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Pdne poparcie dla stanowiska rzgdu PRL W celu omówienia problemu likwidacji skutków agresji Izraela przeciwko państwom arabskim

Społeczeństwo
i bezzwłocznego wycofania wojsk izraelskich za linię rozejniowę

ziemi krakowskiej

potępia agresję Izraela
(Inf, wł.) Przez cały kraj

przechodzi fala protestu prze­
ciwko agresywnym poczyna­
niom Izraela wobec państw
arabskich. Również i społe­
czeństwo ziemi krakowskiej
na licznych wiecach, masów­
kach, zebraniach — zdecydo­
wanie potępia zaborczą poli­
tykę Izraela, solidaryzuje się

z walką narodów arabskich o

swoją wolność, niepodległość i
postęp społeczny, w całej roz­
ciągłości popiera decyzję rzą­
du Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej w sprawie zerwania
stosunków dyplomatycznych z

agresorem izraelskim. Szcze­
gólne oburzenie wywołują
nieludzkie metody władz iz­
raelskich stosowane wobec
ludności arabskiej zamieszku­
jącej tereny zajęte przez za­
borcę.

Wczoraj odbyło się ze­
branie protestacyjne w „Mo­
stostalu”. Aktualną sytuację
na Bliskim Wschodzie przed­
stawił sekretarz KZ Jan Bą-
baś, po czym zebrani jedno­
głośnie przyjęli rezolucję, w

której, m. in, czytamy:
„Żądamy kategorycznie wy­

cofania wojsk Izraela z zaję­
tych przez niego terenów. Wy­
siedlania ludności arabskiej
oraz warunki w jakich się to

odbywa — przypominają nam

czasy, o których naród pol­
ski nigdy nie zapomni — cza­
sy okupacji hitlerowskiej...
wyrażamy pełne i gorące po­
parcie dla polityki rządu PRL,
który dąży konsekwentnie do
utrzymania pokoju”.

Pracownicy Dyrekcji Okrę­
gowej Kolei Państwowych w

Krakowie w podjętej na ma­
sówce rezolucji stwierdzają,
że agresja izraelska inspiro­
wana była przez określone si­
ły imperializmu, przeciwko■wolności i niezawisłości kra­
jów arabskich.

„Zadamy przede wszystkim
głosi rezolucja — wycofa­

nia wojsk izraelskich z za­
jętych terenów, respektowania
zawieszenia broni i wszyst­
kich wezwań ONZ”.

„Potępiamy w zdecydowa­
ny sposób wszelką agresję,
potępiamy przemoc zbrojną.
Potępiamy Izrael, jako narzę­
dzie imperializmu amerykań­
skiego, jako źródło niebezpie­
czeństwa dla pokoju” — pi-
szą w rezolucji robotnicy i
pracownicy Krakowskiej Fa­
bryki Kabli. Podobnej treści
rezolucje wystosowały wczo­
raj załogi: Zakładów Budowy
Maszyn i Aparatury im. St.
Szadkowskiego, Zakładów
Przemysłu Cukierniczego „Wa­
wel”, Wojewódzkiego Przed­
siębiorstwa PKS Oddział Prze­
wozów Osobowych.

Pracownicy Instytutu Ob­
róbki Skrawaniem i uczestnicy
narady koordynacyjnej Zjed-

noczenia Przemysłu Obrabia­
rek 1 Narzędzi w podjętej re­
zolucji solidaryzują się z na­
rodami arabskimi, potępiają
agresję Izraela i w pełni po­
pierają decyzję naszego rzą­
du, dotyczącą zerwania stosun­
ków dyplomatycznych z Iz­
raelem. Do głosu protestu do­
łączyła się także młodzież
krakowska. Harcerki, harce­
rze i zuchy Hufca Kleparz-
Łobzów na uroczystym apelu
wystosowali rezolucję, w któ­
rej m. in. czytamy:

„Wstrząsnięci tragedią na­
szych rówieśników arabskich,
potępiamy agresję izraelską
na państwa arabskie. Pona­
wiamy nasz apel do wszyst­
kich dzieci i młodzieży na

całym świecie, aby pracowali
na rzecz utrzymania i utrwa­
lenia pokoju”, (ans)

fi

W drodze do Nowego Jorku na nadzwyczajną sesję Zgroma­
dzenia Ogólnego ONZ preniier ZSRR A. Kosygin zatrzymał się
na kilka godzin w Paryżu, gdzie odbył rozmowę z prezyden­
tem de Gaulle’em. Na zdjęciu: powitanie na lotnisku Orły
pod Paryżem. Premier Kosygin w rozmowie z min. Couve de
Murville’em. Z lewej generał lotnictwa Francji Jean Dussol.
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Dalsze narady
aktywu partyjnego
po VIII Plenum KC

ZWIERZYNIEC

Aktyw partyjny dzielni­
cy Zwierzyniec zapoznał
się wczoraj z materiałami
VIII Plenum KC, a szcze­
gólnie z wystąpieniem tow.
W. Gomułki na temat mię­
dzynarodowego ruchu ro­
botniczego. Na spotkaniu
obecni byli m. in. sekre­
tarze podstawowych orga­
nizacji partyjnych, którzy
są odpowiedzialni za zor­
ganizowanie zebrań POP,
gdzie wszyscy członkowie
partii przedyskutują ma­
teriały VIII Plenum. W
sierpniu i wrześniu pod­
stawowe organizacje w o-

parciu o materiały
Plenum ocenią
działalność w

kształtowania postaw ide-
owo-moralnych i rozliczą
się z realizacji uchwały
majowego Plenum KW w

tym zakresie.
W spotkaniu wziął ti-

dział sekretarz KW — tow.

Andrzej Kozanecki.

kutywy KW PZPR tow.
Kiejstut Zemaitis.

Program przewiduje
najpierw zapoznanie się z

tą częścią materiałów, któ­
ra mówi o sytuacji poli­
tycznej i o problemach
międzynarodowego ruchu
robotniczego.

Na naradzie
także problemy
lizowania pracy
wychowawczej wszystkich
organizacji partyjnych w

oparciu o materiały VIII
Plenum.

poruszono
przeana-
ideowo-

VIII
własną

zakresie

NOWA HUTA

Zgodnie z programem
powszechnienia materia­
łów VIII Plenum KC od­
była się narada aktywu
partyjnego dzielnicy No­
wa Huta. W spotkaniu u-

czestniczył członek Egze-

u-

TARNÓW
Tarnowski aktyw partyj­

ny przystępuje już do wy­
konania zadań wynikają*
cych
num

łania
dzie
tarza

Pękali.
Główne tezy VIII Ple­

num przedstawił w posze­
rzonym aspekcie sekretarz
KP tow.

sprawy
działania
KP tow.

stalony program przewidu­
je, że do 20 września prze­
prowadzone zostaną po
dwa zebrania POP na te­
mat VIII Plenum. Pierw-

(DOKONCZEN1E NA STR. 2)

z uchwał VIII Ple-
KC. Plan tego dzia-
wytyczono na nara-

z udziałem sekre-
KW PZPR tow. J.

L. Zukiewicz, a

organizacyjnego
omówił sekretarz
F. Rakowski. U-

zwyczajna sesja
Zgromadzenia Ogólnego NZ

Na czele delegacji polskiej premier Józef Cyrankiewicz
przewodniczy premier A. Kosygin

Rozmowa premiera ZSRR z prezydentem de

NOWY JORK (PAP)
Nadzwyczajna sesja Zgromadzenia

Ogólnego Narodów Zjednoczonych, po­
święcona problemowi bliskowschodnie­
mu rozpocznie się 17 czerwca w sobo­
tę o godz. 13.30 GMT (9.30 czasu no­
wojorskiego). Wiadomość tę podał w

piątek rzecznik ONZ, stwierdzając
równocześnie, że 62 państwa — wy­
magana procedurą większość — wy­
raziły zgodę na natychmiastowe zwo­
łanie sesji. Sesja ZgrorĄadzenia Ogól­
nego NZ zbiera się na wniosek Związ­
ku Radzieckiego, w celu omówienia
problemu likwidacji skutków agresji
Izraela przeciwko państwom arabskim
i bezzwłocznego wycofania wojsk izra­
elskich za linię rozejmową.

Rzecznik ONZ podał, że jako 62
państwo zgodę swą wyraziła Belgia.
W tym samym czasie do sekretariatu
ONZ nadeszła negatywna odpowiedź
rządu Izraela.

WARSZAWA (PAP)
udaje się do Nowego Jorku

nadzwyczajną Zgromadzenia
NZ delegacja polska, na cze-

stoją: prezes Rady Ministrów

17 bm.
na sesję
Ogólnego
le której

. Józef Cyrankiewicz i minister spraw
zagranicznych Adam Rapacki.

MOSKWA (PAP)
Jak podaje agencja TASS, przewod­

niczący Rady Ministrów ZSRR, A. Ko­
sygin stanął na czele delegacji radziec­
kiej na nadzwyczajną sesję specjalną

czerwca

!

W jesieni br.
IETMIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIE!

delegacji radzieckiej

Gaulle’em

Zgromadzenia Ogólnego NZ. W skład
delegacji, • - • - •

Minist.ć . .

nister spraw
myko.

zatwierdzonej przez Radę
(rów ZSRR, wchodzi m. in. mi-

zagranićznych, A. Gro-

PARYŻ (PAP)
przybył w piątek prze-

Rady Ministrów ZSRR,
Do Paryża

wodniczący
Aieksiej Kosygin, na czele radzieckiej
delegacji udającej się do Nowego Jor-
kp na nadzwyczajną sesję Zgromadze­
nia Ogólnego NZ.

Jak podała kancelaria Pałacu Elizej­
skiego, w piątek o godzinie 16 czasu

paryskiego odbyło się spotkanie mię­
dzy premierem Kosyginem i prezyden­
tem de Gaulle’m.

Prezydent de Gaulle
przybędzie do Polski

Rok X1X

Ceno 50 gr

Wyd. A

Amerykanie celowo Hmbarśujg
ośrodki cywilne DRW

oświadczenie dziennikarza amerykańskiego
HANOI (PAP)

Wietnamska agencja prasowa VNA Informuje, że w czwar­
tek samoloty USA dokonały nalotu na północną część pro­
wincji Nghe An. Jedna z maszyn amerykańskich została
strącona. W ten sposób — jak podaje VNA — nad północnym
Wietnamem zestrzelono dotychczas 2.029 salomotów USA,

dawczej wysłanej do Wietna­
mu przez Międzynarodowy
Trybunał B. Russella.

Mimo eskalacji przez Stany
Zjednoczone niszczycielskiej
wojny — stwierdza J. Geras­
si — Wietnamczycy są prze­
konani, że nie mogą prze­
grać wojny.

„Nie ma żadnej wątpliwości,
że Amerykanie celowo bom­
bardują ośrodki cywilne” pod­
czas nalotów na DRW — o-

świadczył John Gerassi, ame­
rykański dziennikarz i profe­
sor nauk politycznych na u-

niwersytecie nowojorskim —

uczestnik pierwszej misji ba-

W sprawozdaniu zatytuło­
wanym „Dochodzenie w pół­
nocnym Wietnamie”, opubli­
kowanym w marcu br. — we

francuskim czasopiśmie „Es-
prit”. John Gerassi pisze, że
w Wietnamie -panują warun­
ki wojenne. Moje ogólne wra­
żenie — dodaje on — jest ta­
kie, że celem bombardowań
USA jest sterroryzowanie lu­
dności. J Gerassi dodaje, że
mimo nalotów, Demokratycz­
na Republika Wietnamu, osią­
ga znaczne sukcesy w pro­
dukcji.

PARY2 (PAP)
15 bm. rozpoczęła się we

francuskim Zgromadzeniu Na­
rodowym debata nad cało­
kształtem polityki zagranicz­
nej rządu. Otworzyło ją ex-

pose ministra spraw zagra­
nicznych Couve de Murville’a,
który w części poświęconej

stosunkom Francji z krajami
Wschodu powiedział m. in..-

„Po podróżach, jakie odbyli
w zeszłym roku prezydent de
Gaulie do ZSRR, premier Ko­
sygin do Francji, prezydent
Republiki uda się na początku
jesieni do Polski, a nieco póź­
niej do Rumunii — dwóch
krajów, które z różnych
względów są związane z na­
rodem francuskim szczególnie
przyjaznymi więzami. Premier
Pompidou uda się w lipcu do
ZSRR, W ten sposób kontynu-

owane są stałe kontakty,
świadczące o odnowie naszych
stosunków z Europą wschód,
nią”.

i....................................... -

Posiedzenie
KERM

WARSZAWA (PAP)
bm. odbyło się posiedzenie

Ekonomicznego Rady

Zjazd uczniów

korespondujących

z młodzieżą radziecką

„Kosmos-166
MOSKWA (PAP). Agencja TASS

podoje, że w dniu 16 czerwca

wprowadzony został na orbitę
sztuczny satelita Ziemi „Kosmos-
166”, przeznaczony do badania

przestrzeni kosmicznej, zgodnie z

programem, ogłoszonym przez a-

gencję TASS 16 marca 1963 r.

„Kosmos-166” okrąża Ziemię w

ciągu 92,9 minuty po orbicie, któ­
rej najwięl sza odległość od Zie.
mi wynosi 518 km, a najmniejsza
— 283 km. Nachylenie orbity w

stosunku do płaszczyzny równika

wynosi 48,4 stopnia.
Aparatura naukowa zainstalo­

wana na pokładzie mikroksięźyca
i wszystkie inne jego urządzenia
działają normalnie.

Otwarcie Spartakiady
Kościuszkowskiej

WIETNAM POŁUDNIOWY

Krajowa narada

gospodarcza ZMW
WARSZAWA (PAP). Przyszłość

rolnictwa i wsi w rękach młodych
— pod takim hasłem rozpoczęta
się w piątek w Warszawie dwu-

dniowa krajowa narada gospodar­
cza ZMW. Wśród ponad 300 u-

czestników obrad znajdują się
młodzi rolnicy z gospodarstw in­
dywidualnych, PGR-ów, spółdziel­
ni produkcyjnych, agronomowie,
działacze związku, chłopcy 1

dziewczęta, reprezentujący po­
nad 900 tys. członków ZMW.

W obradach biorą udział: sekre­
tarz KC PZPR Józef Tejchma i

sekretarz NK ZSL Zdzisław To-

mal.

«

Jeszcze jedną akcję pacyfikacyjną yrzeprowadzili Amerykanie w nadmorskim rejonie Due Pho
w Wietnamie południowym. Wszyscy mieszkańcy wiosek w tym rejonie zostali wysiedleni. Za­
budowania mieszkalne 1 gospodarcze — wównano z ziemią. Ta kolejna barbarzyńska akcja miała
stanowić represję za pomoc ańaelaną partyzantom przez mieszkańców tego rejonu. Na zdjęciu:
pojazd pancerny armii USA zrównuje z ziemią zabudowania wioski w rejonie Duc Pho...
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20-lecie Wojewódzkiego Komitetu
Przeciwpowodziowego

(Inf. wł.). Wczorajsze po­
siedzenie
Komitetu
dziowego,
w 20-lecie
miało uroczysty charakter.
Przewodniczący Komitetu
poseł J. Nagórzański zło­
żył serdeczne podziękowa­
nia za ofiarną pracę obec­
nym i byłym jego człon-

Wojewódzkiego
Przeciwpowo-
zorganizowane
jego istnienia

Wręczenie sztandaru organizacji LOK - Stare Miasto
(Inf. wł.) Dla uczczenia 150

rocznicy śmierci Tadeusza
Kościuszki zorganizowano w

Krakowie Ogólnopolską Spar­
takiadę Kościuszkowską. Star­
tują reprezentacje wszystkich
województw oraz miast wy­
dzielonych — Warszawy, Lo­
dzi i Wrocławia. Ogółem 320
zawodników.

Wczoraj przewodniczący
Prezydium Rady Narodowej
m. Krakowa Zbigniew Skolic-
kł przemawńał do zebranych

Umowa turystyczna
Polska—Włochy

WARSZAWA (PAP). W Warsza-
wie podpisano w piątek umowę

turystyczną między Polską i Wło­
chami. Ze strony polskiej umowę

podpisał przewodniczący GKKFiT
Wł. Beczek, ze strony włoskiej —

minister turystyki i widowisk Re­
publiki Włoskiej — Achille Co-

rona.

Umowa przewiduje m. In. roz­
wój współpracy między instytu­
cjami turystycznymi obu krajów,
wzajemne ułatwianie studiów za­
wodowym pracownikom biur tu­
rystycznych, wymianę ekspertów
z dziedziny turystyki, studia nad

problemami komunikacji kolejo­
wej, drogowej i powietrznej mię­
dzy Polską i Włochami. Przewi­
dziane Jest także otwarcie przed­
stawicielstw zrzeszenia włoskich
biur turystycznych „Enit” w War­
szawie oraz „Orbisu’!. w Rzymie.

Przed sesją WRN
w sprawach gospodarki

komunalnej
i mieszkaniowej

Wrześniowa sesja WRN
poświęcona będzie zagad­
nieniom gospodarki ko­
munalnej i mieszkaniowej
województwa. Przygoto­
wania do sesji już trwają,
czego dowodem jest wczo­
rajsze posiedzenie Komisji
Budownictwa Gospodarki
Komunalnej, Mieszkanio­
wej i Wodnej WRN z u-

działem przewodniczących
komisji stopnia powiato­
wego. Również Prezydium
WRN zastanawiać się bę­
dzie w najbliższym czasie
nad tymi problemami.

kom — kierując też słowa
uznania i podzięki pod
adresem członków tereno­
wych komitetów przeciw­
powodziowych oraz niosą­
cych zawsze pomoc w po­
trzebie: wojska, milicji i
straży pożarnej, 22 szcze­
gólnie zasłużonych człon­
ków Komitetu otrzymało
listy-podziękowania.

Dr J. Fiszer, wiceprze­
wodniczący WKP, omówił
na tle potrzeb gospodarki
województwa 20-letnią
pracę Komitetu począwszy
od pierwszych chwil, kie­
dy najważniejszym zada­
niem było usuwanie szkód
wojennych. Przypomniał
też najważniejsze inwesty­
cje zmniejszające groźbę
powodzi w Krakowskiem.
W przeszłości należały do
nich m. in. budowa zbior­
nika na małej Wiśle w Go­
czałkowicach i w Tresnej
na Sole. W przyszłości ta­
ką rolę mają odegrać
zbiorniki: w Czorsztynie
na Dunajcu, na Skawie i
na Rabie. W walce z groź­
bą powodzi wielki nacisk
kładzie się też na budowę
wałów ochronnych wzdłuż
rzek. (D)

ZAMIESZKI NA TLE RASOWYM
NA FLORYDZIE

W miejscowości Tampa (Floryda)
USA trwają zamieszki na tle ra­
sowym; rozpoczęły zię ono w

niedzielę, 11 bm., kiedy podczas
zajść policja zastrzeliła 18-letnle-

go Murzyna. W akcji bierze u-

dzlal policja oraz wezwana przez
gubernatora gwardia narodowa.
Na zdjęciu: policjanci uzbrojeni
w karabiny z bagnetami patrolu­
ją ulice miasta, egzekwując za­
rządzenie gubernatora, zabrania­
jące grupowania zię w miejscach

publicznych.
Photofaz

Proporce Huty im. Lenina
— na szczytach górskich

W niedzielę 18 bm. o godzinie
12-teJ na sygnał z Wieży Mariac­
kiej turyści związkowcy Huty im.
Lenina zawieszą pamiątkowe pro­
porce ną 35 szczytach gór pol­
skich.

Imprezą są objąte wszystkie pa­
sma górskie w naszym kraju —

od Sudetów poprzez Beskid Ślą­
ski, Żywiecki, Wysoki, Mały, Wy­
spowy, Sądecki, Pieniny, Tatry,
Góry Świętokrzyskie po najdalej
wysunięty na wschód szczyt Bie­
szczad — Halicz.

Ten czyn turystyczny jest zor­
ganizowany przez Radę Zakłado­
wą kombinatu oraz oddział za­
kładowy PTTK jako forma ucz­
czenia VI Kongresu Związków
Zawodowych 1 50 Rocznicy Rewo­
lucji Październikowej.

zawodników, podkreślając
wielkie znaczenie Ligi Obro­
ny Kraju jako organizacji o

dużym znaczeniu wychowaw­
czym i politycznym. Przewo­
dniczący podkreślił także
wielkie znaczenie sportów u-

prawianych w organizacji
LOK — dla obronności kraju.

W uroczystości otwarcia
spartakiady wzięli udział se­
kretarz KW PZPR Andrzej
Kozanecki i gen. Edwin Roz-
łubirski. Następnie odbyło się
wręczenie sztandaru organi­
zacyjnego dla Zarządu Dziel­
nicowego LOK Kraków —

Stare Miasto. Sztandar ten u-

fundowany został przez spo­
łeczeństwo naszego miasta.

Dziś o godz. 9 zawody roz-

poczną się wielobojem rezerwi­
stów, o godz. 10 walczyć będą
juniorzy. W niedzielę o godz.
8 rozpoczną się wieloboje spra­
wnościowe, a o 9 centralne za­
wody strzeleckie.

Uroczyste zamknięcie sparta­
kiady nastąpi w amfiteatrze
stadionu Cracovii o godz. 20.
Podczas tego zakończenia ucze­
stnicy imprezy spotkają się z

członkami radzieckiego rajdu
„Sztandar Października” — raj­
du, który przemierzy szosy na­
szego województwa udając się
do Muzeum Lenina w Poroni-

(Inf. wł.) Miła uroczy­
stość odbyła się wczoraj
w Szkole Podstawowej nr

5 w Bochni. W związku z

obchodami 50 rocznicy Re­
wolucji Październikowej
zorganizowano tu powia­
towy zjazd uczniów, utrzy­
mujących korespondencyj­
ny kontakt z uczniami w

ZSRR. Imprezę połączono
z otwarciem wystawy prac
młodzieży o tematyce
Wielkiej Socjalistycznej
Rewolucji Październikowej
oraz pamiątek, które
przedstawiciele bocheń­
skich szkół otrzymali od
swych radzieckich kole­
gów.

Oficjalnego otwarcia
wystawy dokonał: sekre­
tarz KW PZPR tow. An­
drzej Kozanecki. W czasie
uroczystości
m. in. konsul
Krakowie tow.

dow, który
działalność Lenina, akcen­
tując jego przyjazny sto­
sunek do Polski, nawiązał
do historii Rewolucji Paź­
dziernikowej, a także mó­
wił o znaczeniu przyjaźni
radziecko-polskiej.

(L)

18

Komitetu
Ministrów. Na posiedzeniu tym
powzięto uchwałę zatwierdzają­
cą projekt wstępny dalszej roz­
budowy huty „Warszawa”. Roz­
budowa huty pozwoli na znaczna

zwiększenie produkcji stali wyso­
kiej jakości, niezbędnej przede
wszystkim dla przemysłu maszy­
nowego .

Na wniosek ministra przemyśla
ciężkiego powzięto uchwałę o dal­
szej rozbudowie, modernizacji 1

rekonstrukcji niektórych walco­
wni oraz większym wykorzysta­
niu w hutach gazu ciemnego.

W celu zaspokojenia zwiększo­
nych potrzeb rolnictwa na wy­
soko skoncentrowane nawozy mi­
neralne KERM zatwierdził pro­
jekt wstępny budowy Zakładów

Chemicznych „Police” w Jasieni­
cy Szczecińskiej, projekt zakłada

budowę zakładów w trzech eta­
pach, z terminem pełnej realiza­
cji w 1972

W celu
warunków

rozwoju
oznaczonych znakami jakości po­
wzięto uchwałę określającą sy­
stem bodźców ekonomicznego od­
działywania na rozwój takiej pro­
dukcji.

r.

stworzenia właściwyeh
i zachęty dla dalszego
produkcji wyrobów

Wizyta delegacji
Związku Chłopów

Włoskich

zaproszenie NK ZSL przy
do Polski w dniu 14 bm.

delegacja Związku

przemawiał
ZSRR w

W. S. Mie-
przedstawlł

Na

była
B-osobowa
Chłopów Włoskich, której prze­
wodniczy Mario Lesagni, przed­
stawiciel dyrekcji 1 sekretariatu

Regionalnego Okręgu Bolonii.

Delegacja odwiedziła równie*

ziemię krakowską i została przy­
jęta przez prezesa WK ZSL Sta­
nisława Kozioła. Wczoraj goście
zwiedzili kombinat im. Lenina 1

Nową Hutę, złożyli wizytę w Pre­
zydium WBN, a następnie wyje­
chali do Łysej Góry w pow.
Brzesko. W dniu dzisiejszym od­
wiedzą b. obóz zagłady w Oświę­
cimiu 1 szereg gospodarstw, zał

w niedzielę — ziemię olkuską.
Delegacji towarzyszy dr T. Or-

lewicz — sekretarz Komisji Za­
granicznej NK ZSL i mgr T.
Orlof — sekretarz WK ZSL w

Krakowie.

Apel Komisji Młodzieżowej przy GTS Wisła

Wszystkie dzieci są nasze”
społecznym jest poparcie ini­
cjatywy Komisji Młodzieżowej
(gros świadczeń obciąży
GTS Wisła) przez zakłady pra­
cy, instytucje i organizacje
Krakowa. Jako pierwsza przy­
kład zrozumienia doniosłości
planowanych zamierzeń dała
Wojewódzka Komisja Związ­
ków Zawodowych w Krako­
wie, deklarując kwotę 15 tys.
zł. Wyrażamy nadzieję, że i
podobnym poparciem pospie­
szą inni.

Komisja Młodzieżowa — za

pośrednictwem „Gazety” —

zwraca się z apelem do za­
kładów pracy, instytucji i or­
ganizacji działających w na­
szym mieście o współudział
w akcji, która umożliwi przy­
jemne i pożyteczne spędzenie
wakacji, dzieciom i młodzie­
ży, pozbawionym możliwości
spędzenia lata poza miastem.
Wpłaty prosimy przekazywać
na konto GTS Wisła — Na­
rodowy Bank Polski II Od­
dział Miejski, Kraków nr

706—9—400 z zaznaczeniem, że

kwoty dotyczą Komisji Mło­
dzieżowej Listę ofiarodaw­
ców będziemy publikowali w

„Gazecie”, jako że redakcja
patronuje wspomnianemu
przedsięwzięciu.

Zbliżają się wakacje. Nie
dla wszystkich dzieci zapowia­
dają się one radośnie i atrak­
cyjnie. Tysiące młodzieży w

wieku szkolnym, wobec bra­
ku możliwości
wczasy, obozy i kolonię —

spędzać będzie lato w Kra­
kowie. Z myślą o nich Komi­
sja Młodzieżowa przy GTS
Wisła organizuje w lipcu i
sierpniu półkolonie. Uczestni­
cy korzystać będą z wszyst­
kich obiektów „Wisły” jak
boiska sportowe, pływalnia,
korty tenisowe itp. Niezależ­
nie od zajęć prowadzonych
przez kwalifikowanych in­
struktorów i wychowawców —

w programie półkolonii prze­
widuje się kursy z zakresu
znajomości zasad ruchu dro­
gowego, bezpieczeństwa prze­
ciwpożarowego i naukę pły­
wania. Nie zabraknie atrak­
cyjnych turniejów, imprez
rozrywkowych, wycieczek i
in. Wspomniane półkolonie są
kontynuacją podjętej przez
redakcję „Gazety Krakow­
skiej” akcji pod hasłem: —

„WSZYSTKIE DZIECI SĄ
NASZE”.

Warunkiem pełnego urze­
czywistnienia powyższego za­
mierzenia o dużym znaczeniu

wyjazdu na

Ti
1

W1

i
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(OD 19 DO 25 CZERWCA)
PONIEDZIAŁEK

16.50 Program dnia, 16.55 Wia­
domości, 17.00 Dla dzieci: film z

serii „Przygody Gapiszona”, 17.10
Dla młodych widzów — „Wiem
jajc fotografować latem” odcinek

IV, 17.30 „Ich zielony świat” —

program z cyklu „7 milionów

młodych”, 17.45 Kino Krótkich

Filmów, 18.10 Eureka, 18.40 „Mos­
ty przez Bałtyk”, 19.20 Dobranoc,
19.30 Dziennik, 19.50 Relacja I
dnia obrad VI Kongresu Związ­
ków Zawodowych, 20.40 Teatr Te-

laflWizjl; Iwan Turgieniew „Mie­
siąc na wsi”, 22.10 Na półkach
księgarskich, 22.20 Dziennik, 22.35
Kronika (z Krakowa), 22.55 Pro­
gram na jutro.

•

WTOREK

9.40 „Mam 20 lat” — film fab.

piod. radzieckiej, 12.30 Znaczenie
hodowli zwierząt w gospodar­
stwie „Przysposobienie Rolnicze”,
13.95—15.15 Przerwa, 15.15 Program
dnia, 15.20 Przysposobienie rolni­
cze, 16.00 POLITECHNIKA TV;
Matematyka — odpowiedzi na

pytania, 16.30 POLITECHNIKA

TV; Fizyka — odpowiedzi na py­
tania, 17.00 Wiadomości, 17.05 Dla

młodych widzów „Zrób to sam”,
17.20 Dla młodych widzów: „Sto
przystani”, 17.40 Telekram, 17.50
Les Paraguayos — zespół wok. -

muzyczny, 18.35 „Spadek po pra­
dziadku", 10.05 „Gospodarz przed
kamerą” (z Krakowa), 19.20 Do­
branoc, 19.30 Dziennik, 20.05 „Mam
20 lat” — film, 22.55 Dziennik,
23.10 Program na jutro, 23.15 PO­
LITECHNIKA TV: (powtórzenie),
23.45 POLITECHNIKA TV: (po­
wtórzenie).

♦
ŚRODA

10.00 „Simon 1 Dallła” — film

( serii „Święty”, 10.50—16.13

Przerwa, 16.15 Program dnia,
16.20 „Przypominamy, radzimy" —

Pielęgnacja ziemniaków, 16.30

PKF, 16.40 „Zakątki Francji” -

film prod. francuskiej, 16.55 Wia­
domości, 17.00 Dla dzieci — film,
17.20 „Nie tylko dla pań”, 17.40

Wszechnica TV: „Kontakty” z cy­
klu: „W pracowniach polskich
uczonych” (z Krakowa), 18.10

„Wieczór z baletem angielskim”
— film, 18.50 „Poznańskie spot­
kania”, 19.20 Dobranoc, 19.30

Dziennik, 20.05 „Bałtyk — słowo
o. ziemi naszej” — film prod. pol­
skiej, 20.20 „Simon 1 Dallla" —

film, 21.10 Światowid, 21.40 „Sześć,
razy sześć” film prod. radzieckiej,
22.10 Magazyn medyczny, 22.4«

Dziennik, 22.55 Kronika (z Krako­
wa), 23.15 Program na jutro.

*

CZWARTEK

16.50 Program dnia, 16.55 Wiado­
mości, 17.00 Dla dzieci, Kino Ptyś,
17.15 Dla młodych widzów: „Wiem
jak fotografować latem" ode. V,
17.35 Z cyklu: „Medale i detale",
17.55 „Kwadrans zagadek”, 18.10

„Klub dobrych gospodarzy", 18.4<>

„Tetyda na Skyres czyli Im-

promptu w Wilanowie”, Insceni­
zacja muzyczna opery Pomenice

Scarlattiego, 19.20 Dobranoc, 19.30

Dziennik, 20.05 Reportaż filmowy,
20.20 Teatr Sensacji: „Osaczeni"
II ode. z cyklu „Pocztówka i

Buenos Aires” — widowisko sen-

saęyjno-szpiegowskie Andrzeja
Wydrzyńsklego, 21.33 Program
filmowy, 22.00 Dziennik, 22.15 Pro­
gram na jutro.

*

PIĄTEK

10.00 „Mezalians” — film fab.

prod. węgierskiej, 11.20—16.50
Przerwa, 16.50 Program dnia, 16.55
Wiadomości, 17.00 Dla dzieci: „Miś
z okienka”, 17.15 „Japoński ślub”
— film z serii „Za siedmioma gó­
rami”, 17.40 „Wielokropek”, 18.80
Wszechnica TV: „Poszukiwacze
skarbów”, 18.30 „Warszawa, ja 1

Ty”, 18.55 Kronika (z Krakowa),
19.10 Wywiad z dowódcą Mary­
narki Wojennej wiceadmirałem
Zdzisławem Studzińskim z okazji
„święta Morza”, 19.20 Dobranoc,
19.30 Dziennik, 20.15 V Festiwal

Krajowy Piosenki Polskiej w O-

polu, w przerwie „Winobranie w

Gruzji” reportaż filmowy z War­
szawy, 22.15 Dziennik TV, 22.30

„Jak żyć” (z Krakowa), 22.50 Pro­
gram na jutro.

SOBOTA

'10.00 „Młodość Anny” — film

prod. bułgarskiej, 11.25—15.50

Przerwa, 15.50 Frogram dnia, 15.55

Program tygodnia, 16.15 „Dwa
kółka na co dzień” z cyklu „Wy­
chowanie fizyczne naszych dzie­
ci”, 16.30 Spotkanie z przyrodą,
16.55 Wiadomości, 17.05 Sprawoz­
danie sportowe, 19.20 Dobranoc,
19.30 Monitor, 20.15 V Krajowy
Festiwal Piosenki w Opolu, w

przerwie Dziennik, 22.15 Wiado­
mości sportowe, 22.25 „Kochane
rodzeństwo” — film prod. angiel­
skiej, 23.50 Program na jutro.

*

NIEDZIELA

10.30 Program dnia, 10.33 „Wi­
tajcie, wstęp wzbroniony” — film

fab. prod. radzieckiej, 11.30 PKF,
11.40 Wiadomości Dziennika TV,
11.50 Śpiewamy 1 tańczymy —

program muzyczny, 12.30 Przemia­
ny, 13.00 „Jak się bawić, to się
bawić” z cyklu: „W starym ki­
nie”, 14.00 Teatr Młodego Widza:

„Krystyna Siesicka — „Zapałka
na zakręcie”, 15.10 „Dom Farao­
nów” — film z serii „Egipcjanie”,
16.05 „Narybek” — reportaż fil­
mowy z cyklu „Ludzie i zdarze­
nia”, 16.20 Studio 63 — „Erotyki
polskie" układ i reżyseria Adam

Hanuszkiewicz, 17.10 Słownik wy­
razów obcych, 17.30 Sprawozda­
nie sportowe, 19.20 Dobranoc, 19.30

Dziennik, 19.52 „Nasz świat” —

Program międzynarodowy (za
granicę 1 z zagranicy), 22.00
Dziennik TV, 22.15 Niedziela spor­
towa, 22.20 Program na jutro.

Prognoza pogody
19 bm. Polska będzie w za­

sięgu wyżu. Przewiduje się na

ogół zachmurzenie umiarkowa­
ne, tylko na krańcach połud­
niowych lokalnie skłonność do
burz i przelotnych opadów.
Temperatura maksymalna od
ok. 17 st. nad morzem do 20
na południu i 23 st. miejscami
w centrum i na wschodzie.
Wiatry słabe i umiarkowane z

kierunków północnych i zachod­
nich. (PAP)

Wokół sytuacji
na Bliskim Wschodzie

KAIR, PARYŻ (PAP)
W piątek prezydent Syrii,

Nureddine Atasi, opuścił Al­
gier udając się w drogę po­
wrotną do kraju. W czasie

24-godzinnego pobytu w Al­
gierze Atasi, któremu towa­
rzyszył wicepremier i mini­
ster spraw zagranicznych Ma-
chus, przeprowadził rozmowy
z przewodniczącym Algier­
skiej Rady Rewolucyjnej Hu-
ari Bumedlenem i ministrem

spraw zagranicznych, Butefli-
ką. Jak podaje algierska
agencja prasowa APS w toku
rozmów toczących się w atmo­
sferze braterstwa i wzajem­
nego zrozumienia omówiono
sytuację międzynarodową ze

szczególnym uwzględnieniem
problemów arabskich. Rozmo­
wy wykazały pełną zgodność
poglądów obu delegacji w

omawianych zagadnieniach
Jak donosi kairski kores­

pondent PAP red; J. Dziedzic,
aktualna sytuacja na Bli­
skim Wschodzie i na świę­
cie jest szeroko omawiana

przez komentatorów kairskich
dzienników. Półoficjalny „Al
Ahram” zamieścił obszerny
artykuł pióra swego naczelne­
go redaktora M. Hejkala, któ­
ry powraca do przyczyn nie­
powodzeń militarnych ZRA.

Hejkal przytacza dane doty­
czące pomocy USA dla Izra­
ela. Pisze on, że od marca do

maja br. Stany Zjednoczone
dostarczyły Izraelowi co naj­
mniej 400 nowych czołgów i
250 samolotów. Naczelny re­
daktor „Al Ahram” pisze rów­
nież, że szpiegowskie samolo­
ty USA „U-2” dostarczyły
Izraelowi szczegółowych da­
nych dotyczących obrony po­
wietrznej ZRA. Dziennik
oskarża ponadto amerykański
okręt „Liberty”, który znajdo­
wał się na Morzu Śródziem­
nym, że zakłócał swymi urzą­
dzeniami radar ZRA, utrud­
niając wykrycie zbliżających
się maszyn nieprzyjacielskich.

Państwa zachodnie mówią
o pokoju 1 sprawiedliwości —

pisze kairski dziennik „Al
Ahram” — ale doskonale wie­
mycosięzatymkryjeiod­
rzucamy to kategorycznie. Ko­
lonializm i jego rzecznicy
twierdzą, że walka się skoń­
czyła, ale tak nie jest, ponie­
waż chodzi tu o długofalową
walkę narodów arabskich.
Dziennik podkreśla, że glów-

Wielki rajd przyjaźni
młodzieży radzieckiej

„Sztandar Października”
— na ziemi polskiej

WARSZAWA (PAP)
Uczestnicy wielkiego moto­

cyklowego rajdu młodzieży
radzieckiej „Sztandar Paź­
dziernika” przybyli w piątek
do Polski. Rajd, zorganizowa­
ny przez KC Komsomołu,
Centralną Radę Związków Za­
wodowych ZSRR i DOSAAF
dla uczczenia 50 rocznicy Re­
wolucji Październikowej —

wyruszył 12 bm. z Moskwy.
Jego trasa wiedzie przez Pol­
skę, NRD, CSRS, Węgry, Ju­
gosławię, Bułgarię i Rumunię
do Leningradu. W rajdzie bie-
rze udział ponad 80 przedsta­
wicieli młodzieży radzieckiej
— reprezentantów wszystkich
republik Kraju Rad 1 2 miast-
bohaterów: Moskwy i Lenin­
gradu.

Po uroczystości powitalnej
w Terespolu uczestnicy rajdu
ruszyli w drogę do Warszawy.

ną siłą w tej walce są arab­
skie masy pracujące,

Wiadomości o losach jeń­
ców egipskich nadeszły do
Kairu w czwartek wieczorem.
Przekazali je ciężko ranni
żołnierze egipscy, którzy zo­
stali przetransportowani do
Kairu ze strefy Kanału Sue-

skiego przez samolot Między­
narodowego Czerwonego
Krzyża. Jak donosi agencja
France Presse, w piątek rano

w Kairze wylądował drugi
samolot Czerwonego Krzyża,
przywożący grupę 20 ciężko
rannych żołnierzy ZRA.

Zgodnie z doniesieniami
prasy kairskiej Międzynaro­
dowy Czerwony Krzyż na mo­
cy podpisanego z mlnister-
swem zdrowia ZRA porozu­
mienia podjął akcję w spra­
wie transportu rannych żoł­
nierzy egipskich z Półwyspu
Synajskiego do szpitali ZRA,

Pomoc dla uchodźców •

arabskich
Sytuacja uchodźców cywilnych

oraz żołnierzy rozproszonych na

Półwyspie Synajskim, skazanych
na powolną śmierć z pragnienia
staje si? z każdą chwilą bardziej
dramatyczna. Międzynarodowy
Czerwony Krzyż napotyka trud­
ności nie do pokonania w akcji
niesienia pomocy. W związku z

informacjami nadchodzącymi z

Bliskiego Wschodu „Osservatore
Romano” pisze: „Fakty te stano­
wią podstawę, by zaapelować do
sumienia ludzkiego i chrześcijań­
skiego na świecie ponad wszelki­
mi różnicami politycznymi, etni­
cznymi i religijnymi. Konieczne

jest podjęcie wysiłku, by zaspo­
koić nagłe potrzeby rosnące z

dnia na dzień.
W związku z tym Watykan po­

stanowił wysłać do Bejrutu sa­
molot z lekarstwami i materiała­
mi sanitarnymi, które następnie
zostaną wysłane drogą lądową
do Ammanu. Rada administracyj­
na Funduszu ONZ Pomocy Dzie­
ciom UNICEF przekazała na fun­
dusz pomocy ofiarom wojny na

Bliskim Wschodzie sumę 5 min
franków oraz 2 tys. koców, 200

tys. flakonów penicyliny i 1000
flakonów sulfamidów'. Transport
opuścił już Kopenhagę i wkrót­
ce dotrze na Bliski Wschód.

Agencja France Presse donosi
również z Genewy, że w piątek
załadowano tam 13,5 tony ma­
teriałów pierwszej potrzeby dla
uchodźców syryjskich.

Drogą lotniczą przekazano w

piątek do ZRA pierwszą przesył­
kę pomocy ufundowaną z datków

organizacji i społeczeństwa NRD.

Przesyłka zawierała lekarstwa,
plazmę krwi i różne instru­
menty medyczne.

W najbliższych dniach drogą
lotniczą NRD wyśle dalszą po­
moc dla krajów arabskich.

Plazma krwi dla

Czerwonego
Półksiężyca w Kairze

WARSZAWA (PAP)
W piątek odleciał z Warsza­

wy do Kairu samolot, z tran­
sportem plazmy krwi dla ran­
nych i chorych. Jest to dar
PCK przesłany dla Czerwo­
nego Półksiężyca w odpowie­
dzi na apel Międzynarodowe­
go Czerwonego Krzyża.

Zmarła

Eugenia Cotton

PARYŻ (PAP). W wie­
ku 85 lat zmarła w piątek
rano w swym domu na

przedmieściu Paryża zna­
na działaczka społeczna,
przewodnicząca Światowej
Demokratycznej Federacji
Kobiet Eugenia Cotton.
Przeszło 20 lat piastowa­
ła ona stanowisko prze­
wodniczącej SDFK.
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ZPOCZĄTKIEM mijającego
tygodnia na Bliskim Wscho­
dzie umilkły strzały, lecz
wszystko wskazuje na to,

iż pokój w tym zapalnym punkcie
świata przywrócony zostanie nie­
prędko, Armia izraelskich agreso­
rów okupuje część terytorium Zje­
dnoczonej Republiki Arabskiej, Sy­
ryjskiej Republiki Arabskiej oraz

Jordanii, a rząd premiera Eszkola
otwarcie zapowiada aneksję ziem
arabskich zdobytych przez Izrael
w rezultacie ostatniej agresji- Nie
pierwszy to zresztą raz na przestrze­
ni ostatnich kilkunastu lat Bliski
Wschód staje w płomieniach wywo­
łanej przez Izrael wojny.

Gdzie tkwią iródła powtarzają­
cych się niemal cyklicznie, co osiem
— dziesięć lat zbrojnych konflik­
tów na Bliskim Wschodzie? By do­
konać próby odpowiedzi na to py­
tanie, należy się cofnąć przynaj­
mniej do okresu pierwszej wojny
światowej, kiedy to Theodor Herzl,
znany dziennikarz wiedeński, po­
chodzenia żydowskiego rzucił hasło
powrotu Żydów do Palestyny (odr.
1517 do I wojny światowej Palesty­
na należała do Turcji) i stworzenia
tam państwa żydowskiego. Dzięki
poparciu ruchu syjonistycznego
przez Wielką Brytanię, która z ra­
mienia Ligi Narodów w roku 1920
otrzymała mandat nad Palestyną,
do biblijnego Syjonu zaczęły napły­
wać tysiące imigrantów żydow­
skich z różnych krajów świata,
tworząc zalążek nowego państwa.

Stanowisko Londynu wobec pro­
blemu imigracji ludności żydow­
skiej do Palestyny, a w szczególno­
ści wobec nabywania przez nią zie­
mi nie było przez cały czas jedno­
lite. Chcąc zachować swoje wpły­
wy wśród Arabów a równocześnie
podtrzymywać zatargi między lud­
nością żydowska i arabska Palesty­
ny, rząd brytyjski w późniejszych
latach międzywojennych zreduko­
wał znacznie napływ imigrantów

Z KRAJU
(d) • W Urzędzie Rady Mi­

nistrów odbyło się wczoraj
posiedzenie Rady Nauki i Te­
chniki, poświęcone problemom
rozwoju informacji naukowo-

technicznej i ekonomicznej. W
obradach uczestniczył wicepre­
mier E. Szyr.

W piątek zakończyła wi­
zytę w Polsce delegacja ra­
dziecka, która przeprowadziła
rozmowy na temat współpracy
polsko-radzieckiej w zagospo­
darowaniu dorzeczy rzek gra­
nicznych.

£18bm.udałsiędoNRD
wiceminister rolnictwa — St.
Gucwa. Wyjazd ten związany
jest z otwarciem Międzynaro­
dowej Wystawy Rolniczo-Leś-

nej w Marklebergu k. Lipska,
na której Polska ma swoją
ekspozycję.

Wczoraj w Jastrzębiej Gó­
rze zakończyła 2-dniowe obra­
dy III krajowa narada mło­
dzieży spółdzielczości pracy.
Miała ona na celu przygoto­
wanie wniosków na Zjazd
Spółdzielczości Pracy oraz na

Zjazd ZMS.

Z ZAGRANICY
0 Kanadyjski minister

spraw zagranicznych Paul

Martin, przyjęty został w pią.
tek po południu przez prezy­
denta de Gaulle*a. Omawiano

sytuację na Bliskim Wscho­
dzie, sprawę Wietnamu oraz

zbliżającą się wizytę gen. de
Gaulle’a w Kanadzie.

0 Beoit Frachon, który od

ponad 30 lat piastował stano­
wisko sekretarza generalnego
CGT, został wybrany przewod­
niczącym tej organizacji. Na
sekretarza generalnego wybra­
no Georges Seguy.

q W piątek przybył do Bel­
gradu minister spraw zagrani­
cznych SRR Corneliu Manescu.
Dokona on z przywódcami ju­
gosłowiańskimi wymiany po­
glądów na temat sytuacji na

Bliskim Wschodzie.

Izba Reprezentantów USA
odrzuciła 189 głosami przeciw­
ko 105 propozycję administra­
cji dotyczącą wprowadzenia
zakazu strajku kolejarzy i roz­
strzygnięcia w ten sposób kon­
fliktu między towarzystwami
kolejowymi a pracownikami
transportu. Izba zaakceptowa­
ła jedynie przedłużenie na 90
dni obowiązującego obecnie
zakazu przerywania pracy.

Premier Libii oświadczył
w Tripolisie, iż jego kraj za­
żądał od USA i W. Brytanii
zlikwidowania baz wojsko­
wych i wycofania i.ch wojsk
możliwie w najszybszym cza­
sie. Decyzja rządu libijskie­
go została zakomunikowana
ambasadorom USA i W. Bry­
tanii. USA mają w Libii ol­
brzymią bazę lotniczą w

Wheelus.

0 W Cincinnati zorganizo­
wali bunt Murzyni więzieni
w tym mieście. Wielu spośród
nich, to aresztowani niedaw­
no przez policję uczestnicy
demonstracji murzyńskich.
Strażnicy więzienni, aby u-

śmierzyć bunt wrzucali do
cel granaty z gazem łzawią­
cym.

0 Indyjski minister spraw
wewnętrznych oświadczył w

parlamencie, że prowadzone
są badania nad kwestią finan­
sowania niektórych prawico­
wych partii w Indii podczas
kampanii wyborczej. Niektóre

partie otrzymywały fundusze
z amerykańskiej agencji wy-
wiadowczej.

0 Parlamentarzyści siedmiu

krajów zachodnioeuropejskich
(łącznie z przedstawicielami
W. Brytanii) na konferencji,
zorganizowanej w Paryżu
wypowiedzieli się przeciwko
monopolistycznej pozycji USA
w dziedzinie produkcji sate­
litów telekomunikacyjnych 1

zaproponowali utworzenie wła­
snej organizacji, której za­
daniem byłoby produkowa­
nie tego rodzaju satelitów.

0 Wskutek upałów panują­
cych w stanie Bihar, północ-
nowschodnia India, zmarło o-

statnlo 29 osób z powodu u-

daru słonecznego.

żydowskich, a mieszkającym już
tam Żydom zabronił nabywania zie­
mi. Wywołało to wśród ludności ży­
dowskiej szybki wzrost nastrojów
antybrytyjskich, które szczególnie
spotęgowały się po zakończeniu II

wojny światowej. W latach 1946—
47 Palestyna stała się widownią o-

strych walk podziemnej armii ży­
dowskiej z Brytyjczykami.

Powstanie państwa Izrael

W 1947 r. problem palestyński
trafił na forum ONZ, która w li­

Dalsze narady
aktywu partyjnego
po VIII Plenum KC

(DOKOŃCZENIE Z« STR. 1)

szy etap zebrań, obsługiwa­
nych przez aktywistów KP,
trwać będzie do 1-0 lipcą, Z

uwagi na zblżający się ko*
nieć zajęć w szkołach, w pier­
wszej kolejności odbędą się
do 20 bm. zebrania POP w

resorcie oświaty i kultury.
Zebrania partyjne drugiego e-

tapu dokonają analizy dzia­
łalności ideologicznej i poli­
tycznej POP, a po jego za­
kończeniu przeprowadzone
zostaną do .10 października
plenarne posiedzenia komite­
tów gromadzkich podsumo­
wujące całokształt tej pracy.
Zebranie podsumował I se­
kretarz KP tow. E. Michoń.

(orl).

NOWY TARG

Wczoraj odbyła się w No­
wym Targu narada aktywu
powiatowego KP PZPR po­
święcona omówieniu przygo­
towań organizacji partyjnej
do realizacji uchwał VIII
Plenum KC PZPR. W nara­
dzie uczestniczył także czło­
nek Egzekutywy KW PZPR,
komendant wojewódzki MO
tow. płk Mieczysław Nowak.

Przedstawiony w toku na­
rady przez I sekretarza KP
PZPR tow. Alfreda Potoczka
— plan wstępnej realizacji u-

chwał VIII Plenum zakłada
znaczne poszerzenie pracy
lektorskiej, poświęconej po­
pularyzacji i wyjaśnianiu tych
uchwał. Przewiduje się, że

program szkolenia partyjnego
na lata 1967/68 obejmuje rów­
nież materiały VIII Plenum
KC.

W najbliższych dniach po­
dobna narada odbędzie się w

Nowotarskich Zakładach
Przemysłu Skórzanego, gdzie
aktyw partyjny stanowi po­
ważną część załogi. Opraco­
wany plan przewiduje m. in.,
że do 15 lipca we wszystkich
nowotarskich organizacjach
partyjnych odbędą się zebra­
nia w czasie których szcze­
gółowo omówione zostaną ma­
teriały VIII Plenum KC. Druga
tura zebrań, między 1 sierpnia

Mrozy wyrządziły
znaczne straty

w ogrodnictwie ZSRR

MOSKWA (PAP)
Fala silnych przymrozków,

jaka przeszła w pierwszej po­
łowie czerwca przez całą pra­
wie europejską część Związku
Radzieckiego, wyrządziła znacz­
ne szkody w warzywnictwie i
ogrodnictwie.

Jak podaje dziennik „Sowiet-
skaja Rossijs” powołując się na

Ministerstwo Rolnictwa Federa­
cji Rosyjskiej, ucierpiały rów­
nież obszary położone na połud­
nie od Moskwy. W wielu miej­
scach nad Wołgą i Donem spa­
dły śniegi. Zniszczone zostały
plantacje, które zaopatrują w

warzywa głównie Moskwę, Le­
ningrad, Swierdłowsk i inne
miasta na północy. Mróz wyrzą­
dził również poważne szkody w

środkowej części europejskiej
strefy ZSRR, na Powołżu, w ob­
wodach świerdłowskim i czela-
blńskim. Zniszczone zostały u-

prawy ogórków, pomidorów,
arbuzów i wielu Innych roślin.
Obecnie prowadzi się intensyw­
ne prace nad drugimi wysiewa­
mi.

Na rynku moskiewskim od­
czuwa się już skutki czerwco­
wych mrozów. W sklepach zao­
patrzenie w nowalijki jest bar­
dzo skromne, natomiast na ryn­
kach kołchozowych utrzymują
się bardzo wysokie ceny, rów­
nież przy słabym zaopatrzeniu.

a 20 września poświęcona zo­
stanie ocenie środowiska w

świetle uchwał VIII Plenum
i majowego Plenum KW
PZPR. Zebrania te połączone
będą z wymianą legitymacji
partyjnych w powiecie, (hf)

SUCHA

Aktyw partyjny powiatu
suskiego zapoznał się z ma­
teriałami VIII Plenum KC
PZPR i podjął równocześnie
plan działania organizacyjne­
go i politycznego w kierunku
przeniesienia tej problema­
tyki do organizacji tereno­
wych. Podkreśla się w nim
sprawę umiejętnego wiązania
problemów pokrewnych —

uchwał VIII Plenum KC,
Plenum KW i własnych
uchwał instancji powiato­
wych. Do programu dzia­
łania partyjnego włączo­
no też ocenę pracy wśród ko­
biet, szczególnie w środowi­
sku wiejskim. W I etapie od­
będą się dwie serie zebrań
POP, które zakończy zapla­
nowane na październik br.
posiedzenie plenarne KP. W
naradzie, którą prowadził I
sekretarz KP L. Szlufig, u-

dział wziął członek egzekuty­
wy KW, redaktor naczelny
„Gazety Krakowskiej” J. Ła­
piński.

WADOWICE

Jeszcze w tym miesiącu od­
będą się zebrania OOP i POP,
na których członkowie partii
zapoznani zostaną z proble­
mami sytuacji międzynarodo­
wej, a także aktualnym sta­
nem pracy ideowo-wycho-
wawczej. Plonem tych zebrań
winno być bogacenie treści i
form pracy, o których mó­
wiła zeszłoroczna uchwała
KW w sprawie ideowo-mo-
ralnej postawy członków i
kandydatów partii. Taki pro­
gram przyjęto na wczoraj­
szym spotkaniu 200-osobowe-
go aktywu, w którym wziął u-

dział sekretarz KW PZPR w

Krakowie tow. J. Pękala.
Trudną umiejętnością, jaką
winien wykazać się cały ak­
tyw i szeregowi członkowie
partii — będzie poparcie linii
polityki partii przez rzetelne
wykonywanie zadań gospo­
darczych w fabrykach i na

wsi — stwierdził w trakcie
dyskusji I sekretarz KP M.
Smuga.

ŻYWIEC
Członkowie plenum KP, se­

kretarze POP, lektorzy i ak­
tyw powiatowy po zapozna­
niu się z materiałami VIII
Plenum KC zaaprobowali plan
działania na najbliższe półro­
cze. Przewidziano m. in. spot­
kania aktywu propagandowe­
go, analizę form pracy ideo­
wej w środowisku młodzieżo­
wym i cykl zebrań POP.
Zbiorczej oceny stanu i wy­
konania uchwał XIII i VIII
Plenum KC dokona się na po­
siedzeniu plenarnym w mie­
siącu październiku br. W cza­
sie narady, której przewod­
niczył I sekretarz KP A. Ka­
walec, dyskutanci omówili
problemy bardziej skutecznej
pracy ideowej w środowisku
wiejskim, a także konieczno­
ści poszerzenia aktywu utrzy­
mującego łączność między in­
stancją, a organizacjami te­
renowymi.

W naradzie udział wziął
kierownik Wydziału Organi­
zacyjnego KW PZPR Z. Ki­
ciński. (k—b)

Izraelem a krajami arabskimi. 24
lutego 1949 r. nastąpiło wprawdzie
zawieszenie broni między Izraelem
a krajami arabskimi, ale nie zapa­
nował bynajmniej trwały pokój.
Izrael nigdy bowiem nie podporząd­
kował si? postanowieniom ONZ l
podejmował szereg antyarabskich
kroków, zajmując m. in. w marcu

1949 r. egipski port Ejlat nad Zato­
ką Akaba,

Agresywne kroki przeciw Ara-'
bom miały również miejsce w la­
tach następnych, narastając szcze­

Nieco historii,
czyli gdzie tkwią
źródła agresji?

stopadzie tego samego roku posta­
nowiła dokonać podziału Palestyny
na dwie części i utworzyć na jej te­
rytorium dwa odrębne państwa —

arabskie i żydowskie. Po upływie
z górą pół roku — 15 maja 194S
roku proklamowana została Repu­
blika Izrael. Akt ten wywołał wy­
buch wojny między Izraelem a

państwami arabskimi, które nie
uznały wówczas i nie uznają nadal
istnienia państwa Izrael, uważając,
iż na wyrwanej im arabskiej ziemi,
utworzono sztucznie obcy organizm
państwowy. Pierwsza wojna mię­
dzy Izraelem a krajami arabskimi
trwała do lutego 1949 roku.

W rezultacie powstania państwa
Izrael oraz wywołanej przez ten

fakt wojny izraelsko-arabskiej set­
ki tysięcy Arabów palestyńskich
zmuszonych zostało do opuszczenia
swej ojczyzny. Problem uchodźców
był i pozostaje nadal głównym źró­

dłem stale napiętej sytuacji między

gólnie w latach pięćdziesiątych, gdy
w Egipcie obalono monarchię i do
władzy w tym kraju doszedł Gamal
A.bdel Naser.

Napaść na Egipt w r. 1956

Z chwilą objęcia władzy w Egip­
cie przez Nasera w stolicach krajów
zachodnich i w związanym z nimi
Tel Awiwie zaczęły narastać na­
stroje niepokoju. Obawy imperiali­
stów o całość ich interesów i wpły­
wów w krajach arabskich Bliskiego
Wschodu nie były zresztą z ich
punktu widzenia pozbawione pod­
staw. Kair szybko stał się central­
nym ośrodkiem antyimperialistycz-
nego ruchu arabskiego, prowadząc
śmiałą i odważną politykę. W lipcu
1956 r, Naser ogłosił decyzję rządu
egipskiego o nacjonalizacji Kanału
Suesklego. Decyzji tej przeciwsta­
wiły się Wielka Brytania, Francja
i związany z nimi ściśle Izrael. Z

końcem października 1956 r. rozpo­
czyna się agresja na Egipt. Wojska
izraelskie jako pierwsze dokonują
inwazji na strefę kanału Suesklego.
Wkrótce do agresji przyłączają się
interwencyjne oddziały brytyjskie
i francuskie. Tylko dzięki zdecydo­
wanej postawie rządu radzieckiego
oraz rządów pozostałych krajów so­
cjalistycznych agresorzy zostali w

roku 1956 zmuszeni do odwrotu.

Walka o naftę
Dlaczego doszło do tej pierwszej

napaści na Egipt? Przyczyna rozpę­
tania agresji przeciwko Kairowi w

roku 1956 przez agenturę państw
imperialistycznych na Bliskim
Wschodzie — Izrael, tkwiła nie tyl­

ko w chęci przeciwstawienia się
decyzji Nasera w sprawie upań­
stwowienia kanału Suesklego. In­
terwentom, którym w skrytości
sprzyjały również Stany Zjednoczo­
ne chodziło o zdławienie szerzących
się wśród Arabów tendencji do u-

mocnienia swej niepodległości i

przeprowadzenia reform społecz­
nych l gospodarczych.

Za konfliktami na Bliskim
Wschodzie kryją się także interesy
zachodnich monopoli naftowych.
Bliski Wschód dostarcza 28 proc., E
światowej produkcji ropy naftowej, |

przy czym złoża bliskowschodnie są i
największe na świecie, gdyż wymo- |
szą ponad 60 proc, światowych za- |
sobów ropy naftowej. Rolę buforu, g
o który mają się rozbijać wszelkie |

próby osłabienia dominacji państw j
imperialistycznych w tym niezwy- n
kle ważnym ze względów gospodar- 0
czych ł strategicznych rejonie ma |

spełniać państw'0 Izrael.
Tak oto w olbrzymim skrócie 0

przedstawiają się źródła wydarzeń, A
które przed dwunastu dniami |
wstrząsnęły światem, wydarzeń, |
które są znane bliżej naszym. Czy- |

tętnikom z bieżących doniesień pra-
sowych napływających z gorącego |

Bliskiego Wschodu. (rd)

9 8

W ekstraklasie piłkarskiej

Ostatni akord
W ekstraklasie wszystko już

wiadomo, bowiem w przedostat­
niej kolejce wyjaśniły się naj­
ważniejsze zagadki, ale spotka­
nia zapowiadają się mimo to
bardzo atrakcyjnie. Na pierwszy
plan wysuwa się mecz Zagłębia
Sosnowiec z nowo kreowanym
na rok 1967 mistrzem Polski Gór­
nikiem Zabrze. Do interesują­
cych spotkań dojdzie także w

Warszawie, gdzie doskonale spi­
sująca się warszawska Legia

podejmuje krakowską Wisłę.
Sądząc z ostatnio zasygnalizo­
wanej formy, krakowski zespół
ma duże szanse na uzyskanie
dobrego rezultatu, co w końco­
wym rozrachunku poprawić
może jeszcze lokatę „wiślaków”.

Ciacovia w ostatnim meczu w

ekstraklasie (sobota, godz. 18),
zmierzy się z ŁKS-em, który w

minioną niedzielę zanotował
cenny sukces, zwyciężając kan­
dydata do tytułu, Zagłębie. Kra-
kpwianle wystąpią w tym spot­
kaniu najprawdopodobniej w

mocno zmienionym składzie.
Trener R. Dtirniok na pewno
sięgnie po utalentowaną mło­
dzież. Czekamy na interesującą
grę i oby udaną próbę młodych
debiutantów.

W pozostałych meczach I ligi
grają: Stal Rzeszów — Szom­
bierki, GKS — Ruch, Pogoń —

Slask, Polonia — Zawisza.
W drugiej lidze już w dniu

dzisiejszym piłkarze Hutnika
podejmują kandydata do I ligi
Górnika Wałbrzych. (Stadion
Hutnika, godz. 18.00). Mecz ten

zapowiada się nadzwyczaj Inte­
resująco.

Pozostałe drużyny krakowskie
czekają mecze wyjazdowe. Gar­
barnia udaje się do Thoreza
Wałbrzych i sądząc po wykaza-

— «—

Piłkarska liga
międzyokręgowa

W kolejnych spotkaniach piłkar­
skich o mistrzostwo ligi między-
okręgowej Interesująco zapowia­
dają się niedzielne pojedynki
Wisły Ib z Rakowem Częstocho­
wa (Stadion Wisły godz. 11) oraz

Unii Tarnów z Wawelem Kraków.
Ponadto grają: Górnik Jaworz­

no — Stal Stalowa Wola, Górnik
Sosnowiec — Hutnik Trzebinia,
Star Starachowice — Unia Oświę­
cim, Błękitni Kielce — Bieszcza­
dy Rzeszów, Resovia — Broń Ra­
dom, Karpaty Krosno — Górnik

Wojkowice.
----- ©------

nej w ostatnich meczach chime­
rycznej formie nie nra za wiele
szans na wzbogacenie się o dal­
sze punkty. Drugi nasz zespół,
Victoria, udaje się do Poznania,
gdzie stoczy pojedynek z Olim­
pią. Tu faworytem jest zespół
jaworznicki, choć Olimpia na

własnym boisku nie lubi łatwo
oddawać punktów.

W pozostałych meczach grają:
Gwardia Warszawa — Unia Ra­
cibórz, Lechia Gdańsk — Lot­
nik Wrocław, Odra — Polonia

Bydgoszcz, Stal Mielec — Start

Łódź, Warmia — MZKS.

—■«—.

Turniej „Gazety”
i „Wisły”"

Rozpoczyna się II runda
Pomimo niesprzyjających wa­

runków atmosferycznych turniej
piłki nożnej drużyn dzikich or­
ganizowany przez Wisłę 1 „Ga­
zetę Krakowską” odbywa się bel

większych zakłóceń organizacyj­
nych.

Dziś kończy się pierwsza run­
da grupy starszych. Grają: boi­
sko nr 1, godz. 15, Faun (142) —

Tęcza (192); godz. 16 Chemik (193)
— Orliki (194);

boisko nr 2 godz. 15 Błękitni
(201) — Karły (202); godz. 16 Koł­
ki (57) — Liszczanka (58);

boisko nr 3 godz. 15 Piwko (211)
— Kapiszony (212); godz. 16 Szko­
ła Mniszów (213) — Relaks (214);

boisko nr 5 godz. 15 Bonanza

(221) — Błękitni (222); godz. 16
Iskra (223) — Podłężanka (224);

boisko nr 6, godz. 15 Czarni
Sokół (229) — Sokoły (230), goda.
16, Błękitni (231) — Rysie (215).

Niedziela 18 bm. druga runda:

grupa młodszych: boisko nr 1,
godz. 10, piast (2) — Celtic (3);
godz. 11, perły (5) — Białe Orły
(7) ; godz. 12 Wolanka (9) — Sy­
renki (12);

boisko nr 2, godz. 10, Błękitni
(14) — Belphegory (16); godz. 11,
Błękitni (17) — Czarne Błyskawi­
ce (20); godz. 12 Victoria Mydlni-
ki (22) -- Real Stare Miasto (23);

grupa starszych, boisko nr 3,
godz. 10, Juboklin (1) — BC 67 (3);
godz. 11, Wisła (5) — Samostrzały
(8) ; godz. 12, Perła (10) — PKS
Mikro (11).

Piłkarski Puchar Polski

W czwartek wykorzystując wol­
ny termin rozegrane zostało pił­
karskie spotkanie na szczeblu

wojewódzkim pomiędzy Czarny­
mi Kraków — „A” klasa i Kablem

(liga okręgowa). Mecz zakończył
się niespodziewanym zwycię­
stwem Czarnych 1:0 (0:0). Zwy­
cięską bramkę zdobył Niechaj.

----- 0-----

„Oldboye” Wisły
wzmocnieni

W. Kościelnym
W środę zjawił się w Krako­

wie były piłkarz krakowskiej
Wisły Włodzimierz Kościelny,
Jak wiadomo, krakowianin
przebywa w USA, gdzie do
chwili obecnej gra w zespo­
le polonijnym „Białe Orły”. W
ostatnich meczach wraz z nim

grał już w USA były piłkarz
Cracovii Janusz Kowalik. W .

Kościelny spędzi w

sześciotygodniowy urlop. Nie
będzie to zbyt wielki odpoczy­
nek, gdyż koledzy zadecydowali,
że Włodek już w dniu dzisiej­
szym weźmie udział w meczu

piłkarskim „Oldboyów” Wisły z

Prądniczanką (boisko Prądni-
czanki godz. 18). W. Kościelny
zjawił się w Krakowie z żoną
i córeczką 1 bardzo ciekaw jest
jaki poziom reprezentują obec­
nie krakowskie drużyny.

*

W dalszym ciągu rozgrywa­
nego obecnie turnieju piłkar­
skiego „Oldboyów” Nadwiślan
pokonał juvenlę 2:0 (2:0). Bram­
ki zdobyli Sykta i Sarnat). Dziś
Nadwiślan gra na własnym boi­
sku z Bieżąnowianką, Początek
meczu godz. 18.

Młodzieżowa spartakiada
Dzielnicowy Komitet Kultury

Fizycznej 1 Turystyki Kraków —

Grzegórz.kl organizuje w niedzie­
lę na płycie byłego lotniska w

Czyźynach III młodzieżową spar­
takiadę lekkoatletyczną. Jak do­
wiadujemy «lę. w Imprezie starto­
wać będzie kilkuset uczestników

dzielnicy Grzegórzki. Początek
konkurencji o godz. 9.

-----•—.

Siatkówka
W Tarnowie rozpoczynają się

dziś zawody eliminacyjne o pu­
char ZS Start w piłce siatkowej
kobiet. W zawodach startować bę­
dą zespoły Czarni Rzeszów, Start

Radom, Przyszłość Warszawa 1

oczywiście zespół gospodarzy,
Start Tarnovla. Początek poje­
dynków w sobotę o godz. 10, w

niedzielę o godz. 9 ., na kortach

tenisowych przy ul. Bandrow-

skiego 1. W razie niepogody im­
preza przeniesiona zostanfe do

sali gimnastycznej szkoły nr 16.
— O—-

Turniej kometki

W niedzielę na krakowskich
Błoniach odbędzie się otwarty
turniej kometki. Organizator im­
prezy — Zarząd Miejski TKKF

zapewnia uczestnikom turnieju
sprzęt.

—©—

Spartakiada
Transportowców

i Drogowców
Zarząd Okręgowy Związku

Zaw. Transp. 1 Drogowców wraz

z Okręgową Komisją Wychowa­
nia Fizycznego, Sportu 1 Tury­
styki organizuje II Okręgową
Spartakiadę Transportowców i

Drogowców w Rabce. W progra­
mie imprezy przewidziano nastę
pujące konkurencje: szachy,
strzelanie, siatkówka kobiet i

mężczyzn, tenis stołowy, piłka
nożna, kometka i wyścig kolar­
ski na trasie: Rabka — Mszana
Dolna — Lubień — Rabka.

B. Stawowska bohaterką
czwórmeczu w Berlinie!

Podczas rozgrywanego w stoli­
cy NRD czwórmeczu strzeleckie­
go DOZSA (Węgry) — Ruda Hvez-
da (CSRS) — Gwardia (Polska) —

Dynamo (NRD) doskonale spisała
się krakowianka Bogumiła Sta­
wowska. Wygrała ona konkuren­
cję kbks-6 standard wynikiem
574 pkt., pokonując brązową me­
dalistkę ostatnich mistrzostw
świata Węgierkę Kun, która uzy­
skała 554 pkt., oraz konkurencję
kbks-5 rezultatem 596 pkt. przed
Wierzbowską (Gwardia) 593 pkt.
Obydwa te wyniki są tylko o 1

pkt. gorsze od aktualnych rekor­
dów Polski. Polki wygrały także
obie swoje konkurencje zespoło­
wo, uzyskując w kbks-5 świetny
rezultat — 1776 pkt. i w kbks-6
standard — 1670 pkt.

Po dwóch dniach zawodów w

punktacji zespołowej prowadzi
Gwardia — 26 pkt. przed Rudą
Hvezdą 25 pkt. i Dynamem 21

pkt.
■---- •-- -- -

Siatkarze Chełmca
— faworytem

Półfinałowy turniej siatkówki

mężczyzn o awans do finałów

centralnej spartakiady już w

pierwszym dniu przyniósł chyba
rozstrzygnięcie. Pierwszoligowy
zespół Chełmca Wałbrzych poko­
nał najgroźniejszego rywala —

Warszawiankę 3:0 (15:5, 15:11;
15:6).

W drugim meczu Nadwlślan

przegrał z drugoligową Resoylą
0:3 (14:16, 9:15, 6:15). W zespo­
le krakowskim wyróżnił się Pre-

neta, w Resovil — Iwanicki i
Such.

Dziś w hali Wawelu o godz. 17
— dalszy ciąg turnieju.

- ---- ®-----

W kilku wierszach
• W duńskiej miejscowości

Aarhus odbyły się międzynarodo­
we zawody lekkoatletyczne. Bieg
na 400 m wygrał Polak Badeń-
ski uzyskując czas 46,4. W konku­
rencji na 1.500 m Baran zajął II

miejsce 3.41,6. W skoku wzwyż
zwyciężył Polak Czernik — 2 .08
m.

© Reprezentacja Polski w ko­
szykówce mężczyzn rozegrała w

urugwajskiej miejscowości Mer­
cedes towarzyskie spotkanie z ze­
społem mistrza świata ZSRR.

Zwyciężyła drużyna radziecką
92:69 (43:35).

O Do zakończenia' międzynaro­
dowych zawodów hippicznych ja­
kie odbywają się w Olsztynie
pozostały jeszcze tylko 3 konkur­
sy, W nieoficjalnej punktacji po
dotychczas rozegranych konku­
rencjach prowadzi zespół Polski

przed NRF i Wielką Brytanią.
@ Reprezentacja Polski w ko­

szykówce kobiet wyjeżdża do

Związku Radzieckiego. Polki ro­
zegrają spotkania z drużynami
Białorusi a ponadto w Kownie

spotkają się podczas turnieju z

zespołami Litwy, Łotwy, Estonii,
Leningradu. W reprezentacji Pol­
ski wystąpiły krakowianki: Szo­
stak, Likszo, Wojtal i Rogowska.

© Koszykarze Jugosławii poko­
nali w argentyńskiej miejscowo­
ści Bahla Blanksa reprezentację
tego miasta 85:82 (45:45).

® Piłkarkl ręczne Cracovli zna­
ją Już swoje przeciwniczki w

meczach Centralnej Spartakiady.
Będą to zespoły: AZS Wrocław,
Azoty Chorzów 1 Włókniarz Łącz­
nik. Cracovia grać będzie w gru­

pie B.

Krzysztof Stec pierwszy
w Kapsukasie

III Bałtycki Wyścig Przyjaźni
wkroczył w końcową fazę. W
piątek przy upalnej pogodzie
rozegrano 9 etap Alytus — Ksp-
sukas, długości 103 km. Wygrał
go najmłodszy uczestnik impre­
zy, członek PZKol. — Krzysztof
Stec.
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Obraz
miasta w

świadomości po­
szczególnego mie­
szkańca jest od­
mienny od obrazu,
jaki ukazują ba­

dania naukowe. Jest to zro­
zumiałe, gdyż codzienne kon­
takty ludzi ze sobą, ich losy
życiowe i doświadczenia ka­
żą inaczej oceniać fakty i zda­
rzenia, mające znaczenie w

opisie socjologicznym. Ponad-

rzemieślnicy reprezentują
bardzo odmienne tradycje
zawodowe a, co zą tym idzie,
również zróżnicowane kwali­
fikacje i stosunek do klientów,
o czym na co dzień się prze­
konujemy ale socjologia u-

kazuje przyęzyny określonych
zjawisk.

Pracownicy usług (w tym
głównie handlu, komunikacji i
gastronomii) rekrutują się w

34,6 procentach spośród rodzin

Największe jednak zmiany
nastąpiły w okresie powojen­
nym w składzie społecznym
inteligencji twórczej (tzw.
dawniej wolne zawody, uczeni,
prawnicy, artyści, pisarze i
in.): przed wojną do warstwy
tej należeli głównie ci, któ­
rych rodzice również byli in­
teligentami. W roku 1962, kie­
dy prowadzono badania, tylko
41,2 procent dzisiejszej- inteli­
gencji twórczej wywodzi się z

wy 6,1, Łodzi 5,6, Poznania 2,4
i Wrocławia 2,7)

Tak więc socjalistyczna in­
dustrializacja objęła swym za­
sięgiem Kraków w większym
stopniu, niż to się potocznie
uważa.

Symbolami materialnymi tej
industrializacji są również do­
bra trwałego użytku, nabyte
przez mieszkańców naszego
miasta. Oto tabela ukazująca
jak przedstawia się., nasycenie

procent osób posiadało tele­
wizor podczas gdy wśród u-

rzędnikćw było takich osób 40
procent. Któż by również
przypuszczał, że stosunkowo
najwięcej właścicieli rowerów
znajduje się w grupie praco­
wników służby zdrowia, wśród
których jest też stosunkowo
mniej posiadaczy aut niż w

grupie rzemieślników. Ogólnie
można powiedzieć, aczkolwiek
brzmi to nieprawdopodobnie,

TO pbjedynczy mieszkaniec ma

do czynienia z jednostkowy­
mi obserwacjami, podczas gdy
socjolog szuka faktów, które
charakteryzują globalnie

przemiany kulturowe w kon­
kretnym mieście.

Z badań prowadzonych w

ramach zespołu socjologicz­
nego Wyższej Szkoły Ekono­
micznej wynika, że skład spo­
łeczny ludności Krakowa w

okresie powojennym uległ
zgoła rew< lucyjnym przeo­
brażeniom: wśród dzisiejszych
robotników tylko 35,3 pro­
cent osób pochodzi z rodzin
robotniczych, 20,1 procent z

rodzin rzemieślniczych, 25,9
procent z rodzin rolników i
około 8,0 procent nawet spo­
śród rodzin pracowników u-

mysłowych. Tak więc grupa
zawodowa robotników jest
dziś wewnętrznie bardzo zró­
żnicowana, tak pod względem
nawyków kulturowych jak i
świadomości społecznej, sto­
sunku do pracy czy aktywno­
ści społecznej.

Podobnie wśród dzisiej­
szych rzemieślników tylko
27,5 procent pochodzi z rodzin
rzemieślniczych, 25,8 procent
z rodzin robotniczych. 23,7
procent z rodzin rolników i
prawie 7.0 procent z rodzin
pracowników umysłowych.
Tak więc również dzisiejsi

robotniczych, w 22,6 procen­
tach spośród robotników, w

12,8 procentach z rodzin rze­
mieślniczych a tylko 8,7 pro­
cent spośród grupy pracowni­
ków umysłowych Warto za­
znaczyć, iż o ile w 1931 roku
zatrudnionych było w handlu
23.200 osób (a jeszcze w 1937
mieszkało w Krakowie 242 ty­
siące osób), to w 1958 w han­
dlu pracowało 19.024 osób, a w

Krakowie mieszkało ok. pół
miliona osób!

Pracownicy administracyjno-
biurowi (urzędnicy) stanowią
również grupę bardzo zróżnico­
waną: tylko 24,9 procent spośród
nich pochodzi ze środowiska po­
dobnego, pozostali rekrutują się
głównie spośród rodzin robotni­
czych (29,9 procent!), rzemieślni­
czych (17,8 procent), spośród rol­
ników (11,7 procent); pozostali
należą do mało licznych grup.
Do tej kategorii pracowników
umysłowych odnoszą się także

obserwacje poczynione w innym
środowisku przez Krystynę Lu-

tyńską (por. Pozycja społeczna
urzędników w Polsce Ludowej,
Ossolineum 1965). Można miano­
wicie wyróżnić cztery kategorie
urzędników’, różniących się po­
zycją. zainteresowaniami, sto­
sunkiem do pracy, stylem ucze­
stnictwa w kulturze: „przedwo­
jennych”, powojennych z „a-
wansu”, powojennych „z matu­
rą” i powojennych z „degrada­
cji” lub „przekwalifikowania”.

tego właśnie środowiska,. 15,5
procent to dzieci rolników, 8,4
procent pochodzi z rodzin
rzemieślniczych a 6,4 procent
z rodzin robotniczych (pozo­
stali z mniej licznych grup za­
wodowych).

Ta zmiana składu społeczne­
go ludności Krakowa (wraz z

Nową Hutą) znajduje swój wy­
raz również w sferze zainte­
resowań i obyczaju, w stosun­
kach wzajemnych i uczestnic­
twie w kulturze Tym bar­
dziej, że wśród tych nowych
krakowian przeważają ludzie
młodzi. Zresztą Kraków,
wbrew dawnym stereotypom,
według których było to miasto
„urzędników i emerytów” jest
dziś miastem ludzi młodych, w

1958 roku osoby w wieku od
18 do 35 lat stanowiły 46,6
procent ogółu ludności, a gdy-
byśmy doliczyli dzieci do lat
17 i prawie 20.000 studentów,
wówczas okazałoby się, że
większość mieszkańców to lu­
dzie młodzi.

Nie każdy zapewne też wie,
iż pod względem nakładów

inwestycyjnych Kraków zaj­
muje pierwsze miejsce w Pol­
sce wśród innych miast, a wo­
jewództwo krakowskie —

trzecie. A udział Krakowa w

strukturze produkcji global­
nej wynosił w 1962 r. 4.0 pro­
cent (dla porównania: Warsza-

dobrami materialnymi w obrę­
bie poszczególnych grup za­
wodowych (w procentach):

ii różnice między grupami za­
wodowymi, jeśli chodzi o po­
siadane dobra trwałego użytku

Grupa
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Usługi 94 26 29

Nauczy-
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62 18 1 8 1,5

50 31 10 14 7

87 27 14 11 —

65 32 3 29 S

69 34 6 31 6

68 40 23 3

62 30 10 38 12

Najbardziej charakterystycz­
ną rzeczą jest w tej tabeli to,
że różnica między poszczegól­
nymi grupami zawodowymi
jest mniejsza niż moglibyśmy
przypuszczać Ponadto dane te

odnoszą się do 1962 roku, moż­
na zatem przypuszczać, iż
wielu nie posiadających np.
lodówki czy telewizora, na­
było już te dobra. Są oczywiś­
cie i różnice, częściowo wyni­
kające z różnicy wynagrodzeń
ale często nie one przesądzają
to, jakie dobra materialne się
kupuje. Na przykład wśród
inteligencji twórczej tylko 30

są mniejsze niż różnice vod
tym względem to obrębie pra­
wie każdej grupy zawodowej.
Zanikają więc bariery, dawniej
tak wyraźne, między poszcze­
gólnymi zawodami, ale za to

różnicują się Warunki życia w

ramach każdej grupy zawodo­
wej, gdyż zależne to jest od
własnej zapobiegliwości, pra­
cy, umiejętności oszczędzania
i oczywiście warunków ro­
dzinnych i stanu zdrowia.

O innych cechach społecz­
ności naszego miasta — innym
razem.

dr Ryszard DYONIZIAK

DROGI WODNE NAJTAŃSZE

Pisk hamulców. Za późno!
Szosa staje dęba. Kobieta za

kierownicą „Volkswagena”
nie panuje już nad sytuacją.
Auto przy gwałtownym
skręcie wpada w poślizg,
„tańczy” po szosie, wali się
z mogilańskiej góry — do
rowu. „Volkswagen” strzas­
kany. prowadząca auto ko­
bieta ranna, siedząca obok
niej pasażerka’ ma złamany
kręgosłup.

Następny wypadek. Znów
z

Spław drewna na rzece Brdzie do pobliskich tartaków.
Drogi wodne są najtańszym środkiem transportu ściętego
drewna z lasów Pomorza. CAF — Gili

Piórkiem

zgryźliwego

Zespoło-
mania

Czekałem
na przyję­

cie tydzień, a w

międzyczasie próbo­
wałem zgłębić ta­
jemnicę dnia pracy
kilku kierowniczych

pracowników przemysłu.
*

Kierownik biura konstruk­
cyjnego zrelacjonował mi

sprawę tak szybko, że led­
wo dążyłem notować. „Nie
jnarn czasu, wybaczcie...
gdzie podziały się te akta?
Przepraszam, nie do pana...
Halo? Tak, kierownik biu­
ra, ale nie ma mnie! Pani
Ziuto, co z tym wykazem,
potrzebny mi zaraz na nara­
dę. Redaktorze, nie ma pan
pojęcia... Halo! Tak jest, pa­
nie dyrektorze, już się robi...
No więc, redaktorze, nie ma

yan pojęcia...".

O 6.45 zaczyna pracę. Szyb­
ko ustala, co kto ma do zro­
bienia — rzut oka na nowe

zarządzenia, okólniki, polece­
nia pisemne, potem podpisa­
nie raportu o obecności i ab­
sencji pracowników i...

O 7.30 narada u dyrekto­
ra technicznego. Sprawa wa­
żna, problem przyspieszenia
konstrukcji wyrobu 4 AM,
/Obecnych — 15 osób.

O 10.00 narada u dyrekto­
ra naczelnego. Sprawa waż­
na, problem efektywności eks­
portu. Obecnych — 20 osób.
„Ale w przerwie zdążyłem
wpaść do biura, wydałem
kilka poleceń, przekazanych
nam przez dyrektora tech­
nicznego, przegryzłem coś
niecoś, odpraiciłem z kwit­
kiem 3 interesantów...".

O 11.30 egzekutywa. Spra­
wa ważna, problem rytmicz­
ności produkcji. Obecnych —

25 osób. „Ale na zebraniu
przeczytałem połowę kores­
pondencji z dnia poprzed­
niego i część planu postępu
technicznego...”.

O 13.30 konstruktor zwol­
nił się z egzekutywy i pom­
knął do zjednoczenia. Nara­
da dotycząca rozwoju zaple­
cza technicznego. Sprawa
ważna. Obecnych — 50 o-

sób. „Skończyła się około
16.00, ale czasu nie zmarno­
wałem — miałem ze sobą
plan przyspieszenia kon­
strukcji wyrobu 4 AM. To
był, redaktorze, stosunkowo
spokojny dzień, mogłem od­
walić kawał roboty, no i z

panem pogadać”.*

Dyrektor nie operował go­
dzinami tylko „komisjami",
„zespołami". Wyliczył, jak to

mówią, z ołówkiem w ręku,
siedemnaście komisji i
zespołów, do których należy
i w działalności których bie-
rze większy bądź mniejszy
udział. Wszystkie są ważne,
powołanie każdej było uza­
sadnione. I zespół do spraw
gospodarki materiałowej, i
drugi do spraw deglomeracji,
i trzeci do spraw usprawnie­
nia organizacji pracy, i

czwarty do kodyfikacji ak­
tów normatywnych, i piąty
nazywający się komisją an­
tyimportową, i szósty, siód­
my, ósmy, itd., itp. „W kil­
ku przewodniczę, w innych
tylko zasiadam. Bywa cza­
sem dzień, kiedy nie mam

więcej, jak jedną, dwie na­
rady czy posiedzenia. Ale
„normalne”.

A kiedy i jak d,yrektor
kieruje podległą jednostką?
„No więc, to jest tak: mam

czterech zastępców, kiedyś
oni mnie w pewnym sensie
wyręczali. Teraz ich również
pochłonęła zespołomania,
każdy należy już co najmniej
do czterech — pięciu komi­
sji. Ale zostali jeszcze naczel­
nicy. Jednakże i ich trzeba
będzie mocniej wykorzystać,
my sami bowiem nie dajemy
już rady”. A kto kieruje?

ANTONI GUTOWSKI

Kapitan wyprawy „Chat­
ką Puchatków” przez
Atlantyk (rok 1958) mgr

Jerzy Tarasiewicz już wkrót­
ce wyruszy w nowy rejs,
przewodząc trzyosobowej
załodze. Po miesiącach wy­
tężonej pracy zakupiona
przez przyszłych uczestników
wyprawy szalupa ratunko­
wa została całkowicie wyre­
montowana i przystosowana
do trudów dalekiego rejsu.
Jego trasa wieść będzie Wi­
słą, przez Bałtyk, Morze Pół­
nocne, Zatokę Biskajską,
Atlantyk, Gibraltar, Morze
Śródziemne do zachodnich

wybrzeży Afryki. Przewidu­
je się także wyprawy rze­
kami w głąb lądu i dokony­
wanie obserwacji socjologi­
cznych.

Wyprawa dojdzie do skut­
ku dzięki wydatnej pomocy
wielu instytucji i przedsię­
biorstw, które wyposażyły
szalupę i uczestników rejsu
w potrzebny sprzęt. Start
nastąpi z przystani Yacbt
Cl u bu „Budowlani” w No­
wej Hucie. Ostatnio na tej
przystani spłynął na wodę
jacht, który posłuży uczest­
nikom wyprawy. Nie obe­
szło się bez symbolicznego
chrztu „Rozumka”, bo ta­
ką otrzymał nazwę. Doko­
nała go małżonka prezesa
Zarządu Okręgu Polskiego
Związku Żeglarskiego p.

„Rozumek"

popłynie
do Afryki
Czerska rozbijając o dziób
łodzi kryształową butelkę,
nabytą w „Desie”, z... wo­
dą morską. Flagę federacji
„Budowlanych”, patron iiją-
cej wyprawie — wciągnął
na maszt „Rozumka” pre­
zes klubu mgr inż. Bolesław
Kramkowski. W pierwszy
próbny rejs po zalewie wy­
ruszyła na pokładzie jachtu
cała załoga z kpt. mgr Je­
rzym Tarasiewiczem i gość­
mi, wśród których znajdował
się m. in. zastępca przewod­
niczącego Prezydium Rady
Narodowej m. Krakowa Jan
Skiba.

Mimo niesprzyjającej po­
gody wodowanie i chrzciny
śledzili tłumnie zgromadzeni
na przystani amatorzy że­
glarskich wrażeń i entuzja­
ści wyprawy „Rozumka”.

U«)

Wśród napływających
do redakcji prac fotogra­
ficznych, zwłaszcza w o-

kresie wiosny, znajdują
się dosyć często motywy
narzeczne, jakieś kępki
traw, krzewy, czasem po­
jedyncze drzewka. Czynią
one wrażenia splątane­
go chaosu i nie posiadają
jakiejkolwiek wartości

artystycznej, Adepci sztu­
ki fotograficznej sądzą, że

jeśli im się jakiś motyw
podoba, powinien dobrze

wypaść na zdjęciu. Ale

aparat fotograficzny jest
nieubłaganym sędzią i da-

je mizerne rezultaty, jeśli
zdjęcie jest wykonywane w

pośpiechu, bez zastanowie­
nia, bez wyczucia.

co

TYDZIEŃ
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Ochrzczony „Rozumek ”
na przystani Yacht Clubu „Budowlani” w N Hucie. Fot. S. Gawliński

kości. Uważano, że kobiety
są ostrożniejsze, nie piją, sto­
sują się do przepisów. Cie­
szyły się opinią kierowców
zrównoważonych.

I oto w tym roku, przy co­
raz liczniejszym gronie „żeń­
skich kierowców”, zaczynają
się mnożyć groźne wypadki.
Jest to sygnał niepokojący.

Polską stafa się krajem ro­
zwijającej się motoryzacji.
Wystarczy spojrzeć na droąi
naszego województwa, na u-

lice miast. Setki aut pędzą­
cych w różnych kierunkach,
wiozących ludzi, materiały
budowlane, sprzęt. „Warsza­
wy”, „Skody”, „Stary”, pę­
kate wywrotki. Trzeba du­
żego opanowania i umiejęt­
ności, by sprawnie prowa­
dzić wóz na coraz bardziej
zatłoczonych jezdniach. Nie
wystarczy .

~

_

praktyka na kursie — by u-

ważać się za pełnowartościo­
wego kierowcę. Oślepieni
czarem czterech kółek pró­
bują dorównać starszym do­
świadczonym kolegom, pono­
si ich niezdrowa ambicja —

by nie dać się prześcignąć.
Lekceważąc niebezpieczeń­
stwo, popełniają kardynalny
błąd, który nieraz kosztuje
zdrowie i życie ludzkie.
Wśród „niedzielnych kierow­
ców” bez doświadczenia co­
raz więcej jest kobiet wpraw­
dzie z prawem jazdy w to­
rebce, ale z praktycznymi u-

miejętnościami bardzo zniko­
mymi. One siadają za kie­
rownicą, od przypadku do

przypadku, gdy pan małżo­
nek łaskawie się na to zgo­
dzi — „masz poprowadź so­
bie trochę wóz", lub gdy
podchmieleni panowie boją
się, ryzykować i przypomi­
nają sobie wtedy: — „Prze­
cież i ty masz prawo jazdy.
Jedż”.

Oczywiście nie chiałbym
być źle zrozumiany. Daleki
jestem od tego, by twierdzić,
że kobiety nie powinny pro­
wadzić pojazdów mechanicz­
nych. Sygnalizuję po prostu
fakty, które ostatnio zaistnia­
ły., Muszą one budzić niepo­
kój. Problem kierowców riie
jest bynajmniej błahy. Ob­
chodzi on nas wszystkich —

•użytkowników dróg.
W miesiącach wzmożonego

ruchu drogowego i turysty­
cznego — a więc już teraz,
gdy nastała pora weeken­
dów, a za dni kilka rozpo­
czynają się wakacje i urlo­
py — trzeba o tym przy­
pomnieć.

a-

parogodzinna

Nieazidni

kierowcy

za kieroiunicą kobieta

Prof. Eugeniusz Eibisch przyjmuje gratulacje.
CAF — RAGO

A jednak również także

pozornie nieciekawe mo­
tywy mogą przynieść za­
skakujące wyniki. Przy­
kładem zdjęcie reproduko­
wane dzisiaj, a wykona­
ne przez FERDYNANDA
SOLOWSKIEGO. (Kraków,
ul. Józefa 44 m 10). Głów­
nym akcentem jest mło­
de drzewko jeszcze nie

okryte listowiem, zwisa­
jące nad wod”. Dzięki od­
biciu w wodzie gałęzie
stworzyły jakby wachlarz

jakiegoś ogromnego ogo­
na niewidocznego ptaka.
Oczywiście ważne jest roz­
łożenie świateł i cieni.

Z prawej strony wiriaC

osobę łowiącą ryby. Bez

tej postaci zdjęcie straci­
łoby wiele, stałoby się
martwe, nieciekawe. War­
to pamiętać, że człowiek

ożywia’ krajobraz. Otrzy­
mujemy wiele tzw. ład­
nych widoczków z natury,
cóż z tego, kiedy są pu­
ste.

matorskim prawem jazdy.
Niedawno ukończyła kurs i

już popisuje się szybką jaz­
dą. Nie chce być gorszą od
męża. On zwykł jeździć „set-,
ką”. Więciona—70,80,90
kilometrów — strzałka ska-
cze na zegarze, drzewa ucie­
kają w szaleńczym pędzie.
Ona nie da się prześcignąć
temu przystojnemu panu ja-
dącemu „Wartburgiem”. Ści­
na jeden zakręt, drugi. Naraz
z przeciwnej strony wyska­
kuje ciężarówka. Tylko dzię­
ki opanowaniu i błyskawicz­
nemu manewrowi jej kiero­
wcy skończyło się na pokie­
reszowaniu „Fiata" i lekkich
obrażeniach lekkomyślnej
pani...

Podwilk. Na SHL-ce pędzi
góralka. Jest poniedziałkowe
przedpołudnie — na drodze
ruch. Przed pędzącym moto­
rem nie zdążyła uskoczyć 82-
letnia staruszka. Została po­
trącona. Właścicielka SHL-ki
i jadąca na tylnym siodełku
kobieta — doznały ciężkich
uszkodzeń ciała.

W ostatnim okresie na szo­
sach naszego wojeioództwa
kilkanaście wypadków dro­
gowych spowodoioały kobie­
ty za kierownicą. W ubie­
głych latach wypadki powo­
dowane przez kierowców w

spódnicach należały do rzad-

Tendencja
do wlochatości

Czyżby miała wrócić
broda? Istnieją oznaki,
że to możliwe. W roz­
maitych krajach żyją
ludzie młodzi, którzy

odłożyli brzytwę. Nie­
które brody są oznaką
buntu, symbolizują one

słabą tęsknotę za tym,
aby być innym. Te bro­
dy noszą ludzie tacy,
jak malarze, rysownicy,
architekci i poeci. Ist­
nieje tendencja do wło­
chatości. Na cóż wska­
zuje ta moda? . Czy to

sprawa bez znaczenia,
czy dowód żywotności,
czy też ruch, który na

samym początku będzie
zmiażdżony całą potęgą
publicznego potępienia
i ośmieszenia?

Precz z całą tą ta­
jemniczością i preten­
sjonalnością! Oglądaj­
my się takimi, jakimi
jesteśmy, nie pragnąc
wydać się mądrzejszy­
mi, niż w rzeczywisto­
ści, jeśli chcemy wy­
wrzeć wrażenie na in­
nych, niech ono będzie
wynikiem tego co czy­
nimy lub mówimy a

nie usiłowaniem zwró­
cenia na siebie uwagi
przez swój odmienny
wygląd.
Prof. Parkinson:

„Jak zrobić

karierę”

Szczególna

potęga
Do niedawna odnosi­

łem się do problemów
damskiej mody z pew­
nym lekceważeniem,
wynikającym z przeko­
nania, iż w tej wła­
śnie dziedzinie najpeł­
niej sprawdza się przy-

słowiowe: „nic nowego
pod słońcem”. Wszyst­
ko mianowicie zdawało

się kręcić w kółko. Nie
trudno byłoby zapewne
ustalić ze znaczną pre­
cyzją regularności rzą­
dzące niezliczonymi na­
wrotami

idziestych,
i różnych

Dzisiaj
modę: robi się
[dzisiaj właśnie
'wypada. Na takiej
mej zasadzie, jak nowe

sukienki, nosi się wła­
śnie wszystko: książki
i filmy, opinie i auto­
rytety, psy i niepokoje
metafizyczne. Dlatego
temat mody nadaje się
nie tylko dla elegan­
tek. To co dzisiaj dzie­
je się w damskiej mo­
dzie, może zdarzyć się
w każdej innej dziedzi­
nie. Może następnej
wiosny pojawi się ja­
kaś ładna filozofia? Mo­
że którejś jesieni modna
okaże się radość życia?
Warto więc zastanowić
się nad tą szczególną
potęgą, która każę nam

stale coś przerabiać i
to — jak powiedziałem
— nie tylko u krawców
i krawcowych.

Nowa publikacja GUS

Guliwer i liliput
do lat dwu-

trzydziestych
innych.

naśladuje się
to, co

robić
sa­

związkowy
Rozwój gospodarczy i

społeczny PRL 1963 —

1966 to publikacja GUS i
CRZZ-u stanowiąca spe­
cjalne opracowanie staty­
styczne wydane z okazji
VI Kongresu Związków
Zawodowych. A oto naj­
ciekawsze dane zawarte w

tej pracy. W 1966 r. w go­
spodarce narodowej za­
trudnionych było 8,7 min
osób (bez uczniów), z cze­
go 41,5 proc, w przemyśle.
3,3 min osób spośród za­
trudnionych
W 1966 r.

skupiskiem zatrudnionych
było woj. katowickie —

15,9 proc, a następnie mia­
sto Warszawa 7,8 proc.,
woj. wrocławskie 6,8 proc.,
bydgoskie 5,2.

Dochód narodowy w

to kobiety,
największym

W
Muzeum Narodowym w

Warszawie czynna jest mo­
nograficzna wystawa prac

jednego z najwybitniejszych pol­
skich kolorystów prof. Eugeniu­
sza Eibischa. Wśród 162 pozycji
katalogowych znajduje się rów­
nież kilka jego obrazów, malowa­
nych w czasie pobytu w Paryżu,
w latach 1922—1939. Wyjechał tam

jako stypendysta rządu francu­
skiego i już po niewielu latach

zaczął „liczyć się” w tym między,
narodowym skupisku twórczym.
W 1925 roku pokazał swe prace w

Salonie Jesiennym, a wkrótce po­
tem dwa jego obrazy figurowały
w katalogu Salonu Nienależnych.
Jego malarstwem zainteresował

się jeden z najbardziej znanych
przedstawicieli artystycznego Pa­
ryża lat dwudziestych, Polak z

pochodzenia, Leopold Zborowski.

Wystawiał je również inny wielki

paryski marchand Georges Bern-
heim. Dzięki ich mecenatowi, pra­
ce polskiego artysty znalazły się
nie tylko w galeriach paryskich,
ale i Innych miast europejskich i

amerykańskich. Obaj byli zaprzy­
siężonymi wielbicielami talentu
Eibischa. W latach trzydziestych

młody artysta był już cenionym
w sferach kolekcjonerów mala­
rzem. Gromadził jego prace Not-

ter, jeden z ówczesnych najwybit­
niejszych zbieraczy sztuki. Jego
bogatą kolekcję można oglądać w

Paryżu do dziś. Wśród paryskich
przyjaciół Eugeniusza Eibischa
znalazł się również znakomity pi­
sarz, późniejszy, laureat nagro­
dy Nobla — Roger Martin du

EUGENIUSZ

EIBISCH
Gard, którego znakomity portret
wyszedł spod pędzla artysty. Wie.

logodzinne spotkania w pracowni
malarza musiały być pasjonujące
dla pisarza,skoro uwiećznił je w

swej powieści „Rodzinie Thi-

bault”. Eugeniusz Eibisch wystę­
puje tam jako malarz i rewolucjo­
nista Zalawski.

W roku 1936 odbyła się indywi­
dualna wystawa prac polskiego
malarza w Marsylii. W recenzjach

znawcy stawiali go obok Deraina,
Utrilla,' Soutine’a.

Po powrocie do kraju w roku
1939 Eugeniusz■"Eibisch-objął ka­
tedrę malarstwa w krakowskiej
Akademii Sztuk Pięknych. Po

wojnie otrzymał nominację na jej
rektora. W roku 1950 artysta prze­
niósł się do Warszawy. Twór­
czość Eugeniusza Eibischa prezen­
towana była po wojnie niemal na

każdej większej wystawie malar­
stwa polskiego w kraju i za gra­
nicą. Prace jegp uczestniczyły
między innymi w Międzynarodo­
wej Wystawie Sztuki Krajów So­
cjalistycznych w Moskwie (1958 r.)
i w Wystawie Współczesnych Ma­
larzy Polskich w. Muzeum Sztuki

Nowoczesnej w Paryżu (1961 rok).
Wielkim sukcesem artysty zakoń­
czyło $ię również XXXI Biennale
w Wenecji w roku 1962. Krytycy
zaliczyli go wówczas do czołówki

artystów, prezentujących tam swe

prace. Pozą Nagrodami Państwo­
wymi, przyznanymi mu dwukrot­
nie w kraju, Eugeniusz Eibisch

jest laureatem nagrody Fundacji
im. Guggenheima w Nowym Jor.
ku. (Ch) x

Opracowanie CAF

przeliczeniu na 1 miesz­
kańca w 1966 r. wzrósł
około 4-krotnie w porów­
naniu z rokiem 1937. Pro­
dukcja globalna w 1966 r.

wzrosła 11-krotnie w po­
równaniu z rokiem 1938.
Liczba projektów wynalaz­
czych zgłoszonych w 1966
r. przez pracowników za­
kładów pracy wyniosła
147 tys.

Przeciętna miesięczna
płaca brutto (bez uczniów)
wzrosła w 1966 r. w go­
spodarce uspołecznionej o

15,4 proc, w stosunku do
roku 1962, a nominalna net­
to na jednego zatrudnio­
nego około 16 proc.

Podstawowym źródłem
dochodów rodzin pracow­
niczych jest dochód z pra­
cy, przy czym w rodzinach
pracowników umysło­
wych wynosił on w 1965
r. — 86,3 proc, wszystkich
dochodów, a w rodzinach
robotniczych — 84,2. Do­
minujące miejsce w cało­
ści wydatków rodzin pra­
cowniczych zajmują v y-
datki na żywność. Stano­
wią one w przeciętnej ba­
danej rodzinie 41,5 proc,
ogółu wydatków.

Nastąpiła znaczna po­
prawa warunków miesz­
kaniowych ludności. Pod­
czas gdy w roku
ciętnie na jedną
padło 2,7 osoby,
r.1,8aw1965

Liczba członków
ków Zawodowych
stanu z dnia 31. XII. 1966
wynosiła 8,1 min osób.
Najliczniejszy jest Zwią­
zek Zawodowy Pracowni­
ków Handlu i Spółdziel­
czości — 852 tys., a naj­
mniej liczy Związek Zawo­
dowy Pracowników Książ­
ki, Prasy i Radia, który
zrzesza 29.000 członków!,

1931 prze-
izbę przy-
to
r.

w 1950
— 1.6.
Związ-
wedlug
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Świat się kręci

ADAM

czy

EWA?
Która z płci jest starsza, pier­

wotniejsza: męska czy żeńska?
To zdajoałoby się bezsensowne
pytanie bynajmniej nie jest po­
zbawione przyrodniczej racji.
Zespół endokrynologów i neuro-

fizjologów z Oxfordu doszedł
do zgodnego wniosku, że zasa­
dnicze. wrodzone przejawy za­
chowania się ssaków odpowia­
dają raczej typowi samiczemu.
Są one, mówiąc z dużym upro­
szczeniem. żeńskie. Zachowa­
nie się i właściwości fizjologi­
czne samcze, męskie, mają cha­
rakter wtórny i powstały już
po urodzeniu zwierzęcia, we

wczesnych fazach jego rozwo­
ju, jako wynik przekształcenia
cech żeńskich. Przyczyną tych
przekształceń jest działanie mę­
skich hormonów płciowych na

mózg.
Dotychczasowe poglądy głosi­

ły, że płeć zwierzęcia jest zde­
terminowana genetycznie przy
zapłodnieniu, tj. w momencie
połączenia komórki płciowej
żeńskiej (jaja) z komórką mę­
ską (plemnikiem). W zależności
od kombinacji określonych
chromosomów, zwanych płcio­
wymi, kształtuje się zarodek
męski lub żeński. W zdetermi­
nowanych płciowo organizmach
pewna grupa procesów bioche­
micznych przebiega w sposób
różny u każdej z płci. W nie­
których narządach wydzielania
wewnętrznego, w przysadce
mózgowej i w gruczołach płcio­
wych, produkowane są hormo­
ny mające wpływ nie tylko na

tworzenie komórek płciowych i
całość procesów rozrodczych, a-

le i na te właściwości fizjologi­
czne i sposób zachowania, które
w sposób tak wyraźnie odmien­
ny charakteryzują obie płci.

Jest rzeczą od dawna wiado­
mą, że warunki panujące w

środowisku zewnętrznym, dzia­
łające na ogólne zachowanie się
zwierząt, nie pozostają bez
wpływu na te przejawy zacho­
wania, które są bezpośrednio
związane ze sferą płciową. Ta­
kie czynniki jak naświetlenie,

temperatura, dieta ety różnego
rodzaju bodźce mogą zmienić
cykl jajeczkowania samic, przy­
spieszyć lub zahamować doj­
rzewanie i wydalanie jaja,
wpłynąć na pojawianie się lub
zanikanie rui u samców i sa­
mie itp.

Zachowaniem zwierząt rządzi
centralny układ nerwowy —

mózg. W mózgu są więc ze-

środkowane również procesy de­
cydujące o zachowaniu płcio­
wym. Ta teza została udowod­
niona na drodze eksperymen­
talnej. Badając sposób zachowa­
nia i reakcje zwierząt doświad­
czalnych, sztucznie pozbawio­
nych pewnych hormonów lub

specjalnie w te hormony w

różnych okresach życia zaopa­
trywanych, stwierdzono bez
wątpliwości, że to właśnie mózg
stanowi centrum rządzące róż­
nicowaniem sposobu zachowania
się zwierząt: na męskie i żeń­
skie.

Co więcej, udało się udowod­
nić — w badaniach na szczu­
rach — że zwierzę niezależnie
od płci rodzi się z mózgiem,
który warunkuje jego żeń­
skie zachowanie się. Dopie­
ro pod wpływem hormonu mę­
skiego, testosteronu, produko­
wanego w komórkach jąder,
zachodzą w tkance mózgowej
zmiany, dzięki którym sposób
zachowania się zwierzęcia staje
się męski.

Inaczej mówiąc: jeśli zabez­
pieczy się — dzięki odpowied­
nim zabiegom — mózg nowo na­
rodzonego samca przed dopły­
wem testosteronu, zwierzę bę­
dzie się zachowywało przez całe

życie jak samica. I odwrotnie:

jeśli nowo narodzoną samicę bę­
dzie się zaopatrywało w testo­
steron, nie stwierdzi się charak-

terytycznego zachowania żeń-
kiego u dojrzałego zwierzęcia.

Jak dotąd hipoteza o współ­
działaniu mózgu i hormonów w

kształtowaniu się cech płcio­
wych została udowodniona w

badaniach na tych zwierzętach,
u których proces różnicowania
płciowego następuje stosunko­
wo szybko po narodzeniu. Ró­
wnież u tych tylko zwierząt
stwierdzono, że mózg noworod­
ka, niezależnie od płci, ma po­
czątkowo cechy żeńskie. Istnie­
ją jednak wszelkie powody do

sądzenia, że prawidłowość ta

jest- powszechna dla wszystkich
ssaków. A więc Ewa była pier­
wsza? i

D ziałem psychologii, który matema­
tyczne metody badawcze wykorzy­
stuje najszerzej, jest psychometria.
O niej i o pracach badawczych pro­
wadzonych w tym zakresie rozma-

• wiamy z kierownikiem Pracowni
Psychometrycznej PAN — dr Mieczysławem
Choynowskim.

Przez psychometrię rozumieją niektórzy je­
dynie stosowanie w badaniach psychologicz­
nych metod testowych. Jest to niewątpliwie
zbyt wąskie pojmowanie jej zakresu. My, w

naszej Pracowni, traktujemy psychometrię
jako psychologię ilościową, posługującą się
nie tylko testami, lecz i wszelkimi
metodami stosowanymi w naukach
logicznych; jako psychologię opartą
miarze i matematycznych metodach
wania danych.

Do metod — wyjaśnia dr Choynowski —

przywiązujemy Wielką wagę, tym bardziej
zresztą, że były one zwykle przez polską
psychologię niedoceniane. Dlatego też naszą
działalność, rozpoczętą w 1959 r., musieliśmy
zaczynać od opracowania i zgromadzenia naj­
potrzebniejszych testów.

Psychologię — mówi dr Choynowski —

rozumiemy jako naukę o zachowaniu się
człowieka, dostępnym obiektywnemu bada­
niu. Interesują nas nie wyabstrahowane zja­
wiska, lecz człowiek jako całość, różnice mię­
dzy ludźmi, ich osobowość, motywacja, zdol­
ności, zależność od środowiska itp. Z tych
założeń badawczych wynika też nasze prze­
świadczenie o tym, że psychologia oddać mo­
że nieocenione usługi wszędzie tam, gdzie
mamy do czynienia z gospodarką kadrami
na wielką skalę. Mam tu na myśli szkolnic­
two, przemysł, obronę narodową, choć nie
wyczerpuje to całości zagadnień. W każdym

innymi
psycho-
na po-
opraco-

razie sądzę, że psychologia stać się może i
powinna potężnym narzędziem inżynierii
społecznej.

Po roku w porze egzaminów wstępnych
na wyższe uczelnie rozważania na ten
temat nie schodzą z łamów prasy. W

niektórych uczelniach badania testowe są
przeprowadzane, ale nie zastępują one egza­
minu, lecz stanowią jedynie jego uzupełnie­
nie. Faktem zaś jest, że bardzo często ba-

dzono na 32 kierunkach studiów w 12 uczel­
niach, posługując się przy tym specjalnym
„testem wiadomości ogólnych”, zawierają­
cym 1050 pytań z 33 dziedzin wiedizy. Oka­
zało się, że największym zasobem wiadomo­
ści ogólnych rozporządzają studenci fizyki,
filozofii, astronomii, łączności, historii sztu­
ki, archeologii, socjologii i architektury. Na
końcu długiej listy znaleźli się słuchacze ma­
tematyki i wychowania fizycznego.

jąc się testami w o wiele wyższym stopniu
przewidzieć można, który z kandydatów bę­
dzie dobrym studentem, a

wyeliminowany.

Jakie czynniki decydują
zycznej? Odpowiedzi na

bowano uzyskać DOC "

który zostanie

Hanna Lewandowska MATEMATYKA i PSYCHOLOGIA

Pomoc w odkrywaniu
zdolności i zainteresowań

dania psychometryczne mogą być lepszym
sprawdzianem, niż wyniki egzaminu.

W Pracowni przeprowadzono m. in. bada­
nia nad niezwykle istotnym zagadnieniem —

powodzeniem w studiach wyższych i meto­
dami prognozy w tym względzie. Chodziło o

ustalenie, jaką rolę w powodzeniu studenta
odgrywają takie czynniki, jak zdolności, za­
interesowania, osobowość itp.

Próbowano też ustalić, jakim zasobem wie­
dzy dysponują młodzi ludzie, podejmujący
naukę w szkołach wyższych. Badania prowa-

Badano również uzdolnienia i osobowość
kandydatów na studia architektoniczne jako
czynniki powodzenia w studiach, próbując
równocześnie ocenić wartość tradycyjnych e-

gzaminów dla przewidywań tego rodzaju.
Stwierdzono — mówi dir Choynowski — że
wbrew panującemu przekonaniu ocena z ry­
sunku, uzyskana na egzaminie wstępnym, nie
ma żadnego związku z „odsiewem” na pierw­
szym roku studiów (chociaż może mieć duże
znaczenie dla dalszych lat, czego jeszcze nie
można było stwierdzić). Natomiast posługu-

o karierze mu-

to pytanie pró-
J bowano uzyskać poddając badaniom te­
stowym uczestników IV Międzynarodowego
Konkursu im. Chopina, a jako grupy kon­
trolne — studentów Wyższej Szkoły Muzycz­
nej, muzykologów i psychologów.

Wbrew oczekiwaniom nie odgrywa tu

większej roli budowa anatomiczna dłoni.
Smukłe dłonie i długie palce bynajmniej o

powodzeniu nie decydują. Istotną rolę odgry­
wają natomiast takie czynniki, jak tradycje
muzyczne w rodzinie, systematyczność tre­
ningu, inteligencja logiczno-matematyczna,
zdolność do koncentracji uwagi, mobilizo­
wania energii itd.

Nie tylko studenci i artyści interesują psy­
chologów z Pracowni Psychometrycznej. Po­
dejmowano tu badania nad tak istotnym za­
gadnieniem, jak dążenie do osiągnięć jako
motyw działania kierowników gospodar­
czych. Prowadzi się studia nad psychologicz­
nymi metodami selekcji i klasyfikacji kadr
w przemyśle oraz w poradnictwie zawodo­
wym.

Niektóre i nich dotyczą spraw nowych, są
próbą rozszerzenia zakresu stosowania me­
tod psychometrycznych na nauki humani­
styczne, wykorzystania ich w studiach nad
językiem, literaturą, muzyką i malarstwem.
Ta sama psychologia, która stosunkowo nie­
dawno korzystać zaczęła z metod i maszyn
matematycznych, przymierze z matematyką
rozszerzyć pragnie na wszystkie nauki hu­
manistyczne.

Tadeusz Leśniak

tu pracy. Natomiast prawdą
jest, że sprawy te — general­
nie blorąc — przedstawiają
się żenująco. Tylko niektóre
wsie i nieliczne gospodarstwa
higienę obejścia i podwórza
traktują jako konieczność cy­
wilizacyjną i elementarną za­
sadę czynności produkcyj­
nych.

Warto tu wskazać na dą­
browską wieś — Zalipie.
Kiedy w „otwarte dni Zali­
pia” — goście zwiedzają ma­
lowane chaty, oglądają ma­
lowane stajnie, cembrowiny
studni, gnojownie i psie budy

— zadają sobie pytanie: gdzie
ci ludzie pochowali graty go­
spodarskie; gdzie ukryli obor­
nik i odprowadzili ścieki z

podwórza? Przyjrzawszy się
dobrze — zobaczą, że istotnie

BLIŻEJ ZIEMI

FUNKCJA

higieny
.... Nieprawdą jest — pisał

niedawno, jeden z mieszkań­
ców myślenickiej wsi do „Ga­
zety” — że gnojówkk z moje­
go podwórka rozlewa się na

'•drogę. Natomiast prawdą
jest, że odpływa do Raby...
Domagam się sprostowania...’
No właśnie. Nieprawdą jest,
że nasza krakowska wieś dba
o higienę i estetykę podwó­
rza i obejścia — stanowią­
cych centralny węzeł komu--- Ul Uluj

(B) i nikacyjny rolniczego warszta-

zalipianie „pochowali” nie­
zbędne z punktu widzenia
warsztatu rolnego urządzenia,
1 na. pierwszy plan wysunęli
czystość podwórza 1 całe­
go, gospodarskiego przybytku.

Rady narodowe i organiza­
cje społeczne nakłaniają mie­
szkańców wsi do postępu po­
przez coroczne konkursy hi-
gienizacyjne. Niestety, obej­
mują cne nieliczne wsie i zbyt
wolno znaczą ów postęp w

„higienie” gromadzkiej. Po­

dwórze np. jest równocześ­
nie miejscem pracy gospoda­
rza i gospodyni, jak i placem
zabaw dla dzieci oraz — je­
dynym zwykle wybiegiem dla
zwierząt gospodarskich. Tu
też koncentrują się z reguły
dwa antagonistyczne dla sie­
bie urządzenia: studnia i gno­
jownia. Sąsiedztwo to zbyt
często szkodzi np. wodzie,
którą piją ludzie i zwierzęta.
W podwórzu zwykle buduje
się silos paszowy, szopę na

sprzęt rolniczy, urządzenia
do „małej mechanizacji”. To
samo obejście staje się jed­
nak basenem ścieków, wody
deszczowej z dachu i wylewi­
skiem wszystkich odpadków...
VZ tej sytuacji nie starcza już
miejsca na ogródek kwiato­
wy i odgrodzenie budynku
mieszkalnego od stajni, czy
obory.

Nasi stypendyści powraca­
jący z krajów o wysokiej kul­
turze rolnej informują, że np.
w Danii czy w Szwajcarii nie
istnieje pojęcie „plagi much”.
Zarówno zarządzenia admini­
stracyjne, jak i obyczaje —

nie pozwalają już nikomu na

symbiozę ludzi oraz zwierząt
z muchami. Podobnie odnosi
się to do ogrodzenia domo­
stwa, zazielenienia terenów i
estetyki zarówno wnętrza jak
i na zewnątrz gospodarstwa.

Trzeba sobie wyraźnie po­
wiedzieć, że tylko podwórze
o utwardzonej nawierzchni,
zabezpieczone przed spływem
wód z dachów, izolowane od
gnojowni, posiadające rowki
dla ścieków gospodarczych i
studnię — chronioną przed
zanieczyszczeniem, może stać
się warsztatem pracy nowo­
czesnego rolnika; może stać
rię obejściem dla gospodarki
organizującej produkcję zwie­
rzęcą i wykonującej ciężkie
nieraz prace przy wprowadza­
niu nowych technologii pro­
dukcji i mechanizacji — a nie
brudnym rozlewiskiem, po
którym można się poruszać
tylko w gumowych butach!

Tylko
FAKTY

przy

ZDROWI

dziej
prowadzenia
dają między
pomiędzy 12

Abyśmy

NA WYSOKOŚCI

ZMĘCZENIE KIEROWCÓW

Przeprowadzone w USA ba­
dania kierowców wykazały, że
28 proc, kierowców czuje zmę­
czenie prowadzeniem pojazdu

już po 300 kilometrach. Najbar­
dziej wyczerpujące godziny

pojazdu przypa-
23a5ranooraz

i 15.

DO PRAC

Na budowie osiedla prototy­
pów na Służewcu został zbada­
ny nowy aparat zabezpieczają­
cy robotników pracujących na

dużej wysokości. Największą
zaletą urządzenia jest swobo­
da ruchów robotnika, zmienia­
jącego w trakcie pracy położe­
nie zarówno w pionie, jak i po­
ziomie.

NIEPALNE ZASŁONY
We Włoszech znajduje się w

sprzedaży niepalny materiał z

PCW i włókna poliestrowego.
Zasłony z tego materiału są
niesłychanie lekkie, odporne na

światło, nie chłoną wilgoci oraz

są niepalne.
BEZPIECZNY NYLON

W Japonii rozpoczęto produk­
cję nylonu, który nie groma­
dzi ładunków elektrostatycz­
nych. Nowy nylon zapewnia
znacznie lepsze zabezpieczenie
przeciwpożarowe.

HUMANIZACJA PRACY
Zakład Ekonomiki i Organi­

zacji Przemysłu Politechniki
Krakowskiej wraz z Akademią
Medyczną prowadzi badania
nad dostosowaniem procesów
produkcyjnych do możliwości
człowieka. Badaniami objęto
m. in. tematykę dźwięków sły­
szalnych i niesłyszalnych, po­
włok tłumiących, ekranów
dźwiękochłonnych itp.

Brakuje nam wielu ogniw, by szcze­
gółowo wykreślić linię rozwojową górnic­
twa na ziemiach polskich. Niektóre okre­
sy historii posiadają w tej dziedzinie
wciąż jeszcze niezapisane karty, inne
etapy rozwojowe znane są nam tylko ze
skąpych źródeł. Wiemy np., że we wczes­
nośredniowiecznym Bytomiu istniał powa­
żny ośrodek kopalnictwa srebra.

Współczesne badania archeologiczne po­
twierdziły historyczne zapiski. Pod by­
tomskim rynkiem udało się odnaleźć na­
rzędzia górnicze, części ekwipunku gwar­
ków oraz ślady szybów górniczych po­
chodzących z XII wieku.

Upadek bytomskiego ośrodka kopal­
nictwa kruszców w XIV wieku, spowo­
dowany technicznymi trudnościami w od­
wadnianiu złóż, nie oznaczał bynajmniej
schyłku tej gałęzi gospodarki w Polsce.
W niedalekim Olkuszu rozwijało się już
drugie, podobne zagłębie kruszcowe przy­
sparzające bogactw skarbowi państwa i
samym gwarkom. Nieco później, w XVI
wieku dochodzi do utworzenia jeszcze je­
dnego ważnego ośrodka — Tarnowskich
Gór. Zachowane do dzisiaj w „wolnym
mieście górniczym" ślady eksploatacji

ten przekaz — nie tylko dlatego, że nie
wierzą w podziemne wędrówki pierście­
nia. Przede wszystkim z tej racji, że ko­
palnictwo soli miało u nas swój rodzimy
rodow~ód i to sięgający znacznie dawniej­
szych czasów...

Z badań nad przeszłością górnictwa wy­
nika, że Polska bynajmniej nie wlokła
się w ogonie światowego postępu. Studia
nad zachowanymi obiektami, porównanie
metod eksploatacji, stosowanych urządzeń
i rozwiązań wskazują, iż w wielu dzie­
dzinach wydobycia kraj nasz przez całe
wieki zajmował pozycję przodującą.
Okres upadku politycznego i rozbiory
przyczyniły się niewątpliwie do zanied­
bań w górnictwie, ale też wraz z odro­
dzeniem myśli patriotycznej odżywają
starania o rozwój górnictwa. Jeden z naj­
wybitniejszych umysłów swej epoki, Sta­
nisław Staszic całym życiem udowadniał,
że troski o polityczną przyszłość ojczyzny
nie da się oddzielać od poprawy jej sy­
tuacji surowcowej. To tłumaczy Jego ko­
lejne przedsięwzięcia — takie jak opra­
cowanie znakomitej geologicznej mapy
Polski (1805), utworzenie w Kielcach
Szkoły Akademiczno-Gómiczej, utworze­
nie w 1817 roku Korpusu Górniczego.

Jacek Maziarski TRADYCJE NASZEJ TECHNIKI

Podziemny
MRT

W całym bodaj świecie nie ma poza
Polską drugiego kraju, który mógłby się
wykazać równie imponującym i równie
Wszechstronnym 2espołem zabytków his­
torii górnictwa.

Czterdzieści
wieków historii pozosta­

wiło na naszych ziemiach pomniki,
które są chlubnym świadectwem
rodzimych tradycji górnictwa. Ge­

nealogii tej gałęzi przemysłu nie musimy
szukać u obcych — dysponujemy przecież
materialnymi dowodami, że od zamierz­
chłych czasów właśnie na naszych zie­
miach szczególnie intensywnie znaczył
się ów podziemny nurt rozwoju techniki.
/ Już w II stuleciu naszej ery istniała w

Górach Świętokrzyskich" kopalnia hema-
tytu (obecnie „Staszic”), która eksploato­
wała surowiec do wytopu żelaza. W czasie
gdy w Rzymie wznoszono kolumnę Tro­
jana i luk Septymiusza Sewera, w Rud­
kach kolo Łysej Góry budowano sztolnie
i drążono kilkunastometrowe szyby. Czy
te zabytki są mniej szacowne od rzym­
skich pomników?

kruszczów, mogą zaimponować współcze­
snemu obserwatorowi. Turysta wędrują­
cy przez długie kilometry chodników i
przemierzający łodzią sztolnię Czarnego
Pstrąga zadaje sobie mimo woli pytanie,
jak możliwe było realizowanie przy po­
mocy stosunkowo prostych narzędzi tak
wielkich inwestycji...

Jako zabytek historii techniki, Tarno­
wskie Góry czekają dopiero na własną,
osobną kartę w przewodnikach turystycz­
nych po Europie. Taką samą kartę, jaką
już posiada inny pomnik dziejów górnic­
twa — Wieliczka, której w baedekerach
przyznaje się klasę zerową. Prowadzone
tam od stuleci wydobycie soli stworzyło
obiekt, zmuszający do podziwu i szacun­
ku ogromem ulokowanej w nim ludzkiej
pracy...

Legenda głosi, iż Wieliczka zawdzię­
cza swe powstanie obcej królowej
— Kindze, która wrzuciła swój pier­
ścień do szybu na Węgrzech a wyjęła

go już u nas, pod Krakowem. Historycy
górnictwa sceptycznie zapatrują się na

(1805), utworzenie w Kielcach

1817 roku Korpusu Górniczego.
iek XIX przywraca stopniowo
Polsce jej pozycję w rejestrach
zdobyczy światowego górnictwa.
To prawda, brak niepodległości

sprawia, iż niejedno osiągnięcie bywa
wpisywane skwapliwe na konto obcych.
Ale czy słusznie? Równie godne uwagi
wydaje się przecież zjawisko uczestnictwa

■polskich specjalistów w rozwoju górnic­
twa innych krajów. „Fossores ex Polo-
niae” — górnicy z Polski wnoszą swój
wkład nie tylko w rozkwit zagłębi wszy­
stkich trzech państw zaborczych, co

szczególnie jaskrawo widać na przykła­
dzie zachodnioniemieckiej Westfalii ścią­
gającej setki tysięcy Polaków, lecz rów­
nież przyczyniają się do powstania nowo­
czesnego kopalnictwa w wielu innych pań­
stwach całego świata. Na dobre imię na­
szej tradycji górniczej pracował w dale­
kim Chile Ignacy Domeyko. Cieszyniak
Józef Czarnota był współtwórcą górnic­
twa w Persji. Wielki geolog — Karol
Bohdanowicz pozostawił po sobie wdzię­
czną pamięć w dziesiątkach zagłębi wie­
lu krajów (głównie w ZSRR). A przecież
są to tylko przykłady z długiej listy
obejmującej setki nazwisk.
i ,

• spółczesny rozwój górnictwa w
ł A/ Polsce nawiązuje do tego samego
ff nurtu. Idziemy w czołówce świa­

towego postępu, niosąc pomoc
górnictwu wszystkich kontynentów nie
tylko przez pomoc techniczną, przez eks­
port nowoczesnych urządzeń i komplek­
sowych obiektów wydobywczych, lecz
przede wszystkim przez eksport inspiru­
jącej myśli. Nasza nauka górnicza narzu­
ca swe koncepcje i poszukiwania górnic­
twu zaawansowanych gospodarczo kra­
jów. Czy może być lepszy symptom jej
autorytetu?

W

• CZECHOSŁOWACKA
LICENCJA: Zakłady prze­
mysłowe „Totex” w Chra-
stawie i „Kovotex” w

Czerwonym Kostelcu roz­
poczęły produkcję dwóch
nowych typów maszyn włó­
kienniczych: przędzalni
„Autosuk” i warsztatu tka­
ckiego „Novostav” o wyso­
kich parametrach technicz­
nych. Jak podaje „Rude
Pravo”, są to zautomaty­
zowane agregaty umożli­
wiające stosowanie różnych
kombinacji procesu pro­
dukcyjnego. Licencję na

wyrób tkalni zakupiła o-

statnio firma Zangs z NRF
(Krefeld w Zagłębiu Ruh-
ry), już od 100 lat specjali­
zująca się w produkcji ma­
szyn i urządzeń tekstyl­
nych.

• ZSRR BUDUJE HU-

TĘ W TURCJI: w okolicy
miasta Konya na południu
Turcji zlokalizowana zo­
stała pierwsza turecka hu­
ta aluminium, której bu­
dowy podjęły się radziec­
kie przedsiębiorstwa re­
prezentowane przez cen­
tralę „Tiażpromeksport”.
Huta wytwarzać będzie do
60 tys. ton aluminium w

skali rocznej; według źró­
deł radzieckich będzie to

jeden z największych tego
typu zakładów w Azji.

• 300 TYSIĘCY SAMO­
CHODÓW rocznie produ­
kować będzie nowa wło­
ska fabryka w południo­
wej części kraju (okolice
Neapolu), której budowę
projektuje państwowa in­
stytucja IRI, kontrolująca
m. in. znaną firmę samo­
chodową „Alfa-Romeo”
Sama wytwórnia zatrudni
około 15 tysięcy pracowni­
ków; licząc jednak także
zakłady kooperujące z no­
wą fabryką — otworzy się,
zdaniem ekspertów włos­
kich, 50 do 60 tysięcy no­
wych miejsc pracy.

o PIERWSZE MIEJSCE
W EUROPIE i drugie w

świecie (po USA) zajmuje
Polska pod względem wy­
sokości zbiorów truska­
wek. Tegoroczne zbiory
szacuje się na 140 do 160
tys. tón. W Stanach Zjed­
noczonych roczne zbiory
truskawek wynoszą 200 do
220 tys. ton.

• 62-LETNI ALEKSY

STACHANOW, z którego
nazwiskiem łączy się
pierwsze formy masowego
ruchu współzawodnictwa
pracy — jest obecnie in­
struktorem w zakresie
nowoczesnych metod pra­
cy w kopalniach węgla i
zastępcą pierwszego inży­
niera kopalni w mieście
Thorez (Zagłębie Doniec­
kie).

• NAJDROŻSZE NA
ŚWIECIE SAMOLOTY —

to prawdopodobnie ame­
rykańskie naddźwlękowe
myśliwce F-lll z rozsuwa­
nymi skrzydłami. Wielka
Brytania, która zamówiła
ostatnio 50 tych samolo­
tów, zapłaciła za nie
mld dolarów; wynosi
28 milionów dolarów
sztukę.

1,4
to
za

Gdyby o rozwoju energety­
ki jądrowej miał decydować
brak zasobów paliw 1 energii
wodnej, to Związek Radziec­
ki ze swymi ogromnymi zaso­
bami węgla, ropy i gazu ziem­
nego oraz wielkim potencja­
łem energetycznym rzek sy­
beryjskich musiałby być jed­
nym z ostatnich w budownic­
twie elektrowni jądrowych
krajów. Z tych wielkich za­
sobów aż 87 proc, znajduje
się w azjatyckiej części Zwią­
zku Radzieckiego, a jedynie
13 proc, w jego europejskiej
części i na Uralu, przy czym
80 proc, stwierdzonych i 50
proc przemysłowych zasobów
paliw na Uralu i na zachód od
Uralu to węgiel wydobywa­
ny sposobem górniczym.

Zachodnia część Związku
Radzieckiego, posiadająca sto­
sunkowo skromne zasoby pa­
liw i energii, jest najgęściej
zaludniona i najbardziej go-

(WEZ)

m, wysokość
grubości ścianki 10 cm — dają
miarę trudności zarówno wy­
konania jak i transportu.

Uruchomiony w 1964 roku
pierwszy blok tej elektrowni
o mocy nominalnej 210 MW
pozwolił już na osiągnięcie
mocy ponad 230 MW, wyka­
zał wielką niezawodność pra­
cy i najmniejsze ze wszyst­
kich typów elektrowni jądro­
wych koszty budowy. Obec­
nie w montażu znajduje się
drugi bok, którego reaktor
będzie się mieścił w takim
samym zbiorniku jak po­
przedni, lecz którego moc

bedzie wynosiła prawie dwa
-razy więcej —400 MW. Elek­
trownie jądrowe z reaktorami
tego typu zamówiły już w

Związku Radzieckim: Bułga­
ria, Węgry i Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna.

Niezależnie od prac badaw­
czych nad rozwojem reakto-

Prof. dr Stanisław Andrzejewski

energetyka

spodarczo rozwinięta. Toteż
zużycie paliw wynosi. tu 75

proc., a zużycie energii elek­
trycznej 70 proc, zużycia ca­
łego kraju. Przewiduje się
zaś, że w ciągu 15 lat zuży­
cie energii zachodniej części
Związku Radzieckiego po­
dwoi się.

Pomimo wielkiego bogac­
twa paliw, w Związku Ra­
dzieckim istnieją warunki
rozwoju energetyki jądrowej
przede wszystkim w zachod­
niej części kraju, do Uralu
włącznie. Również i na Sybe­
rii położone na dalekiej pół­
nocy, z dala od wszelkich
dróg elektrownie muszą ko­
rzystać z dowożonego z dale­
ka paliwa, przy czym koszt
dowozu przekracza niejedno­
krotnie wiele razy sam koszt
paliwa.

Te potrzeby sprawiły, że

już w 1954 r. uruchomiono w

Obnińsku pierwszą na świę­
cie elektrownię jądrową. Ta
doświadczalna elektrownia o

mocy 5 MW stała się proto­
typem zbudowanej w Bieło-
jarsku elektrowni jądrowej na

najwyższe dotąd na świecie
parametry pary (90 atmosfer
i 500 st. C). Pracuje tam o-

becnie jeden bok o mocy 100
MW, a w budowie
o mocy 200 MW,
wyższe parametry,
nia ta jednak nie
razie rozbudowywana, ponie­
waż lepsze wyniki ekonomi­
czne uzyskano w elektrowni
jądrowej opartej na innego
tjnu reaktorach.

W elektrowni jądrowej w

Nowvm Woroneżu pracuje
reaktor tzw. wodny ciśnienio­
wy typu wypróbowanego do
napędu okrętów, m. in. słyn­
nego lodołamacza „Lenin”.
Jednym z trudniejszych ele­
mentów jest wielki gruboś-
cienny zbiornik, w którym
znajduje się rdzeń reaktora.
Wymiary jego — średnica 3,8

jest drugi,
na jeszcze
Elektrow-
będzie na

rów wodnych ciśnieniowych
prowadzi się prace nad inną
odmianą tych reaktorów —

nad reaktorami wrzącymi,
które mogą w pewnych wa­
runkach być bardziej eko­
nomiczne od ciśnieniowych.
Taki reaktor doświadczalny
pracuje w ośrodku Melekes.
W tym ośrodku zbudowano
niewielką, o mocy tylko 750
kW, przewoźną elektrownię
jądrową. Energii cieplnej
dostarcza reaktor, w którym
moderatorem i chłodziwem
jest olej pochodzący z desty­
lacji ropy naftowej. Elektrow­
nia ta, zwana ARBUS, zmon­
towana jest na kilku podwo­
ziach „gąsienicowych” i może
bvć dowieziona praktycznie
wszędzie.

Budowane dotąd elektrow­
nie jądrowe zużywają jako
paliwo jedynie uran 235, któ­
rego w uranie naturalnym jest
tylko 0,7 proc. Reszta — u-

ran-238 — stanowi odpad.
Prowadzi się zatem na "całym
świecie badania nad reakto­
rami powielającymi, które by
przetworzyły cały bezużytecz­
ny dotąd uran-238 w roz­
szczepialny pluton.

Od 1958 r. pracuje już w

Obnińsku doświadczalny re­
aktor na prędkich neutro­
nach, a obecnie buduje się
opartą na tym typie reaktora
elektrownię Szewczenko, któ­
rej reaktor powielający bę­
dzie wytwarzał z uranu-238
więcej plutonu niż spali ura-

nu-235. Elektrownia ta będzie
miała moc 350 MW, a ponad­
to będzie dostarczała ciepła
do urządzenia dla odsalania
wody morskiej.

Radzieccy atomiści są zda­
nia, że po roku 1980 te właś­
nie elektrownie będą odgry­
wały główną rolę w energe­
tyce jądrowej, ponieważ dzię­
ki nim wartość energetyczna
zasobów ui;anu zwiększa się
ponad stukrotnie.
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Nie zastąpi jej nic. Ani naj­
lepsza stereofonia, ani najlep­
szy film, nawet kolorowy, ani
— tym bardziej — telewizja.
Dlatego też notujemy tak ol­
brzymie zainteresowanie ope­
rą w całym świecie. z drugiej
jednak strony od lat już mó­
wi się o konieczności reformy
języka opery, zbliżenia jej do
współczesnych przeżyć czło­
wieka. Razi nas bowiem na-

puszoność pewnych przenośni,
niezgodność międizy czasem

urojonym, a rzeczywistym,
która wyraża się najczęściej
w owym słynnym śpiewie „A
więc podążmy za nim...” w

momencie, gdy chór stoi
„twardo” w miejscu.

Wydaje mi się, że wśród
wielu eksperymentów, które
jakoś uprawdopodobniłyby
artystycznie język opery,

przedsięwzięcia Karola Korda
na krakowskim gruncie —

mają znaczenie precedenso­
we. Otóż Kord spróbował...
uwierzyć propozycjom daw­
nych librecis-tów — przy
współpracy nawet awangardo­
wych reżyserów, czy plasty­
ków. Najlepszym tego przy-
kładern jest chyba insceniza­
cja „Fausta" Gounoda w re­
żyserii Szajny i Korda, ze

scenografią tego pierwszego.
Kiedy więc główny bohater

prosi, by jego ukochana spłynę­
ła z nieba — proszę bardzo:
Małgorzata spływa z nieba. W
łożu-gondoli. Słynna pieśń żoł­
nierzy przedstawiona została w

sposób wstrząsający. Obór śpie­
wa ją w maskach wyobrażają­
cych trupie czaszki. Nie dla pu­
stego gestu chwycił się Szajna
tego sposobu inscenizacji. Cl
bohaterowie w momencie pod­
niecającej pieśni wojennej są

już trupami — czyż może być
lepszy chwyt dla wyobrażenia
bezsensu wojny! Do tego
wszystkiego — język różnego
rodzaju cudów Inscenizacyjnych,
łącznie z potraktowaniem prze­
żyć Fausta jako potężnego,
wstrząsającego snu — trafnie
oddaje cały mistycyzm dzieła
Gounoda, które rzeczywiście w

Krakowie zyskało na oczyszcze­
niu z idealistycznych mrzonek
i niewczesnych pomysłów.

I nie zapomnijmy o tym, że
Kord pilnował — mimo nie
najlepszych warunków obsa­
dy — muzyki w „Fauście”.
Nie pozwolił więc na żadne
niestaranności wykonawcze
ani orkiestrze, ani chórowi.
Wprawdzie obydwa zespoły
czasem głuszyły solistów, no

ale na solistów jeszcze trze­
ba poczekać. Mimo całego
szacunku do bardzo muzykal­
nych i wyszkolonych artystów
krakowskiej sceny operowej...

Przykład „Fausta” uczy
nas, że opera może również
odświeżyć swój kontakt z od­
biorcą. Bejartowski balet w

rzeczonym przedstawieniu za­
brzmią! jak zamierzony dy­
sonans inscenizacyjny, a prze­
cież publiczność biła brawo.
Głównie chyba dlatego, że u-

prośzczone gimnastyczno-ba-
letówe ewolucje były bardzo
piękne w swym skromnym
wyrazie figuralnym.

I gdzież się rodzą takie ta­
lenty, takie przedstawienia?
W Krakowie, który nie ma

sceny operowej i od lat cze­
ka na odpowiedni budynek,
przeznaczony dla teatru mu­
zycznego. W Krakowie, któ­
ry kształci w PWSM znako­
mitą kadrę śpiewaków dla
wszystkich teatrów ope­
rowych w Polsce! W Krako­
wie, gdzie PWM wydaje — po
raz pierwszy w dziejach na­
szego kraju — dzieła teore­
tyczne z zakresu sztuki ope­
rowej, partytury. W Krako­
wie, gdzie godna uznania ską­
dinąd inicjatywa „Dziennika
Polskiego” podrywa ofiarność
społeczeństwa w świadczeniu
na halę... impre^owo-rozryw-
kową, a opera jest bezdo­
mna. Tak więc w życiu mu­
zycznym Krakowa dzieją się
czasem cuda, niczym w... ope­
rze. (R)

■

J
Ignacy Witz

Komedia Marle C, Chase Harney wy­
stawiona aktualnie przez Teatr Roz­
maitości — ma zapewne wypełnić na

tej scenie podwójne zadanie. Po
pierwsze: rozrywkowe; po drugie:
obyczajowo-filozoficzne. Jako gatu­

nek humoru, utwór amerykańskiej pisarki
przypomina nieco wzory angielskie, jakieś
echa oddziaływania dramaturgii Shawa — o-

raz bardzo specyficzny styl filmowych ko­
medii społeczno-irracjonalnych, gdzie dow­
cip słowny i sytuacyjny nie atakują widza
wprost — ale dopiero spod cienkiej warstwy
pogodnej ironii.

Zastanawiając się w dalszym ciągu nad
intencjami teatru, który wybrał akurat tę
sztukę dla swoich — jak mniemam, stałych
bywalców — można tu dopatrzyć się kilku co

najmniej przyczyn decyzji repertuarowej. A
więc — odpowiedzi na — społeczne zapo­
trzebowanie komedii; więc — zaprezento­
wania widowni polskiej dość charaktery­
stycznego odcinka życia w USA: w tej rze­
czywistości kontrastów cywilizacyjnych, de­
generacji pewnych form obyczajowych —

swego rodzaju klinicznych zwyrodnień, które
prowadzą do ucieczek psychicznych poza
normalność; więc — konfrontacji codziennej
maszynerii businessu Z wrażliwością natury
ludzkiej, nie tylko na tle amerykanizacji ży­
cia — ale i w odniesieniu do naszych, euro­
pejskich (a ściślej: polskich) odczuć społecz­
nych; więc — potwierdzenie prawa dla zwy­
kłych — choć W sztuce nie najzwyklej de­
monstrowanych — tęsknot ludzkich, indywi­
dualnych — aby nie dać „się zwariować” w

obliczu narzuconej automatyzacji świata ze­
wnętrznych pozorów — który ma wytyczony

tor wśród zdumiewających osiągnięć tech­
niki na codzienny użytek — i... odpustowo-
łzawych, pozłótkowych, kiczowatych widokó­
wek obyczajowości drobnomieszczańskiej.

Przypuszczam tedy, że tak — z grubsza o-

sądzając — mogły wyglądać motywy, brane
pod uwagę przez teatr, w związku z wybo­
rem sztuki M. C. Chase, jako kolejnej pre­
miery scenicznej. Porcja zabawy, porcja ab­
surdu, porcja lekkiej satyry, porcyjka filo­
zoficznej zadumy i cząsteczka morału.
Wszystkiego po trochu — z innego, niż nasz,
świata. Ambicje może nie największe w sen­
sie ideowo-artystycznym, ale i z gatunku nie
najtańszego relaksu dramatycznego.
O cóż chodzi najogólniej w

Akcja toczy się w średnio, lub nawet

bardziej zamożnej rodzinie mieszczań­
skiej — średniego miasta USA. Pozornie
wszyscy się kochają. Kłopotów przyczynia
jedynie wuj (zresztą właściciel majątku i do­
mu — a zatem właściwa głowa rodziny). Wuj
wywołuje skandale. Nie tyle z Uwagi na po­
ciąg do alkoholu, co można by wybaczyć mu

w oczach familii oraz sąsiadów — ile, przez
wzgląd na osobliwe urojenia. Któż z solid­
nych mieszczuchów chciałby mieć w najbliż­
szym gronie — wariata? A człowiek, który
nie mieści się w normie społecznego schema­
tu — człowiek, który woli towarzystwo
wyimaginowanego przyjaciela — królika, od
swego potwornie banalnego, pustego we­
wnętrznie i nieznośnego w wymiarach ste-

reotypowości otoczenia — musi narazić się
wśród zakłamanego społeczeństwa na opinię
zakały społecznej. Straszliwa przeciętność,
nie znosi bowiem uroków poezji, romantyz­
mu, wdzięku i przekornych buntów przeciw-

Jerzy Bober TEATR

Harneyu?

Władysław Błachut LITERATURA

SArrRKK
Rzeczypospolitej feudalnej

Na czym polega osobliwy urok i sar­
macka odrębność Wacława Potockiego,
niezmordowanego wierszopisa z Łużnej
w Gorlickiem — którego A. Bruckner

nie zawahał się zaliczyć W poczet najwięk­
szych piewców, a zarazem zdecydowanych
krytyków obyczajowości szlacheckiej XVII
stulecia, zaś J. Krzyżanowski z tego samego
tytułu nazwał: najznakomitszym satyrykiem
Rzeczypospolitej feudalnej?

Lecz mniejsza o rangę i honory imć pana
podczaszego — nas przecież interesuje prze­
de wszystkim dzieło poety, które po dziś
dzień, coraz to na nowo odkrywane — u-

rzeka swoją prostotą i realizmem. Mamy na

myśli przede wszystkim jego najbardziej
narodowe i oryginalne utwory, zebrane w

ciągu długiego życia na łonie podgórskiej
przyrody w nieplewionym „Ogrodzie fra­
szek" i w obyczajnie moralizujących „Mo-
raliach”.

Uprawiał zaś był tę swoją lekką Muzę
niejako na marginesie ekonomii ziemiańskiej
oraz poważnych poczynań w zakresie
historii i romansopisarstwa, aby u schyłku
życia wykazać się imponującym, do dnia
dzisiejszego dostatecznie nie przebadanym
dorobkiem — w ilości około trzech tysięcy
wierszy! I pomyśleć, że pisał przeważnie —

jak się to dzisiaj mówi — do szuflady, bo­
wiem większość jego utworów ujrzała świat­
ło druku w wiele dziesięcioleci po śmierci
kąśliwego satyryka z Łużnej. Ot, chociażby
interesujące i wciąż intrygujące krytykę

fraszki oraz moralia, dopiero W początkach
naszego stulecia udostępnione w obszerniej­
szym wyborze ogółowi,
Spowiadałem się księdzu na jubileuszu
Fraszek swoich. Ledwo to dojdzie jego uszu,
Upewnił mię po śmierci za nie czyścem

długim.
Skrupulat to. Znowu się spowiadam przed

drugim

Aż ten baje o piekle. Tam do kata, rzekę,
Wolę, że się oczyszczę, niżeli upiekę...

Otóż to właśnie! Niegdysiejszy arianin,
przez całe późniejsze życie miewał Potocki
niemałe kłopoty z cenzurą kościelną. Rów­
nież czuła na punkcie „honoru” brać szla­
checka — bez entuzjazmu przyjmowała te

jego nieustające wycieczki w stronę moral­
ności obyczajowej „w każdym stanie żywota
ludzkiego

Dodajmy, że „rozum a śmiech" to także ce­
chy, które fraszki i moralia Wacława Poto­
ckiego stawiają w rzędzie
tworów mistrza Jana z Czarnolasu
ją tropicieli staropolszczyzny do
nowego i śmielszego zaglądania
nicze rewiry jego nieplewionego

fraszek”
Tym bardziej, te — jak to podnosił prof.

J. Kleiner — „język ich tak barwny i poto­
czysty, tak bogaty, jak u nikogo z poetów
polskich...” Wycieczki te pozwalają poznać i
należycie ocenić dzieło poety, który — po­
dobnie jak Rej — mowę ojczystą uczynił na­
rzędziem walki.

W tej też mowie jakże stanowczo i dosad­
nie piętnował złó, ganił „zbytki polskie”, o-

śmieszał panów-braci, przez śmiech próbo­
wał uczyć
Przyznam się, zrozumiałem, że cię

podobnych u-

i zachęca-
coraz to

w tajem-
„Ogrodu

rozumu:

z nienawlżcl
uznawali sąsiedzi, aliściZa błazna uznawali sąsiedzi, aliści

Widzę i sam, poznawszy, ie to nie udanie,
Boście tym, czym was ludzie nazywali,

panie.
co liter sześcl,
jak przymusnął,

zmieści...
i zgoła rubaszny

Ale cóż po nazwisku? Po
Kiedy się kto we cztery,

Wydaje «ię, że soczysty
język Potockiego mógł trafić najcelniej do
uszu adresatów. Ale same fraszki nie mogły
zmienić wad społeczno-ustrojowych, wyni­
kających z prywaty magnacko-szlacheckiej.

PLASTYKA

KOMEDIA z
ko samej sobie. Królik Harvey — „przyja­
ciel” marnotrawnego wuja jest więc trakto­
wany przez rodzinę dosłownie,
obraźni.

A właśnie cały utwór M. Chase
przemówić do wyobraźni odbiorcy,
tle społeczeństwa „wariackiego”

Bez wy-

pragnie
Chce na

— ukazać,
skazane przez to społeczeństwo na zagładę:
porywy bardzo wrażliwej jednostki, uczulo­
nej na łudzicie sprawy w zoologicznym nie­
mal ogrodzie społecznym. Oto i morał!

Czy owe tendencje sztuki poparła autorka
ostrzejszą wizją sceniczną? Nie zawsze.

Komedia bowiem gubi po drodze ideowy
rozrachunek z warunkami społecznymi.
Rozmienia swe podstawowe wartości — na

drobne i uproszczone chwyty farsowe. Po­
zwala filozoficznym obserwacjom zejść do
miary powierzchownych obserwacyjek. Przy
pewnej zręczności zadzierżgania toku sytua­
cyjnego — kokietuje tanim uśmieszkiem
wtórnych komedii omyłek, prowadzących do
...prawdziwego szpitala wariatów.

Istnieje jedna rada na to: unikać dosłow­
ności — i grać sztukę w świetnej obsadzie
aktorskiej! Reżyser Halina Gryglaszewska

starała się zaznaczyć dystans do pretensjo-
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nalnie medycznego podtekstu Harneya. Ale
równocześnie, jakby nie ufając widzowi —

zbyt często przypominała mu żywą obecność
postaci Królika. Przez co niekiedy ulatniała
się ze spektaklu poetycka zwiewność,
ironiczno-filozoficzny ton, adresowany
wyobraźni odbiorcy.

Zaważyło to na prowadzeniu roli głównego
bohatera (Marian Gamski), który czasem

przemieniał się w uroczego wariata pod
wpływem mgiełki alkoholu, zamiast w zagu­
bionego wśród przyziemnych cech człowie­
czej natury — romantyka. Nie udźwignęła
swej roli zepsutego dziewczęcia, Zofia Ka­
lińska — ani Stefan Kubicki, jako młody le­
karz. Zbyt zewnętrznie grał osiłka-pielęgnia-
rza, Zbigniew Łoboziński. Poprawnie wypad­
li: Taida Gronowska, Ewa Drozdowska, Bar­
bara Dolińska i Ferdynand Solowski, Naj­
lepiej wyczuli styl komedii pozorów: Irena
Orska oraz Eugeniusz Fedorowicz. Bardzo
zgrabne, pomysłowe dekoracje „wymienne”
zaprojektował Jerzy Jeleński.

W s-umle: dawka rozrywki i trochę niedo-
sytu, wynikającego z nie wykorzystanych'
szans obyczajowego ironizowania o podkła­
dzie społeczno-filozoficznym.

ów
do

uż dosyć dawno nie pisałem ó
tym, co w sztuce światowej,
sztuce krajów o odmiennym niż
nasz ustroju, niepokoi mnie i
zniechęca. Widząc w niej sze­
reg zjawisk pozytywnych i in­

teresujących, a też szereg rzeczy
błazeńskich i, powiedzmy wyraźnie,
oszukańczych; widząc całą dla mnie
obrzydliwą i nie do przyjęcia ko­
mercjalizację, występującą pod
hasłem „nieograniczonej wolności
twórczej", chyba najbardziej jestem
niechętny tak zwanej- mechani­
ce sukcesu. Ta mechanika bo­
wiem nie tylko deprawuje i niszczy
dziesiątki utalentowanych artystów.
Uniemożliwia w samej rzeczy rze­
miosło krytyczne, ale też zniechę­
ca do sztuki odbiorcę, który plasty­
kę zaczyna coraz bardziej trakto­
wać jako coś jarmarcznego, jedno­
razowego, służącego chwilowej za­
bawie; jako coś, co właściwie nie
istnieje, co jest faktem, który fak­
tem może przestać być już jutro.

Jakaż jest owa mechanika tego
sukcesu, wobec którego odczuwam
skrajną nieprzyjażń?

Określę ją, zastrzegając się jedy­
nie na początku, że w tej rozgryw­
ce o sukces wyeliminowywane są
z góry beztalencia, że poddani jej
są artyści o nieprzeciętnych często
zdolnościach, lecz nazbyt skorzy do
życia i twórczości na granicy twór­
czej afery i za cenę sukcesu (to
jest za reklamę i pieniądze) skłonni
odstąpić od swych artystycznych i

moralnych ideałów.
Otóż gdy pojawia się taki młody

— a musi to być młody w myśl sy­
stemu mechaniki sukcesu artysta,
gdy zacznie gdzieś powoli okazy­
wać swoje możliwości jako twórca,
to wówczas zaczyna działać

Mechanika sukcesu
ubłagana maszyna „publicity” czy­
li reklamy. W pismach bynajmniej
nie artystycznych zaczynają poja­
wiać się reprodukcje i zdjęcia Coraz
częściej i coraz więcej. Potem uka-
że się jeden, dwa, trzy luksusowo
wydane katalogi, jeszcze później
piękna monografia, wystawy w za­
możnych galeriach i na ostatek, gdy
opinia publiczna jest już urobiona
i przygotowana, z własnej już li­
choty występują krytycy z pochwa­
łami. Nie wierząc w to wszystko,
nie znosząc tego wszystkiego, po­
klaskiem „społecznym’’ są zaszan-

tażowani i bojąc się — by nie zo­
stać wyeliminowanymi — włączają
się w grę bez przekonań, ale nie
bezinteresownie.

Mechanikę sukcesu uszyłem tu

nadzwyczaj grubymi nićmi. Jest ona

niepomiernie bardziej skompliko­
wana. Wydaje mi się jednak, że
całe skomplikowanie, cała rozma­
itość, złożoność tych procesów w

każdym poszczególnym przypadku
inne przybierających formy, gdy
Odarte zostanie z tego co postron­
ne — okaże się w końcu tak pro­
ste i tak grubymi nićmi, jak mo-

je sformułowania, szyte. Chodzi o

pieniądze, chodzi o rynek sztuki
najpierw. Najpierw, a dopiero po
tym o sztukę. Tó po tym jest istot­
ne, albowiem pozostawia ono rów­
nież pewien potężny margines wła­
śnie dla tego, co posiada wartości,
wybitne wartości artystyczne. Gdy­
by margines ten nie działał i nie
wydawał owoców, „mechanika suk­
cesów” dużo mniej byłaby skutecz­
na i to jest zrozumiałe. Tak jak
jest oczywiste, że sukces negatyw­
nie oddziałuje na wartości, a war­
tości pozytywnie na sukces. W

tym tkwi to, że nawet sprawiedli­
wym jest tak trudno potępiać me­
chanikę sukcesu, gdyż w założeniu
bywa ona świadomie niejednoznacz­
na.

To, co dziś napisałem, bardzo
trudno byłoby ml wydrukować w

jakiejkolwiek zachodniej gazecie.
Dlaczego? Dlatego, że byłby to ar­
tykuł skonstruowany nie według
obowiązujących zasad gry, do któ­
rej muszą stosować się 1 zwolen­
nicy, i przeciwnicy.

Całe szczęście, że te zasady u nas

nie obowiązują, a jeżeli czujemy
niekiedy ich obecność, jest to rzecz

z importu, sztuczna, i bazy — pod­
stawowej bazy, jaką jest handel
sztuką, spekulacja sztuką — wyzby­
ta. Dodam: na szczęście wyzbyta. I

jakkolwiek ogromnie dużo manka­
mentów istnieje w organizacji na­
szego życia artystycznego 1 w re­
lacjach pomiędzy społeczeństwem a

twórcą, jakie to jednak jest szczęś­
cie, że nie musimy dać się łamać
„mechanice sukcesu”, a jedyni lu­
dzie, którzy mają u nas z tej pozor­
nej mechaniki profity, to mimo
wszystko jawną lub skrytą pogardą
otaczani „chałturzyścl”.

Olgierd Jędrzejczyk KSIĄŻKI

NIM ZOSTAŁ GENERAŁEM

KOMUNY PARYSKIEJ...
Bohaterski Jarosław Dąbrowski. Pa/mięć o tym

wielkim rewolucjoniście, czynnym działaczu woj­
skowym Toku 1863, a potem oficerze Komuny Pa­
ryskiej, została przywrócona społeczeństwu dopie­
ro za lat władzy ludowej. Radykalny w poglądach
społecznych, bezwzględny wróg niewoli klasowej
i narodowej — był dzieckiem swej epoki. Oddzia­
ływały nań różne prądy i Spośród wielu wybrał on

drogę walki o Wyzwolenie narodowe i społeczne.
Ale nim Dąbrowski doszedł w konsekwencji do

czynów, które najlepiej znamy — przeżył przecie:
wiele lat, uczył się w szkole oficerskiej carskie
Rosji, brał udział w kampanii przeciwko powsta­
niu Czerkiesów na Kaukazie. Dlatego też książko
Aleksandra Jackiewicza „CARSKI OFICER” (Czy­
telnik 1967) spełnia bardzo pożyteczną, ważną role
w ukazaniu drogi (a raczej jej początku), jaką kro­
czył młodziutki oficer, urodzony w Żytomierzu.
Jackiewicz przytacza w swym dziele anegdotę z

życia Dąbrowskiego. Car wizytował raz twierdzę
brzeską. Wziął na ręce małego chłopaka i zapytał
o nazwisko. Ten odrzekł: „Dąbrowski — Polak!".
Car ze wściekłością rzucił malca na ziemię...

Tak w'ięc nosił w sobie Jarosław Dąbrowski te­
stament walk wolnościowych swego narodu, ale
wykształcony w szkołach oficerskich, zdobył rów-
n.eż znakomitą wiedzę Wojskową. Dlatego później­
sze jego wskazania w walce z caratem, a przede
u 'zystkim plany kampanii przysyłane Rządowi
N środowemu już z więzienia, charakteryzowały
się zarówno realizmem politycznym, jak i doskona­
łym opanowaniem praktycznych działań wojen­
nych.

Jackiewicz opisał więc w swej książce środowi­
sko wojskowych carskich, którzy prowadzili nie­
sprawiedliwą wojnę przeciwko góralom czerkie-
skim. Narysował przed czytelntkiem ciekawy,
szczegółowy obraz tego środowiska, które tonęło w

karciarstwłe i pijaństwie, wykonywało często bez
oporu zbrodnicze rozkazy bezwzględnej walki
przeciwko partyzantom. I w tym tle umieszczone
— szlachetne, piękne postacie oficerów Rosjan i
Polaków, którzy podejmują walkę rewolucyjną —

jaśnieją jak ożywczy promień słońca.
Oczywiście, Jackiewicz jest zbyt uczciwym pisa­

rzem, by pomijać fakt, że machina obyczajowa —

rauty, spotkania w książęcych salonach, życie to­
warzyskie w oblężonych fortach — nie wciągała w

swoje tryby naszych bohaterów. Ale równocześnie
w młodziutkim chorążym, a potem podporuczniku
— rodzi się bunt, uzasadniony przecież wiedzą o

bezwzględnej sile reakcyjnego caratu. Dlatego też
i wśród pierwszych doznań miłosnych, Dąbrowski
odnajdzie uczucie postępowej Rosjanki, generalskiej
córki Olgi, z którą ostatecznie się rozminął.

Wizerunek Jarosława Dąbrowskiego w tych la­
tach. jego kaukaskich bojów jest piękny i bardzo
ludzki. Jackiewicz zresztą nie unika i dramatycz­
nych akcentów w SWej dobrze napisanej powieści
— młody Jarosław przeciwstawia się mistycznemu
programowi dawnych powstańców z roku 1830, któ­
rzy nie byli zdolni do zrozumienia potrzeby nowej
walki rewolucyjnej, a w której przeciwko carato­
wi wystąpić mieli chłopi, a potem robotnicy. Tak
więc Jarosław Dąbrowski ukazany został w spo­
sób zgodny z prawdą historyczną, a „Carski ofi­
cer" zyskał miano książki zarówno potrzebnej, jak
i napisanej z doskonałą znajomością epoki. Od wiel­
kich problemów politycznych — po szczegółową
wiedzę wojskową.

„DZIEWCZYNĘ
NYCH OCZACH”
vida nazwano

głosem Irlandii”,
współczesnej
Nowa angielska fala
wsławiona „Smakiem
„Samotnością długodystansowca’
czy „Billy kłamcą” wzbogaciła
się o jeszcze jeden obraz, tym
razem jednak bardziej liryczny,
bardziej delikatnie zarysowany
społecznie, aniżeli tamte filmy.
Na tle dość wątłej historyjki o

młodej dziewczynie, która za­
kochuje się w starszym od sie­
bie pisarzu — reżyser snuje roz­
ważania na temat poszukiwań
przez człowieka utraconych war­
tości w kontaktach z innymi
ludźmi, poszukiwań drugiej isto­
ty, z którą można by się cał­
kowicie porozumieć. Służy temu

przede wszystkim szlachetny,
piękny dialog. Wydawałoby się,
że te walory filmu przytłoczą go
swą literackością i psychologi­
cznymi mgiełkami. Nic podob­
nego. Z rzadko widywaną na

ekranach precyzją David poro­
zumiewa się przez aktorów z

widzami na sali. Próba ludz­
kich charakterów, jaka rozgry­
wa się w „Dziewczynie o zielo­
nych oczach” każę zapominać o

prościutkiej fabule 1 przeczuwać
nieuchronny koniec .zawiązanego
romansu.

Główną rolę Kate gra tu zna­
na młoda aktorka,
„Smaku miodu” 1

kobiety” — Rita
chyba najbrzydsza
ta, a jednak tak
w czasie trwania
się piękną 1 powabną kobietą,
przekonującą do swych scenicz­
nych działań — od początku do
końca. Petera Fincha widzieliś­
my ostatnio w „Zjadaczu dyń”,
to ,też wybitny aktor, który z

roli pisarza Gaillarda wydobył
bardzo subtelne tony ludzkie, tak
często w filmach zagłuszane eks­
plozjami popisów reżysersko-ak-
torskich.

KRYTYKA miała bardzo za

złe Mario Monicelli, że po zna­
komitych „Towarzyszach” l
„Wielkiej wojnie” przystąpił do
nakręcenia obyczajowej komedii
w stylu „Rozwód po włosku”.
Komedia zawsze jednak nęci

każdego twórcę, gdyż rozrywka
wszędzie na świecie ma miliony
swych wyznawców.

„CASANOVA 70” to uwspół­
cześniona wersja przygód miło­
snych głośnego bohatera z XVIII
wieku. Tym, współczesnym zdo­
bywcą serc kobiecych — uczynił
Monicelli oficera wojsk NATO
(gra go Mastroianni), który szu­
ka w rozlicznych awanturach
miłosnych nie tylko przeżyć ero­
tycznych, ale i... poczucia nie­
bezpieczeństwa. Na tym tle je­
steśmy świadkami wielu komicz­
nych sytuacji 1 qui pro quo. Nie­
stety, komedia ta nie wnosi ni­
czego nowego w stare, miesz­
czańskie schematy obyczajowe
— a jej ostrze satyryczne jest
nikłe i trafia w próżnię. Śmiech
dla śmiechu już od dawna prze­
stał być modelem dla ambitnej
w sensie ideowym, twórczości
komediowej. Dziś szukamy w sa­
tyrze mocniejszych akcentów i
drugiego tła, które mają służyć
jako konfrontacja a rebours z

rzeczywistością i określonymi
warunkami społecznymi. W tym
wypadku zabawa Monicellego
nie przyniosła mu sukcesu, rów­
nego powodzeniu jego poprzed­
nich filmów, bardziej zaangażo­
wanych w problemy społeczne.

O ZIELO-
Desmonda Da-

„autentycznym
prawdą o

„świętej Irlandii”,
filmowa
miodu ’,

>»

bohaterka
„Sposobu na

Tushingham,
aktorka świa-
doskonała, że
filmu wydaje

an Stasio, solista i kie­
rownik zespołu, ćwi­
czy za kulisami pasaże
na akordeonie. Gdyby
w sali remizy było
pianino, pan Stasio

przesiadłby się na klawiaturę
bardziej odpowiadającą kon­
certującym solistom. Pan
Stasio uszlachetnia bowiem
chałturę swoim wyczuciem
muzyki.

W tej sali, którą można na­
zywać salą kinową, od dwu­
dziestu lat nie widziano pa­
nów artystów, ale GS sięgnął
do nadwyżek i stało się. Gro­
madka dzieci 1 podrostków z

wypiekami na twarzy patrzy,
jak muzycy 1 artyści przeno­
szą z autokaru instrumenty i
kostiumy. Jest tego niewiele,
ale i to się nie mieści w ma­
łej komórce za kulisami, gdzie
artyści grzeją zziębnięte rę­
ce na szklankach z herbatą.
Prezes spółdzielni rumieni się
i serdecznością nadrabia braki
scenicznego zaplecza, niego­
ścinną twardość ławek, wa­
runki, w których nie powinien
wystąpić najmniej szanujący
się aktor. A przecież wystą­
pią, bo „chałtura”, wystąpią,
bo muszą występować, bo mu­
si się spełnić owo posłannic­
two, które łączy solistów naj­
większych scen świata z ko­
mediantami wędrownych trup.
Mało jest zawodów, które by
bardziej serio traktowały
swoje powołanie wywoływa­
nia wszystkich wzruszeń sztu­
ki, od łez po homerycki
śmiech tłustego wica.

Za kulisami przebierają się
soliści. Na każde „wyj­
ście” musi być inna krea­

cja, której cena może prze­
kraczać wartość miesięcznej
gaży, panowie przebierają
się w ciemne garnitury i u-

zgadniają z konferansjerem

zony. Potem nie dadzą mu zejść
ze sceny.

Prezes jest chytreńki, bo on

jest prezesem spółdzielni, a nie
impresario. Przegląda wzory i
modele, które pokażą panienki,
Ala i Grażyna. Dopytuje się,
czy te modele na &ewno będzie
można dostać w wojewódzkim
magazynie, czy po reklamie nie.
przyjdzie świecić oczyma za roz­
bieżności pomiędzy reklamą a

zaopatrzeniem. Nie ma obawy,
ale nie ma pewności, czy swe­
terek leżący jak
delce wejdzie na

większy.
Pani zwana

widowni daje znak, że koncert
mógłby się zacząć. Słychać gong
i pan Stasio ze swoim ansam­
blem zaczyna cudeńka na akor­
deonie. A my powróćmy za ku­
lisy, gdzie trwa organizacja
programu równie poważnie jak
na premierze Szekspira.
Po powitaniu sali przeiz kon­

feransjera pierwsza wy-:
stąpi solistka Filharmonii,

słowiczy sopran, który znamy
z haendlowskich arii, teraz w

lżejszym repertuarze. Pani
Wisia „ma w etacie okienko”,
więc zwiedza najgorsze sceny
w kraju, aby te sceny nie by­
ły takie najgorsze. Okryta
jest jeszcze ciepłym swetrem,
ale już stoi w kulisie i prze­
łyka tremę, bo widownia
że być trudna. Nie była
dna.

Pan Andrzej — w roli
tysa Kierdziołka. Sołtys
najpopularniejszą postacią e-

strady, i socjologa trzeba, aby
to wyjaśnić. Czyń swą po­
winność, Sołtysie!

Potem piosenkarka, potem
znany z radia i opery śpie­
wak. W warunkach do tego
nieprzeznaczonych, „f
war w najlepszym
Widownia odtajała <

dzeń, że będzie coś i
że za prawdziwe
otrzyma „ersatzsztukę”. Wido-

ulał na mo-

wymiar nieco

organizatorką

mo-

tru-

soł-
jest

,leci” to-

gatunku.
od posą-
gorszego,

nadwyżki

Wiesław Rustecki

CHAŁTURA

kolejność numerów, podmie­
niają repertuar, aby wyjść
najlepiej, aby otrzymać okla­
ski, tę najdrobniejszą monetę
zapłaty za talent. Oni wiedzą,
że piosenka, która sprowoko­
wała bisy w sąsiedniej miej­
scowości, tutaj może nie
chwycić, że monolog tutaj
może „nie wypalić", że żart

konferansjera nie zostanie
pokwitowany przez widownię.
Pomaga im w tym wyborze
szósty zmysł sceny; źle, gdy
zawiedzie. Na ustalonym od
dawna kostiumie koncertu ja­
wią się cery, fastryga prze­
czucia, szlif ostatni, który
tworzy na nowo nerwową at­
mosferę premiery. Być może

zapomniano, że na tę im­
prezę nie przyjedzie surowy
krytyk, ale zapełnia się sala
tymi krytykami, od których
już nie ma odwołania. Więc
impreza rodzi się na nowo.

Pan prezes uzgadnia z kon­
feransjerem listę nazwisk. Są
to nazwiska, które
trzeba powitać, że
swoją obecnością; i
wisk i tytułów uczy
mięć konferansjer,
inne nazwiska, które też pad-
ną ze sceny i tak samo zaszele­
szczą oklaskami. Przeżyje chwi­
lę dumy dobry rolnik i wzoro­
wa sklepowa, buchalter i agent
kontraktacji, cała społeczność w

osobach swoich najbardziej
reprezentatywnych przedstawi­
cieli przedefiluje w mikrofonie
i wysłucha dedykowanej pio­
senki, skeczu i monologu. Już
na godzinę przed spektaklem
zapełnia się sala. Po kątach tło­
czą się spychane z ławek dzie­
ci, najmłodsi, dla których im­
preza właściwie nie jest prze­
znaczona, ale któż wyprosi
dzieci, własne dzieci, które by
oddały wszystko za miejsce na

podłodze, aby popatrzyć
na cud, na bajkę, na raj ską­
pany światłem reflektorów?
Więc pan Andrzej, aktor estrady
i dziś wystąpi w parodii kow­
bojskiego filmu, i już ładuje w

colty kapiszony. Pan kierownik
szkoły martwi się, czy to aby
pedagogiczne? Nie ma obawy,
przecież to chlaszcząca satyra
na styl życia pastuchów z Ari-

koniecznie
zaszczyciły
tych naz-

się na pa-
Są jeszcze

wnia zna wszystkie dowcipy o

chałturszozykach i na pewno
wielu z nich doświadczyła na

sobie. Chałturą nie jest do­
datkowy zarobek za cenę cy­
gańskiego życia w prymityw­
nych warunkach, chałturą
jest sztuka mierna lub żadna.
Widownia nie lubi repertuaru
„pod chłopków”, bo od tego .

ma rozrywkowe programy
Telewizji... Widownia ceni
słowa konferansjera „Kocha­
ni, przyszliśmy do was, bo
chcieliśmy do was przyjść, i
jak. wam się podoba, to baw­
cie się z nami, a jak nie...”
Nie ma NIE, bo rozrywka też

jest rodzajem sztuki.
Po spektaklu, który się

przeciągnął nad miarę, prezes
w słowach mało konwencjo­
nalnych dziękuje wykonaw­
com. Rażą go światła sceny,
mówi patrząc na salę, jakby
tam szukał potwierdzenia
swoich słów, bo to ich wspól­
ne nadwyżki, wspólna „fun­
da” spółdzielni i wsi.

Nocą, zmęczeni prawie dwu­
godzinną jazdą autokarem,
wracają do hotelu. Jutro wy­
jazd o trzeciej, soliści drze­
mią, bo nikt jeszcze nie wie,
j a k będzie jutro.
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rodzi się w walce!
Gdyby prezydent Johnson mógł

zajrzeć do pewnego skromnego bu­
dynku w centrum Hanoi, zrozumiał­
by, dlaczego USA — militarno-woj-

skowy kolos — nie mogą skruszyć
gospodarki rozwijającego się dopie­
ro Wietnamu, ani też nie mają
wpływu na osłabienie potencjału
wojskowego tego kraju. W budyn­
ku tym mieści się Wystawa Prze­
mysłów Regionalnych. Nie jest ona

otwarta dla publiczności. Tylko wy­
specjalizowane kadry z prowincji
przybywają tutaj, by zapoznać się
z tym, co

dżinach i
pomysły i
na proces

Jeden z

słów Regionalnych pokazuje cały
cykl produkcji papieru, począwszy
od transportu bambusu wodą, do
maszyny, przerabiającej go na miaz­
gę, na gotowym papierze skończy­
wszy. Kluczowa dla całej produkcji
turbina obracana jest przez wodę,
tę samą, którą na wyższym pozio­
mie pławi się bambusy. Dalszy pro­
ces produkcji odbywa się przy uży­
ciu energii elektrycznej. Gdy do­
pływ energii zostaje przerwany, na-

tychmiast dziewczęta zmieniają
przekładhie i zaczynają pedałować.
W ciągu trzech minut produkcja
rusza z powrotem.

Najbardziej zdumiewający by!
model przedstawiający cykl pro­
dukcji włókienniczej, począwszy od
surowej bawełny, a na gotowych u-

braniach skończywszy. Maszyny do
gręplowania, snucia,
tkania — wszystkie zrobione z

drzewa; od ciężkich ram do naj­
mniejszych kółek zębatych. „Ten
dostępny surowiec mamy w naszych
lasach” — powiedział obsługujący,
„a standardowe egzemplarze tych
maszyn mogą być łatwo produko­
wane przez wiejskiego cieślę”. Je­
dyne części metalowe, to kawałki
łańcucha rowerowego i drut. „Kie­
dy mamy elektryczność, produk­
cja wynosi 20 metrów dziennie, je­
śli stosujemy napęd nożny, produ­
kujemy 15 metrów”.

'

Naloty, od czasu gdy Waszyng­
ton odrzucił noworoczną propozy­
cję ze strony Hanoi, w myśl której
mogło dojść do rokowań, gdyby
bombardowanie DRW zostało
wstrzymane, koncentrują się prze­
de wszystkim na ciężkim przemy­
śle, zakładach przemysłu lekkiego,
elektrowniach i ludności cywilnej.
Jest jasne, że ma to na celu zaha­
mowanie gospodarki kraju i zła­
manie morale ludności. Ale Wa­
szyngton już przyznał, że bombar­
dowania nie doprowadziły do przer­
wania systemu komunikacyjnego.

Gdyby jednak McNamara był ucz­
ciwy, powiedziałby również, że w

DRW istnieją tysiące kilometrów
dróg i setki mostów, które nie ist-

nawijania i

niały w momencie, gdy Amerykanie
rozpoczęli bombardowania w lutym
1965 r. McNamara może natomiast
nie wiedzieć, że mimo niszczenia
elektrowni, istnieją setki wsi, któ­
re mają prąd, a które nie miały go
przed lutym 1965. Istnieją setki ma­
łych zakładów, produkujących do­
bra konsumpcyjne, które nie istnia­
ły nigdy przedtem i które całko­
wicie zaspokajają potrzeby lokal­
ne, niezależnie od tego, co mogą
zrobić bombowce i jak długie będą
przerwy w dostawach z zewnątrz.

Oto dla przykładu, jak rzecz się
ma z energią elektryczną. Mimo
zbombardowania elektrowni w oko­
licach Hanoi i Hajfongu, oba mias­
ta dysponują nadal energią elek­
tryczną w ilościach pozwalających
na nieograniczanie cywilnej kon­
sumpcji prądu. Ale złożyłem też

wizyty w fabrykach, gdzie celowo
wyłączono prąd. W ciągu 12 minut
wszystkie urządzenia funkcjonowa­
ły ponownie i to nie dzięki gene­
ratorom, ale właśnie dzięki skompli­
kowanym przekładniom, napędza­
nym nożnie.

W ministerstwie energetyki po­
wiedziano mi: „Amerykanie już od
dawna bombardują nasze elektrow­
nie na wybrzeżu, teraz zaczęli ata­
kować położone w centrum. Każdy
jednak zakład produkuje nadal i

walczy. Wróg myślał, że unieru­
chomi nasz przemysł, niszcząc elek­
trownie, ale nie uda mu się to nigdy.
Agresorzy zniszczyli już wiele elek­
trowni, tymczasem jednak zbudo­
waliśmy lokalne źródła zasilania,
których z pewnością nie zdołają do­
sięgnąć”.

POLONIA
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dzieje się w innych dzie-
zebrać razem wszystkie

wynalazki, składające się
nieustannego rozwoju,
modeli Wystawy Przemy-

I skąd fu takie zaintereso­
wanie tym krajem? Ty­
godnie mijają od zamachu
wojskowego w Grecji, a

na łamach prasy duńskiej
jest to ciągle temat nu­

mer jeden. Każdy dzień przy­
nosi nowe porcje informacji
i komentarzy. Są jednozna­
czne w treści. Wszystkie par­
tie i wszystkie gazety potę­
piają to, co się dzieje w Gre­
cji. A społeczeństwo? Rząd
duński, który podjął oficjal­
ne kroki na arenie międzyna­
rodowej, posiada poparcie

.wszystkich swoich obywate­
li.

Zaczęło się od demonstra­
cji pod ambasadą grecką i

przed królewskim pałacem
Amalienborg w Kopenhadze.
Dlaczego właśnie przed pała­
cem? Otóż Dania jest tym
krajem Europy zachodniej,
który z Grecją posiada dość
specyficzne, dynastyczne
związki, datujące się jeszcze
z XIX wieku. Była wówczas
taka moda, że czołowe mo­
carstwa obsadzały trony no­
wo powstałych czy raczej re­
aktywowanych, państw bał­
kańskich — książętami z eu­
ropejskich domów panują­
cych. Duński król Christian
IX, posiadający dość liczną
rodzinę uszczęśliwił Grecję
swym młodszym synem Wil­
helmem, który w 1863 roku,
już jako Jerzy I rozpoczął
działalność w charakterze
króla Hellenów. A więc ta

Inną formę reakcji odnoto­
wały... biura turystyczne. Dla
bardzo wielu Duńczyków Gre­
cja nie jest tylko pojęciem
historyczno-kulturalnym. Do
Grecji jeździ się spędzać
urlop ciekawy, słoneczny i
tani. Urlopowicz może zbyt
wiele nie zobaczy i nie zro­
zumie, ale zawsze kraj, w

którym był, nie jest już dla
niego abstrakcją. Coś go z

tym krajem łączy. I teraz

nastąpił wstrząs. Dopóki tam

był król, parlament i rząd,
jak w Danii, wszystko było
normalne. Mało kto wchodził
w zawiłości machinacji zmie­
rzających do usunięcia pre­
miera Papandreu ze stano­
wiska, lub wgłębiał się w

specyfikę układu sił między
prawicą i lewicą. Było tak,
dopóki nie nadeszła szokują­
ca wiadomość o przewrocie
w kraju, będącym tak samo,
jak Dania — członkiem
NATO, związanym z Danią
węzłami dynastycznymi. W
kraju, do którego się jeździ i
który się zna. Trudno było
pominąć to milczeniem, tym
bardziej, że w Grecji zlikwi­
dowano system demokracji
parlamentarnej, do którego
Dania jest nie tylko przy­
wiązana, ale który Duńczycy
uznają jako jedynie możli­
wy, w każdym bądź razie w

Europie. Jak można wyrazić
swój stosunek poza demokra­
cją, w której brała udział ra­
czej młodzież? Można nie po-

Ryszard Wojna NRF

9

Ernest Skalski

DWAJ KRĆ

ale—ró

DANIA— GRECJA

IŁOWIE

Nowy numer satyrycznego miesięcznika
„Pardon” przyniósł historię, która byłaby
wybornym dowcipem, nowym wydaniem
przygód „Kapitana z Koepenick", gdyby
nie jej temat. Dziennikarz „Pardon”, Guen­
ter Wallraff, wietrząc współpracę Związku
Przemysłu Niemieckiego (BDI) z minister­
stwem spraw wewnętrznych NRF w spra­
wie przygotowań na wypadek stanu wy­
jątkowego, postanowił sam zwrócić się do
kilku kluczowych fabryk, rekomendując się
przez telefon jako przedstawiciel nie istnie­
jącej „Komisji obrony cywilnej przy mini­
sterstwie spraw wewnętrznych”. Aby dow­
cip był pełny, uprzednio zwrócił się on do
tychże ludzi również przez telefon,
dziennikarz. I oto, co odpowiedzieli dzien­
nikarzowi, a co następnie rzekomemu przed­
stawicielowi ministerstwa:

Zatelefonowałem do biur prasowych
„Continental" i zakładów „Henschel". Przed­
stawiłem się jako dziennikarz, który po­
siada informacje o „przygotowaniach do
samoobrony oraz ćwiczeniach strzeleckich"
w zakładzie. Resortowy kierownik (w „Con-
tinentalu" w Hanowerze — p. Bockenkamp)
zareagował na termin „przygotowania do
samoobrony” raczej żywo: „Ach, co tam.
To jest jakaś dzika historia". A gdy zapy­
tałem go o „uzbrojenie i takie rzeczy”, za­
reagował również jednoznacznie: „To jest
oczywisty nonsens”.

Także w zakładach „Henschla” w Kassel
usłyszałem wyraźne dementi. Lekko zmie­
nionym głosem zatelefonowałem po raz dru­
gi do p. Bockenkampa w zakładach „Con­
tinental” w Hanowerze. Przyjąłem pseudo­
nim „Kroewer". Wymyślona przeze mnie ko­
misja obrony cywilnej jest dla p. Bocken­
kampa całkotoicie do przyjęcia, gdyż przy­
witał mnie słowami: „Tu mówi Bocken­
kamp. Dzień dobry, panie radco ministe­
rialny”. Najpierw wyjaśniłem mu, że cho­
dzi tu „o sprawę poufną...”. Potem zapy­
tałem: „Panu zostało specjalnie powierzone
przygotowanie do samoobrony?”. Bocken­
kamp potwierdził. Pytałem dałej: „Czy pan
jest w stanie przeciwstawić się strajkom lub
innym niepokojom, które mogłyby wyniknąć
np. w rezultacie decyzji z dziedziny polity-

jako

ki płac?". „Tak. Podjęliśmy wszystkie ‘przy­
gotowania’’ — rzekł Bockenkamp.

Pytałem go dalej: „A jak wygląda spra­
wa broni? Czy jest pan zaopatrzony?" On:
„Tak, mam około 70 posiadaczy pozwoleń
na broń oraz tyleż broni”.

Chciałem się jeszcze od niego dowiedzieć,
czy przy swoich przygotowaniach do samo­
obrony nie natrafia na żadne trudności ze

strony związków zawodowych. Uspokoił
mnie: „To są wszystko ludzie, na których
mogę ■absolutnie polegać...’’.

Podobną rozmowę odbył autor z p. Eri­
chem Rosę z zakładów „Henschla”. Oto jej
fragment:

„Czy w okresie napięcia, gdy zagrażają
strajki itd., wydajacie broń?”. „Tak, mają...”.
„Myślę o strajkach itd.”. On (spontanicz­

nie): „Wtedy rozdzielam ostre...".

Trzecią rozmowę odbył autor z p. Nau-
mannem z koncernu „Mannesman AG”. Oto
jej fragment:

„Pytam, czy mają także miejsce ćwicze­
nia na strzelnicy?’’. „Tak, oczywiście, to jest
całkiem jasne... Musi się znać swoją broń.
Nie strzelać w głowę, gdy trafić się ma w

nogi. Tak...".
W sumie świetny kawał zrobiony przez

satyryczne pismo. Kawał podskórnej zacho-
dnioniemieckiej rzeczywistości.

Rzecznik ministerstwa spraw wewnętrz­
nych oznajmił na konferencji prasowej, że
Guenter Wallraff zostanie pociągnięty do
odpowiedzialności sądowej za przedstawia­
nie się w roli pracownika ministerstwa.
Pragnąc poza tym jak najszybciej ukręcić
łeb całej sprawie, rzecznik zarzucił „Par­
don" pomieszanie dwu odrębnych formacji:
straży przemysłowej oraz ponoć nie istnie­
jących jeszcze w fabrykach — oddziałów
obrony cywilnej.

Nie zdementował on natomiast tego, co

w wypowiedziach dyrektorów fabryk było
najważniejsze, że owe uzbrojone oddziały w

fabrykach (mniejsza o ich rzeczywistą naz-
■wę) są przygotowane do tego, aby w razie

wielkokapitalistycznej potrzeby strzelać do
strajkujących robotników.

sama dynastia panuje obecnie
w obu krajach, lecz charak­
ter jej jest w obu przypad­
kach zupełnie Inny. W Danii
jest to ród panujący nieprze­
rwanie przez z górą tysiącle­
cie, wywodzący się z legen­
darnego króla Gorma (można
go chyba porównać z naszym
Piastem), a więc symbol hi­
storii narodowej. W dodatku,
od Wiosny Ludów, ściślej od
1849, kiedy to w Danii skoń­
czył się okres absolutyzmu,
monarcha, podobnie jak w

Anglii, nie odgrywa żadnej
roli politycznej, pozostając na

uboczu wszelkich konfliktów,
a od kilkudziesięciu już lat
kolejni królowie współistnie­
ją z socjaldemokratycznymi
premierami.

Nikt jednak w Danii nie
ma złudzeń na temat tego,
jaka jest pozycja tego rodu
w Grecji. Tam jest to obca,
narzucona z zewnątrz dyna­
stia — dziś, podobnie jak
przez cały czas swego pano­
wania, bardziej związana z

kierowniczymi ośrodkami Za-
"Lodu niż z własnym naro­
dem. Grecki dwór bierze ak­
tywny udział w wewnętrznym
życiu politycznym i to po
stronie najbardziej reakcyj­
nych sił. Dlatego też część
gniewu przeciw Konstantyno­
wi została wyrażona przed
dworem królewskim w Danii.
Tak się jeszcze złożyło, że
akurat w momencie przewro­
tu duńska następczyni tronu,
księżniczka Małgorzata, znaj­
dowała się wraz z narzeczo­
nym w Grecji — z wizytą u

swej młodszej siostry Anny-
Marii, żony króla Konstan­
tyna.

W rezultacie doszło do zajść
na nlacu pałacowym w Ko­
penhadze. Okazało się, że ma­
lownicza gwardia w zabaw­
nych stroświeckich mundu­
rach z wielkimi futrzanymi
czapami rłuźy nie tylko jako
obiekt fotograficzny dla tury­
stów. Gwardziści wraz z po­
licjantami wzięli energiczny
udział w starciu z demon­
strantami, narażając na

szwank swe wspaniałe i ko­
sztowne uniformy...

Gre-

waź-
sta-

Da-

jechać do Grecji na urlop!
Greckiej demokracji to nie
pomoże, ale da się w ten spo­
sób wyraz swej postawie. W
związku z tym biura turysty­
czne odnotowały w tym roku
znaczne zmniejszenie napły­
wu zgłoszeń na urlop w

cji
Ale to w końcu mało

ne, chod/i po prostu o

nowiskoDuńczyków,
nia potępiła przewrót; je] mi­
nister oświaty nie pojechał
do Aten na europejską kon­
ferencję ministrów tego re­
sortu, a premier Krąg przed­
stawił sprawę greckiego prze­
wrotu przed władzami NATO.
Poparła go Norwegia, gdyż
oba te kraje z reguły wystę­
pują wspólnie w takich spra­
wach. No i co? Nawet mniej,
niż można było oczekiwać.
Nikt nie przypuszczał, że
NATO wpłynie na grecką
juntę wojskową, by dobro­
wolnie oddała władzę, ale
organizacja ta nie zdobyła
się nawet na potępienie tego,
co zaszło. To zaś przed Duń­
czykami jeszcze dobitniej sta­
wia problem dalszej przydat­
ności Paktu Atlantyckiego
jako narzędzia obrony demo­
kracji, za jaki ten pakt tu

kiedyś uważano. W „komu­
nistyczną agresję” nikt tu o-

czywiście nie wierzy.

Jaki jest wkład emigran­
tów polskich w dzieje takich
krajów, jak Stany Zjednoczo­
ne, Kanada, Brazylia? Oto
pytanie, które nurtuje wielu
Polaków żyjących w różnych
krajach. Nie jest łatwo odpo­
wiedzieć na takie pytanie. Je­
szcze do niedawna nikt tymi
zagadnieniami się nie intere­
sował. Dopiero w ostatnich la­
tach, zwłaszcza w okresie po­
wojennym, coraz częściej sły­
szy się o podobnych zaintere­
sowaniach.

Największą uwagę naukow­
ców skupiają oczywiście dzie­
je emigracji w Stanach Zjed­
noczonych i w Kanadzie. Uni­
wersytet Minnesota poprzez
swój Wydział Historyczny po­
czynił szerokie starania, aby
zebrać wszelkie dokumenty
dotyczące przybycia i działal­
ności ludności polskiej na zie­
mi amerykańskiej,
wysiłkach spotkał się
ką pomocą organizacji
nych, które zwróciły
swych członków o dostarcze­
nie wszelkich dokumentów w

tej sprawie.
Artur Prudelen i Marion

Moore — małżonkowie Colo-
man — napisali niedawno
książkę zatytułowaną „Wande-
rers twains”. Książkę tę za­
opatrzył w przedmowę histo­
ryk dr Lec J. Friis. Opisuje
ona perypetie polskich inte­
lektualistów, wędrowców z o-

kresu po powstaniu stycznio­
wym — na ziemi amerykań­
skiej, na terenach Kalifornii.
Książka szeroko traktuje rów­
nież historię pobytu Sienkie­
wicza w Ameryce oraz twór­
czość artystyczną Heleny Mo­
drzejewskiej.

Zespół operatorów filmo­
wych stacji WGN-TV nakrę­
cił film dokumentalny o ży­
ciu Polonii chicagowskiej. Ty­
tuł filmu brzmi: „Story of Po_
llsh Population of Chicago”.

Sędzia Joseph F. Sawicki,
przewodniczący „Polskich Klu­
bów Artystycznych”, inicjator
komitetu budowy pomnika
Adama Mickiewicza w Pol­
skim Parku Kulturalnym w

Cleveland, pisze pracę histo­
ryczną o Polakach w Cleve-
land od 1835 r. do chwili obec­
nej.

Polski Instytut Badawczy w

Kanadzie powstał w Toronto
w r. 1956. Instytut koncentru­
je swą pracę na badaniu roli
emigracji w życiu Kanady.
Współpracuje z naukowcami
kanadyjskimi, a głównie z 200
naukowcami pochodzenia pol­
skiego, zatrudnionymi w Ka­
nadzie. O wkładzie Polaków w

kulturę kanadyjską w XIX i
XX wieku napisał obszerną
pracę magisterską Andrzej
Wołodko z Montrealu.

Również dziennikarz polo­
nijny z Montrealu, Zbigniew
Waruszyński zajmuje się już
ponad 16 lat historią Polonii
kanadyjskiej Część pracy w

tej dziedzinie wyszła spod
jego pióra w ciągu ostatnich
12 lat. Waruszyński opraco­
wał m. in. historię najstarszej
organizacji polonijnej w Mon­
trealu — „Białego Orła”, hi­
storię Polskiego Towarzystwa
Wzajemnej Pomocy itp.

Dr inż. Zdzisław Przygoda
ukończył manuskrypt książki
pt. „Historia Ilustrowana Bu­
downictwa w Kanadzie”. Ksią­
żka ta ukaże się w bieżącym
roku w języku angielskim.

(SEP)

W tych
z wiel-
polonij-
się do

W Związku Radzieckim u-

kazał się niedawno mały rocz­
nik statystyczny za 1966 r. —

„ZSRR w liczbach”, przyno­
szący dane o gospodarczych i
społecznych osiągnięciach
Związku Radzieckiego nie tyl­
ko w roku ubiegłym, ale także
w minionym pięćdziesięciole­
ciu. Rocznik zamieszcza także
dane porównawcze osiągnięć
Związku Radzieckiego i nie­
których krajów kapitalistycz­
nych, przynosi również wska­
źniki rozwoju gospodarczego
krajów obozu socjalistyczne­
go.

Oto kilka interesujących da­
nych z rocznika „ZSRR w li­
czbach”.

W roku 1913 produkcja za­
niedbanej gospodarczo
wynosiła zaledwie 12,5
przemysłowej produkcji
nów Zjednoczonych. W
1950 Związek Radziecki osiąg­
nął produkcję^ przemysłową
równą jednej trzeciej produk­
cjiUSA,awroku1966—65
proc W dziesięcioleciu 1956—
66 rolna produkcja Związku
Radzieckiego wyrosła z 70 do
85 proc, produkcji rolnej USA.

W roku 1913 na carską Ro­
sję przypadało 4 proc, świa­
towej produkcji przemysło­
wej, w 1966 roku na Związek
Radziecki — jedna piąta Pro­
dukcji światowej.

Rosji
proc.
Sta-

roku

kiedy to Związek Radziecki o-

siągnął poziom gospodarczy
przedrewolucyjnej Rosji. W
1966 roku w ZSRR pracowało
1 min 789 tys. dyplomowanych
inżynierów. W tym samym
czasie w Stanach Zjednoczo­
nych zatrudnionych
tys. inżynierów.

Jak wzrastała w

pięćdziesięcioleciu
przemysłowa
dzieckiego?

Jeśli przyjąć ogólną produk­
cję przemysłową przedrewolu­
cyjnej Rosji w roku 1913 za 1,
to ubiegłoroczna produkcja
przemysłowa ZSRR równa się
66, a w roku jubileuszowym
— 71. W porównaniu z rokiem
Rewolucji 1917 — liczby te są
jeszcze bardziej wymowne i
wynoszą dla 1966 roku — 102,
a dla roku bieżącego 110.

W poszczególnych gałęziach
przemysłu rozwój charaktery­
zuje się jeszcze większą dyna­
miką. Rosja carska np. pro­
dukowała rocznie 2 mld kilo-
watogodzin energii elektrycz­
nej, Związek Radziecki zaś
w roku bieżącym wytworzy
600 mld kilowatogodzin! Pro­
dukcja nafty wzrosła z 10,3
min ton — do 286 min ton,
gazu — z 0,02 mld m sześć, do
160 mld m sześć., węgla — z 29
do 591 min ton, surówki żela­
za—z4,2do75minton,sta-

było 750

minionym
produkcja

Związku Ra­

MMMMM
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W minionym 1966 roku prze­
mysłowa produkcja krajów o-

bozu socjalistycznego była
dziesięciokrotnie, a krajów ka­
pitalistycznych — 3,7 razy
wyższa, niż w roku 1937.

W dniu 1 stycznia 1967 roku
ludność Związku Radzieckiego
osiągnęła liczbę 234,4 min (w
1913 roku — 159 min). Przed
pięćdziesięciu laty 82 proc, lu­
dności Rosji stanowili miesz­
kańcy wsi. W styczniu te­
go roku 55 procent ludno­
ści Związku Radzieckiego
stanowili mieszkańcy miast.
Równie charakterystyczna dla
szybkiego rozwoju gospodar­
czego i społecznego ZSRR jest
struktura klasowa społeczeń­
stwa radzieckiego. W roku
1967 kształtuje się ona nastę­
pująco: 76,4 proc, robotników
fe pracowników umysłowych o-

raz 23,6 proc, kołchoźników.
Dla porównania: w roku 1913
było w Rosji 17 proc, robot­
ników, 66,7 indywidualnych
chłopów 1 chałupników, 16,3
proc, elementów burżuazyj-
nych.

Poważną pozycję społeczną
ma w Związku Radzieckim in­
teligencja pochodzenia robot­
niczo - chłopskiego. W ZSRR
pracuje obecnie ponad 27 min
pracowników umysłowych —

wobec 2,6 min w roku 1926,

I

li—z4,3doponad102min
ton, wydobycie czarnych me­
tali—z3,6 mintondo80,6
min ton.

Znacznie wzrosła też pro­
dukcja chemikalii. M. in pro­
dukcja nawozów mineralnych
wzrosła z 0,1 min ton do 38,7
min ton, a włókien sztucznych
z 0 do 507,5 tys. ton.

Jeszcze szybszy był rozwój
przemysłu budowy maszyn. W
minionym półwieczu produk­
cja obrabiarek wzrosła z 1,8
tys. sztuk do 197 tys sztuk
turbin, — z 6 tys. kilowatów
do 16 min 245 tys. kilowatów,
samochodów — z 0 do 231 tys.,
kombajnów zbożowych.

W przedrewolucyjnej, rol­
niczej Rosji — produkcja
przemysłowa środków grupy
„A” sięgała zaledwie 35 proc,
ogólnej produkcji kraju. Obec­
nie wynosi ona 75 proc.

W latach 1918 — 1966 wznie­
siono w Związku Radzieckim
40.160 dużych zakładów prze­
mysłowych. W roku jubileu­
szowym liczba ta zwiększy
się jeszcze o 1.100 nowych za­
kładów produkcyjnych. W tym
okresie na inwestycje kapital­
ne zużyto w

mld rubli, z

przekazano
przemysłu.

ZSRR ponad 647
czego lwią część

rozbudowę

J
sa”, skupia obecnie w swym ręku 140 gazet
i około 100 periodyków, nie licząc jedenastu
stacji radiowych i telewizyjnych. Nic więc
zaskakującego w powtarzanych tu często pe­
symistycznych przewidywaniach, utrzymują­
cych, iż jeśli tak pójdzie dalej, w Wielkiej
Brytanii będą się ukazywać tylko dwie wiel­
kie gazety codzienne o wielomilionowych na­
kładach: jedna Cecila Kinga, a druga lorda
Roya Thomsona.

eszcze niedawno przy wyjściu z kolejki
podziemnej na Marble Arch rozlepiano
świeże plakaty z napisem „Czytam za­
wsze z zainteresowaniem „Sunday Ci­
tizen”. Autorem tych słów był Harold
Wilson, którego zdjęcie zajmuje więk­

szą część reklamowego afisza. Dziś już wia­
domo, że premier, podobnie jak ćwierć mi­
liona innych czytelników, zostanie wkrótce
pozbawiony swej stałej, niedzielnej lektury.
W Londynie ogłoszono bowiem nowy pogrzeb
prasowy. 18 czerwca, po 117 latach publika­
cji, z kiosków zniknie „Sunday Citizen”, nie­
dzielne pismo — wierny zawsze sojusznik
brytyjskiej Partii Pracy. Przyczyną śmierci
są trudności finansowe, spowodowane bra­
kiem odpowiedniej ilości ogłoszeń.

W tym miejscu nieco paradoksalnie za­
brzmi prawdziwe stwierdzenie, że Wiel­
ka Brytania jest krajem o bardzo szeroko
rozpowszechnionym czytelnictwie prasy. Tu­
tejsze statystyki twierdzą, że na 100 obywa­
teli sprzedaje się tu 50 gazet, co ma być
światowym rekordem. Ale stałemu rozwojo­
wi czytelnictwa towarzyszy tu od lat proces
odwrotny: koncentracja i centralizacja prasy,
których przejawem są kolejne „pogrżeby”
tytułów.

Na Fleet Street, zwanej także inaczej „Uli- chu. Jest to zresztą brak pozorny, rzecz bo-
cą Atramentu", gdzie mieszczą się siedziby
wielkich koncernów prasowych, rządziło jesz­
cze do niedawna czterech partnerów. Dziś
na prasowej ulicy królują tylko dwaj mag­
naci: Cecil King i lord Thomson, którzy
zdystansowali kompanie Beaverbrooka i
Rothermere’a. Lord Thomson, który niedaw­
no przejął na własność londyńskiego „Time-

♦

sza, bowiem organa rządowe wyraźnie boj­
kotują komunistyczny dziennik, nie zamiesz­
czając swych ogłoszeń na jego szpaltach.

Procesy monopolistyczne w brytyjskiej pra­
sie były w ciągu ostatnich dwudziestu lat

już dwukrotnie przedmiotem dochodzeń, prze­
prowadzanych przez specjalnie powołane ko­
misje królewskie. Dochodzenia te nie dały
jednak nic oprócz obszernych sprawozdań.
Od lat wysuwane są też sugestie utworzenia

Andrzej Nowaliński ANGLIA

«POGRZEBY» GAZET
Deficytowym brytyjskim gazetom nie

brakuje czytelników, brakuje natomiast
ogłoszeń, które w obecnej sytuacji de­

cydują o sukcesie dziennika lub o jego kra-

wiem w dystrybucji ogłoszeń. Na zorganizo­
wanym niedawno w Londynie seminarium,
poświęconym alarmującej sytuacji brytyj­
skiej prasy, podano m. in., że w roku ubie­
głym rząd wydał na ogłoszenia 7 milionów
funtów. Z tej sumy 380 tys. otrzymał „Daily
Mirror” a „Daily Telegraph” — 200 tys. Na­
tomiast „Morning Star” nie otrzymał ani gro-

drukarni państwowych, z których mogłyby
korzystać mniej zamożne wydawnictwa — wy­
dania przepisów ustalających finansowanie
przez ogłoszenia, jak również uregulowania
cen papieru przez państwo.

Za tymi wszystkimi propozycjami kryje się
zasadnicze przewartościowanie pojęcia
wolności prasy. Zachowanie tej wolności

jest wątpliwe w warunkach nieograniczonej
konkurencji wielkich monopoli i dystrybu­
torów ogłoszeń. Z drugiej strony na paradoks
zakrawa fakt, że walka o wolność prasy wią­
zana jest z interwencją państwa.

Zagarnięcie przez lorda Thomsona londyń­
skiego „Timesa” stało się w styczniu tego ro­
ku bezpośrednią przyczyną dyskusji w Izbie
Lordów. Było wiele krytycznych wypowiedzi,
ale były i głosy popierające prasowe mono­
pole. Jak nie najlepszy żart zabrzmiała wy­
powiedź lorda kanclerza Gardinera, który
oświadczył, że gdyby syn lorda Thomsona,
właściciela 140 gazet, został socjalistą —

Wielka Brytania miałaby 140 socjalistycznych
dzienników z „Timesem" na czele. Nie trzeba
jednak chyba lepszego określenia wpływów
wielkich magnatów prasowych na politycz­
ne oblicze ich gazet.

Na londyńskim rynku prasowym jedynym
wyjątkiem staje się „Morning Star”, do nie­
dawna ukazujący się pod tytułem „Daily Wor-
ker”. Jest to organ brytyjskich komunistów,
publikowany z niemałym wysiłkiem od 37
lat i utrzymujący się dzięki pomocy finan­
sowej swych czytelników. Codziennie na

pierwszej stronie „Morning Star” ukazuje
się w ramce informacja, ile jeszcze potrzeba
pieniędzy na utrzymanie gazety do końca
kolejnego miesiąca, i ile wpłynęło w ubiegłym
dniu. Czasem wpływa tylko 30 funtów, a cza­
sem 300. Ale w ten sposób „Morning Star"

jest jedyną tu gazetą, która naprawdę na­
leży do swych czytelników.

Labourzystowskle pismo niedzielne „Sun­
day Citizen” nie miało takiego poparcia i
dlatego umiera, podobnie jak poprzednio
umarł prolabourzystowski „Daily Herald”.
Co dziwniejsze — „Sunday Citizen” zwrócił
się o pomoc do labourzystowskiego rządu,
ale... jej nie otrzymał.
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Czy ma pan drobne?

Pierwszy we Francji au­
tomatyczny „rozmieniacz"

pieniędzy został zainstalowa­
ny na IX piętrze wielkiego
paryskiego domu towarowe­
go „Printemps”. W ciągu kil­
ku sekund rozmienia 10-fran-
kowy banknot na dziesięć

jednofrąnkówek. Przy tym
sprawdza jednak, czy ban­
knot jest dobry (pewne punk­
ty graficzne — będące se­
kretem — służą do specjal­
nego testu, który wyklucza
oszustwa).

KULISY II WOJNY ŚWIATOWEJ

Pamiętna
noc...

, „Cisza”

Uważając, że cisza jest
niemniej ważna w muzyce
niż dźwięk, młody awangar­
dowy kompozytor amerykań­
ski, John Cage, skompono­
wał utwór fortepianowy pt.
„Minuta 16 sekund". Na

premierze kompozytor za­
siadł do fortepianu i patrząc
na zegarek przeczekał w

głuchym milczeniu minutę i
szesnaście sekund, po czym
wstał, ukłonił się i wyszedł
Wśród burzy oklasków.

W kilka dni potem jeden
c wydawców muzycznych
zwrócił się do Cage’a z pro­
pozycją sprzedaży kompo­
zycji, pragnie ją bowiem o-

publikować. Prosił jednak,
by dzieło nieco skrócić. Kom­
pozytor przeciwstawił się te­
mu stanowczo, stwierdzając,
że zbyt wiele trudu koszto­
wało go dokładne obliczenie

DZIWNE

i

CIEKAWE

Tej soboty, 21 czerwca 1941 ro­
ku, nad Berlinem rozpościerało
się bezchmurne niebo. Gorąco
było od samego rana. Toteż nic
dziwnego, że większość pracow­
ników ambasady ZSRR czyniła
przygotowania do wyjazdu na

week-end. Tylko niewielka grup­
ka personelu pozostać miała w

mieście. Rankiem bowiem nade­
szła pilna depesza z Moskwy, po­
lecająca w trybie nagłym prze­
kazanie Ministerstwu Spraw Za­
granicznych Rzeszy oświadcze­
nia w sprawie stosunków radzie-
cko-niemieckich, a konkretnie —

koncentracji wojsk hitlerowskich
nad Bugiem.

I sekretarz ambasady ZSRR,
Walentin Biereżkow otrzymał za­
danie połączenia się z Wilhelm-
strasse, gdzie w zabytkowym pa­
łacu z czasów Bismarcka mieści­
ło się właśnie hitlerowskie MSZ.
Chodziło o uzyskanie audiencji u

samego Joachima von Ribben-
troppa, a w najgorszym wypad­
ku u wiceministra von Weizsa-
eckera.

Pierwsze próby kontaktu speł­
zły na niczym. Ribbentropp po­
noć wyjechał poza miasto, a

Weizsaecker był nieosiągalny.
Mijała «rcdz;na za godziną, a te­
lefony pozostawały głuche —

przynajmniej w tym sensie, że z

drugiej strony przewodu nadało
nieodmienne: „wyjechał” •—

„nieobecny”. Wreszcie udało się
Biereżkowowi uzyskać tę tylko
informację:

— W kwaterze fuehrera odby­
wa się ważna narada. Prawdo­
podobnie wszyscy tam są...

Dyrektor Departamentu Poli­
tycznego MSZ był nawet

tyle łaskaw, że oświadczył:
— Jeżeli macie coś bardzo pil­

nego, "roszę, przekażcie mnie.
Postaram się o

'

-m zakomuniko­
wać ministrowi.

Odpowiedź była
dna z instrukcją,
należało przekazać
nistrowi lub iego pierwszemu za­
stępcy.

Ani jeden, ani drugi — nadal
nie byli osiągalni.

Nagle, około godziny trzeciej
w nocy na biurku I sekretarza
ambasa.?/ ZSRR zr

” 'czai te­
lefon. No, nareszcie... Biereżkow
podjął słuchawkę. Jakiś niezna­
ny mu głos zawiadamiał, że
Reichsminister Joachim von Rib­
bentropp oczekuje przedstawicie­
li ambasady radzieckiej w swoim
gabinecie. Ale, gdy z tej st.ony
linii wyrażono nadzieję, iż chodzi
o przyjęcie oświadczenia rządu
ZSRR — z tamtej strony padło
obojętne:

— Nic mi nie wiadomo o wa­
szym oświadczeniu. Mam polece­
nie poinformowania was, że
Rechsminister oczekuje waszych
przedstawicieli bezzwłocznie.

Urzędowym tonem oznajmiono
także, by ambasada nie trudziła
się uruchamianiem własnych
środków lokomocji — samochód
po przedstawicieli radzieckich
został już wysłany.

W istocie, gdy ambasador
ZSRR w towarzystwie

' I sekre­
tarza ambasady opuszczał gmach
przedstawicielstwa radzieckiego

— na podjeździe czekał czarny
mercedes. Na widok wychodzą­
cych wyskoczył z auta funkcjo­
nariusz MSZ w towarzystwie
SS-manna...

•fr
siedział za wiel-
Na pierwszy rzut

na

jasna — zgo-
Oświadczcnie
osobiście mi-

czasu potrzebnego do wyko­
nania utworu, by mógł
wprowadzić jakiekolwiek
zmiany...

Kontakty z Bogiem
po — amerykańsku

Porozumienie z Bogiem u-

legło w USA zmaterializo­
waniu. W niektórych kościo­
łach spowiedź odbywa się
przez telefon. Aparaty za­
instalowane są w konfesjo­
nałach, a zielone światło o-

znacza, że konfesjonał jest
wolny, czerwone zaś — ze

należy poczekać.

Pierwszy bezbolesny
poród

Angielska królowa Wikto­
ria była pierwszą kobietą,
przy której porodzie lekarze
skorzystali z narkozy. Dzia­
ło się to w 1647 r. i wywoła­
ło w purytańskiej Anglii nie­
bywały skandal. Fakt ten
stał się jednak cennym pre­
cedensem.

Narkoza — tyle że w innej
postaci — znana była zresztą
na świecie już dawno. Grec­
cy lekarze dawali przed ope­
racją pacjentom mieszaninę
mandragory, haszyszu, alko­
holu i wyciągu z maku. Asy-
ryjczycy natomiast uciskali
na szyi pacjenta naczynia
krwionośne w taki sposób, że
chory tracił na pewien cza*
przytomność.

Punktualność

kwiatów

Szwedzki przyrodnik Karol
Linne, twórca systematyki
roilin i zwierząt — pierwszy
ułożył zegar w oparciu o sta­
łe godziny, w których otwie­
rają się i zamykają kwiaty
niektórych roślin (korzystał z
roślin rosnących w okolicach
Uppsali w Szwecji). I tak np.

powoje rozchylają swe płatki
o 3 rano, a nenufary nato­
miast o 7, zaś malwy o 11.
Kielichy kwiatów zaczynają
»ię zamykać zaraz po godz.
15, przy czym niektóre ga­
tunki robią to dopiero o 22
(np. Silene nocturna).

O indyku
W połowie XVI w. indyk

nazwany był „kogutem z In­
dii’’. Ptaka tego przewieźli
bowiem jezuici do Hiszpanii
z Ameryki (zwanej wówczas
Indiami). Określano też in­
dyka mianem „ptaka jezui­
tów".

Dziwactwa wielkich
ludzi

Żona Oskara Wilde, musia-
ła mieć wiele cierpliwości,
aby ubierać się według gu­
stu swego genialnego, ale
ekstrawaganckiego małżon­
ka. W dniu ślubu była prze­
brana za Marię Stuart, w o-

twarciu wystawy malarskiej
uczestniczyła w stroju pa­
sterki, gości przyjmowała w

kwiecistym -imonie, a na

wyścigom mąż kazał jej pa­
radować w stroju... Ofetii.

Ribbentropp
kim biurkiem,
oka wyglądał na człowieka, któ­
ry nadużył alkoholu. Może jed­
nak był po prostu wyczerpany
nieprzespaną nocą?

Na widok przybyłych, Reichs­
minister podniósł się i wskazał
— w przeciwległym kącie — o-

krągły stół. Usiedli... Wówczas —

przysiadłszy po drugiej stronie —

począł mówić. Nie szło mu to

zbyt składnie — snadź nie tyl­
ko zmęczenie bezsennością było
tego powodem... Oświadczył, iż
zamierza pokrótce przedstawić
przedstawicielom radzieckim
treść memorandum Hitlera, któ­
re im właśnie wręczył. Po czym
— wbrew najoczywistszym fak­
tom — jął uzasadniać kroki, pod­
jęte, jak się okazało — przed
godziną — przez Wehrmacht...

— Fuehrer — mówił — zlecił
mi oznajmić oficjalnie o podję­
tych przez nas przedsięwzięciach
obronnych... Powtarzające się —

ciągnął — incydenty graniczne, w

sytuacji, gdy rozpoczyna się wal­
ka na śmierć i życie z Anglosa-
sami, uznać możemy jedynie ja­
ko próbę wbijania noża w plecy
Rzeszy...

Radzieccy dyplomaci słuchali
— najpierw z rosnącym zdumie­
niem, a potem, gdy zorientowali
się, iż agresja hitlerowska jest
już faktem dokonanym — z naj­
głębszym oburzeniem.

Rozmowa była już właściwie
zakończona. Ribbentropp wstał,
usiłował przybrać postawę uro­
czystą, lecz niezupełnie mu się
to udawało. Alkohol — działał...

Wstał także ambasador radzie­
cki i I sekretarz ambasady. I,
wówczas padły znamienne sło­
wa:

— To nic innego — powiedział
ambasador — jak nagła, niczym
nie sprowokowana agresja! Bę­
dziecie tego jeszcze gorzko żało­
wali...

Przedstawiciele radzieccy skie­
rowali się ku wyjściu. Nagle sta­
ła się rzecz najzupełniej nieocze­
kiwana. Joachim von Ribben­
tropp, postępując za nimi — jął
tłumaczyć się, że on jest przeciw
tej decyzji fuehrera, że Hitler nie
dał nikomu przyjść do słowa ■—
że on, Ribbentropp, uważa

decyzję za bezsensowną...
— Przekażcie Moskwie, że ja

byłem przeciw tej napaści — mó­
wił jeszcze, gdy ambasador wy­
chodził na korytarz.

Walentin Biereżkow, który spi­
sał swoje wspomnienia z tej no­
cy, pyta:

„Czemuż on tak bardzo się de­
nerwował, ów faszystowski przy­
wódca, który tak jak i inni hi­
tlerowscy rządcy, ział przecież
nienawiścią do komunizmu i od­
nosił się do naszego kraju i do
ludzi radzieckich z patologiczną
wzgardą?”

W istocie — cóż to było? Na­
głe przebudzenie się świadomo­
ści pijanego? A może — prze­
czucie?

tę

(JK)

norma, 3.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

PROPOZYCJEZuzanna PRACOWNICY POSZUKIWANI

Trafił się nawet

pewien tak wy-
klient, którzy po-
jajka> na szynce

o-

POZIOMO: 1. siedlisko Czang-Kai-sze-
ka, 4. twórca teorii ewolucji tzw. doboru
naturalnego, 11. okazały u atlety, 12. za­
rażanie dla zdrowia, 13. wielki malarz i
architekt włoskiego renesansu, 14. mar­
szczony kołnierz, 16. mieszka na zboczach
Kaukazu, 17. to samo co strach, 20. „se­
zamie otwórz się”, 22. miejsce na statku
przeznaczone na ładunki, 24. pirat, 26.
dyrektoruje w spółdzielni, 28. opłata na

rzecz okupanta, 29. ongiś między Polską
a Litwą, 30. siekierka alpinisty, 31. łysy
kuzyn bociana.

PIONOWO: 2. sos, wino lub wyspa, 3.
drobione kluski na mleku, 5. kolorowy
jesienny kwiat, 6. poświadczenie praw­
dziwości, 7. gryzoń z gumki, 8. władca, 9.
choroba wieku dziecięcego, 10. słynne
czarne z piosenki, 15. super zdziwienie, 18.
długa wełna. 19. kto ich nie ma, 21. dwor­
ska klika, 23. instrument gigant, 24. spe­
cjalność Cyganki, 25. podszycie upierzenia,
27. przysłowiowa twarda.

Rozwiązania prosimy nadsyłać'w termi­
nie do dnia 27. VI. br. (decyduje data
stempla pocztowego) z doniskiem na ko­
percie: „KRZYŻÓWKA NR 144”. Wśród
czytelników, którzy nadeślą prawidłowe
odpowiedzi redakcja rozlosuje nagrody w

Dostaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 132

POZIOMO: 7. wilkołak, 8. kalafior, 9.
monotonia, 11. nimfa, 13. Uzbek, 15. no­
sze, 16. inwazja, 18. chomiki, 20. kolekcjo­
ner, 23. hipnoza, 25. urodzaj, 26. kocur
,wspak), 27. Atlas, 29. okres, 30. kaczeniec,
31. biologia, 32. włókniak.

PIONOWO: 1. mielizna, 2.
sarnina, 4. garniec, 5. Makau, 6. kołderka,
10. tysiąclecie, 12. Frankonla, 14. zimoro­
dek, 17. Jelcz, 19. honor, 21. histeria,
materiał, 24. arachid; 25, ukwiały,
skłon, 29. oczko.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z

132, z dnia 3/4. VI. 1967 nagrody książko­
we otrzymują: M. Kierpiec, Kraków, Os.
Wieczysta bl. 11/7, A. Chmielek, Kraków,
Szczepańska 7/11, J. Dębowski, Kraków,
Cystersów 2, S. Kisielewski, Kraków,
Pstrowskiego 17/8, W. Feldman, Kraków,
Czysta 11/7, T. Wroński, Bieżanów 77, K.
Markusowa, Kraków, Sobieskiego 4/11, J.

. Jodłowska, Kraków, Pędzichów 4, T. Ja­
worski, Kraków, Sołtyka 15/2, W. Gawron,
Myślenice, Kościuszki 9.

JAJECZNICA

Od kiedy radomska „Eu­
ropa” zdobyła srebrną pa­
telnię — zaszczytne godło
przodującej placówki ga­
stronomicznej — odwie­
dzają ją liczni wielbiciele
dobrej kuchni i uprzejmej ,

obsługi,
ostatnio
bredny
prosił o

usmażone właśnie na <

wej srebrnej patelni.

KOLEJOWA
SPYCHOTECHN1KA

Kierownictwo PGR w

Tomaszkowie otrzymało
ostatnio niezwykłe polece-

nie. Otóż naczelnik wy­
działu Drogowego PKP w

Olsztynie polecił PGR-owi
przystąpić natychmiast do
rozbiórki kolejowego wia­
duktu, który grozi zawa­
leniem. Pismo zawiera jed­
nocześnie ostrzeżenie, że

jeśli PGR nie rozbierze
niezwłocznie rzeczonego
wiaduktu, to cała odpo­
wiedzialność za ewentual­
ną katastrofę spadnie na

głowy załogi PGR.

Stan wiaduktu jest rze­
czywiście fatalny, na do­
miar złego na trasie tej
kursują liczne pociągi. A

więc oborowi, dojarki, o-

Kosiek NAZW ULIC

(OCELLUS)

W sztabie Hitlera — nad planem „Barbarossa”.

Ur. w 1537 r. w Warszawie
— zm. w 1599 r. w Lublinie.

Ten wybitny polski le­
karz pochodził z rodziny
warszawskich rzemieślni­
ków, a dziad jego i ojciec
prowadzili warsztat koło­
dziejski,
wydziału
Akademii
studiował
w Padwie i w 1568 r. uzy­
skał w Bolonii — doktorat
medycyny. Zwiedził na­
stępnie Hiszpanię i Fran­
cję, dłużej zatrzymując się
w Montpellier. Od 1571 r.

był lekarzem szpitala św.
Marcina w Warszawie przy
ul. Piwnej — a praktyka
prywatna przyniosła mu

wielki rozgłos. Po pięcio­
letnim pobycie w Warsza­
wie, wezwał go na swój
dwór król Stefan Batory
— jako lekarza przybocz­
nego. Wraz z Batorym brał
udział w wyprawach wo­
jennych i pełnił równocze­
śnie obowiązki sekretarza
królewskiego. Był następ-

lekarzem Zygmunta

Po ukończeniu
filozoficznego na

Krakowskiej,
nauki lekarskie

polecenie Batorego
źródła lecznicze w

i Jaworowie — co

badał
Szkle
dało mu okazję do zajęcia
się ogólniej tematyką b a l-
neologiczna. W 11578
r. wydał, w Krakowie ksią­
żkę CIEPLICE, która za­
wierała wiele cennych
wiadomości i rad dla cho­
rych — pragnących wyko­
rzystać dla podreperowa­
nia zdrowia — własności
lecznicze wód. Największą
sławę przyniosło mu je-

dnak inne obszerne dzieło
PRZYMIOT, które ogłosił
również w Krakowie (1581
r.). Zawarł tu wiele wła­
snych obserwacji i zale­
ceń, cennych przy leczeniu
chorób wenerycznych oraz
dał przegląd literatury
światowej z tego zakresu.
Praca ta stanowiła znaczny
wkład do nauk lekarskich,
lecz niestety — napisana
w języku polskim — nie
uzyskała szans rozpow­
szechnienia jej za granicą.
Historycy medycyny twier­
dzą, że gdyby Oczko ogło­
sił swoje spostrzeżenia w

języku łacińskim — przy­
niosłyby mu one światową
sławę. Różni pisarze przy­
pisywali mu jeszcze szereg
innych dzieł medycznych
— lecz nie udało się ich
niestety odnaleść.

Słusznie jest uważany za

jednego z twórców pol­
skiej nauki medycyny, jak
również terminologii
lekarskiej, gdyż dzieła je­
go zawierają w niektórych
przypadkach pierwszy
ślad nazw, używanych do
określenia chorób w języ­
ku polskim!

Dzięki jego zapobiegli­
wości, zachowana została
i wydana drukiem w 1588
r. pierwsza, oryginalna
polska książka... rolnicza.
Krakowski drukarz Jakub
Siebeweićher pisze o tym
we wstępie do GOSPO­
DARSTWA A. Gostom-
skiego, a część historyków
przypisuje mu współudział
w napisaniu tego cennego
dzieła.

• 50 LAT NOWEJ ERY. Pod taką nazwą Polski Związek
Filatelistów, organizuje ogólnopolską wystawę filatelistyczną
dla uczczenia 50 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji
Październikowej, Wystawa odbędzie się w salach Muzeum
Lenina w Warszawie w dniach 15. X. — 26. XI. 1967 r. Eks­
ponaty zgromadzone na wystawie dotyczyć będą nie tylko
samej rocznicy rewolucji i Kraju Rad. Przewiduje się, że

znajdą się tu zbiory ilustrujące historię ruchu robotniczego,
rozwój i osiągnięcia państw budujących socjalizm, wpływ
idei marksistowsko-leninowskich na losy państw kolonial­
nych i zależnych itp. Oddzielnym działem wystawy będzie
ekspozycja zbiorów etykiet zapałczanych. W regulaminie
wystawy przewidziano trzy Wielkie Nagrody (Grand Prix)
za najlepsze zbiory.

• ROŚLINY CHRONIONE, to temat nowej serii znaczków
polskich. Na 6 wielobarwnych znaczkach przedstawione zostały
następujące rośliny, pozostające pod ochroną, które równocze­
śnie znajdują szerokie zastosowanie w lecznictwie: 40 gr — arni­
ka górska, 60 gr — orlik pospolity, 3.40 zł — goryczka krop­
kowana, 4.50 zł — widłak goździsty, 5.00 zł — kosaciec sybe­
ryjski, 10.00 zł — różanecznik żółty. Znaczki drukowane są na

papierze zwyczajnym w arkuszach po 30 sztuk. Projektował —

Andrzej Heidrich. Technika druku — offset. Znaczki ukazywać
się będą sukcesywnie w wielomilionowych nakładach. Druk —

Państwowa Wytwórnia Papierów Wartościowych (PWPW) War­
szawa.

® 50 SALON LOTNICZY w Paryżu upamiętniła poczta
francuska wydaniem okolicznościowego znaczka z portretem
inź. Esnault-Pelterie (1881—1957) wynalazcy motoru gwiaź­
dzistego i drążka sterowniczego w samolocie. Przepowiedział
on na początku XX w. podbój kosmosu przy pomocy ener­
gii atomowej, (zg)

Znaczki

Znaczki z serii „Rośliny chronione”.

grodnicy... rozbiórki
wiaduktu wystąp!

UTOPIONE -

BEZ WODY

Załoga Wytwórni Sprzę­
tu Komunikacyjnego w

Rzeszowie w czynie spo­
łecznym podjęła się budo­
wy basenu.

Opracowano . lokalizację
basenu, zatwierdzona zo­
stała dokumentacja tech­
niczna i uzyskano pozwo­
lenie na budowę. Włożono
w tę inwestycję 1175 tys.
złotych i bardzo wiele go­
dzin społecznej pracy za­
łogi. Spychacze zorały ka­
wał ziemi, pracownicy
WSK w każdą niedzielę
machali łopatami.

Aliści dokumenty podpi­
sane rok temu przez Wy­
dział Budownictwa, Urba­
nistyki i Architektury Pre-

zydium MRN oraz przez
Zespół Orzekający przy
Miastoprojekcie okazały się
teraz nieaktualne, bo... po-
wstaje nowy projekt, któ­
ry nieco „przesuwa” loka­
lizację basenu.

Tak to nawet w base­
nie jeszcze bez wody —

można utopić sporo gro­
sza i społecznego trudu...

KLUB POD...
KLUCZEM

W Sandomierzu powstał
niewielki, kameralny klub
inżynierów, firmowany
przez NOT. Jest to chyba
najbardziej ekskluzywny
klub w naszym kraju.
Wstęp do niego mają tylko
właściciele członkowskie­
go klucza. W ten spo­
sób nie ma obawy, by do
klubu wdarł się na małą
czarną ktoś nieupoważnio-

Zakłady Przemysłu Gumowego „Wolbrom” w Wol­
bromiu — zatrudnią natychmiast MASZYNISTĘ
CIĄGNIKA KOLEJOWEGO —

MASZYNISTY CIĄGNIKA. 1
GONÓW. — Kandydaci winni
Kadr Z. P. Gum. „Wolbrom”
omówienia warunków płacy.

spalinowego, POMOC
USTAWIACZA WA-

slę zgłaszać w Dziale
w Wolbromiu, celem

K-3650

OPERATORA WALCA DROGOWEGO, z uprawnie­
niami 1 odpowiednią praktyką — przyjmie do pracy
natychmiast Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki
Komunalnej w Nowym Targu, ul. Kościuszki 8.

Wynagrodzenie wg UZP w Budownictwie.

Zgłoszenia przyjmuje Referat Kadr. K-5643

Krakowskie Przedsiębiorstwo Obrotu Produktami

Naftowymi „CPN” — zatrudni natychmiast na tere­
nie Limanowej: INŻYNIERA BUDOWLANEGO
z uprawnieniami, TECHNIKA BUDOWLANEGO
a uprawnieniami oraz PRACOWNIKÓW FIZYCZ­
NYCH MALARZY - LAKIERNIKÓW, FREZERÓW,
ELEKTROMONTERÓW.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia w Ba­
zie CPN w Limanowej. K-5747

Spółdzielnia Pracy Przemysłu Artystycznego „Wan­
da” w Krakowie, ul. Rękawka 30, przyjmie na­
tychmiast pracownika ria stanowisko GŁÓWNEGO
KSIĘGOWEGO. — Warunki płacy korzystne —

do omówienia, — Podanie, z życiorysem 1 zaświad­
czeniami o stażu pracy 1 posiadanymi kwalifika­
cjami, kierować pod adresem Spółdzielni. K-5536

KREŚLARZY do pisania nut na kalce technicznej
— poszukuje Polskie Wydawnictwo Muzyczne. Ko­
nieczna znajomość zasad muzyki, zgłoszenia: PWM
— Kraków, al. Krasińskiego Ha, III p., pokój nr 23.

Przedsiębiorstwo Transportu Samochodowego Łącz­
ności Nr 5 w Krakowie, ul. Cystersów 21 — zatrud­
ni natychmiast INŻYNIERA na stanowisku kierow­
nika Stacji Obsługi Technicznej — wymagane wy­
kształcenie wyższe techniczne, PRACOWNIKA na

samodzielne stanowisko szkolenia 1 informacji fa­
chowej — wymagane wykształcenie wyższe ekono­
miczne lub techniczne, pracownika na stanowisko
KONTROLERA TECHNICZNEGO — wymagane wy­
kształcenie średnie 1 prawo jazdy kat. II oraz 10
KIEROWCÓW z prawem jazdy kat. II 1 III.

Warunki płacy do omówienia na miejscu.

Wadowickie Zakłady Spożywcze PT w Wadowicach,
ul. 1 Maja 40, tel. 312 — zatrudnią w branży ple-
karniczo-cuklernlczej;

na stanowisku MISTRZA PRODUKCJI w zakła­
dzie produkcyjnym w Mszanie Dolnej, pow. Lima­
nowa, pracownika z wykształceniem średnim tech­
nicznym 1 praktyką w tej branży, lub posiadającego
dyplom mistrza w tej branży 1 długoletnią praktykę;

na stanowisku KIEROWNIKA zakładu produkcyj­
nego w Wadowicach — pracownika posiadającego
wykształcenie wyższe techniczne lub średnie tech­
niczne (w branży plek.-cukierniczej) oraz praktykę
na stanowisku kierownika lub mistrza w zakładzie

produkcyjnym;
na stanowisku REWIDENTA WEWNĘTRZNEGO —

pracownika posiadającego wyższe wykształcenie eko­
nomiczne i trzyletnią praktyką na stanowisku star­
szego księgowego, lub średnie ekonomiczne i 7 lat

praktyki na stanowisku starszego księgowego;
na stanowisku STARSZEGO TECHNOLOGA — pra­

cownika z wykształceniem wyższym technicznym luh
średnim technicznym 1 praktyką w branży pie-
karniczo-cukierniczej.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia w Dyrekcji
Przedsiębiorstwa. K-5640

Zakłady Produkcji Elementów Budowlanych w Ska­
winie, zatrudnią natychmiast 3 ELEKTRYKÓW po­
siadających III grupę BHP, oraz S WYKWALIFI­
KOWANYCH Ślusarzy.

Wymagany jest kilkuletni etat pracy w zawodzie
oraz uregulowany stosunek do powszechnego obo­
wiązku wojskowego.

Warunki pracy i płacy wg Układu Zbiorowego
Pracy w budownictwie.

Zgłoszenia przyjmuje Komórka Kadr ZPEB
w Skawinie, uL Energetyków. K-5237

Fabryka Lokomotyw im. F. Dzierżyńskiego
w Chrzanowie

zawiadamia zainteresowanych, te

ROCZNE NAGRODY

Z FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO

ZA ROK 1966

wypłacane są w kasie Przedsiębiorstwa do
15. VII. 1967 r. Po tym terminie pracownicy

tracą prawo do nagrody.
Reklamacje w powyższej sprawie należy
składać do Rady Robotniczej, w terminie do
30. VI. 1967 r. — Po upływie tego terminu

żadne reklamacje nie będą rozpatrywane.

Krakowski# Przedsiębiorstwo Zmechanizowanych
Robót Budownictwa w Krakowie-Nowej Hucie, UL

Kocmyrzowska (obok placu targowego) zatrudni
na dobrych warunkach

— ST. INSPEKTORÓW TECHNICZNYCH — wy­
magane wykształcenie średnie techniczne, 6 lat

praktyki 1 znajomość sprzętu budowlanego,
— KONTROLERÓW TECHNICZNYCH — wymaga­

ne wykształcenie średnie techniczne lub dyplom mi­
strzowski oraz co najmniej II kat. prawa jazdy.

Cementownia „Nowa Huta” przyjmie natychmiast:
TECHNIKA MECHANIKA na stanowisko st. tech­

nika d. s. gospodarki smarowniczej w Dziale Głów­
nego Mechanika,

EKONOMISTÓW, z wyższym lub średnim wy­
kształceniem, ze znajomością zagadnień gospodarki
materiałowej, do pracy w Dziale Zaopatrzenia,

DYŻURNEGO RUCHU, z wykształceniem średnim
1 uprawnieniami PKP, na stanowisko mistrza

transportu kolejowego,
MANEWROWYCH, USTAWIACZY 1 POMOCNI­

KÓW MASZYNISTY lokomotyw spalinowych,
z uprawnieniami PKP 1 praktyką,

TOROMISTRZA, posiadającego uprawnienia PKP
w zakresie prowadzenia robót torowych.

Kandydaci do pracy winni zgłaszać się
Kadr Cementowni „Nowa Huta”. Dojazd
jem linii nr 15 1 14.

w Dziale
tramwa-

K-5445

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Jawo­
rznie — zatrudni na terenie Jaworzna-Szczakowej
oraz Chrzanowa KIEROWCÓW AUTOBUSÓW, ■ I
1 II kat. prawa Jazdy (stara 1 nowa), MECHANI­
KÓW SAMOCHODOWYCH, 3 KIEROWCÓW z III

starą, względnie II nową kat. prawa jazdy, wyłącz­
nie na terenie Jaworzna-Szczakowej.

Bliższych Informacji udziela Sekcja Ekonomiczna,
Szczakowa teL 82. K-5223

Zakład Wapienniczy w Czatkowicach, tel. 21 —

zatrudni natychmiast INZ. ENERGETYKA, IN2.

MECHANIKA, MGR EKONOMII na stanowisku kle-
równika działu Zatrudnienia 1 Płac oraz TECHNIKA
CHEMIKA na stanowisku asystenta laboratorium

zakładowego. Ponadto z dniem 1 września 1967 roku
MGR lub INZ. CHEMIKA na stanowisku kierow­
nika laboratorium zakładowego. — Wymagana kil­
kuletnia praktyka. — Dojazd pociągiem do stacji
Krzeszowice — na miejsce PKS.

Zgłoszenia: Dział Kadr, pokój nr 5. K-5503

Nowohuckie Przedsiębiorstwo Transportowe Budow­
nictwa Kraków-Nowa Huta — Kombinat — zatrud­
ni natychmiast KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH
* I, 11 i III (starą) kategorią prawa jazdy,
MONTERÓW SAMOCHODOWYCH, ŁADOWA­
CZY, OPERATORÓW » uprawnieniami do ob­
sługi dźwigów samojezdnych typu „Wars" oraz

ładowarek typu „Ł-l”, MISTRZA ROBOT KANALI­
ZACYJNYCH, TECHNIKÓW MECHANIKÓW SAMO­
CHODOWYCH, KIEROWNIKA DZIAŁU EKONO­
MICZNEGO, wymagane wyższe wykształcenie eko­
nomiczne 1 znajomość zagadnień transportu, KIE­
ROWCÓW s III (nową) kat. prawa jazdy w celu

życia,
i do-

doszkolenia. — Warunek: ukończone 21 lat

uregulowany stosunek do służby wojskowej
bry stan zdrowia. *.

Wynagrodzenie 'według Układu Zbiorowego
w Budownictwie. — zgłoszenia przyjmuje
Szkolenia 1 Kadr, ~

'

Pracy
. .. Dział

Dojazd tramwajem linii nr 4,
5 1 15 do Centrum Administracyjnego Huty im.
Lenina (droga nr XI w lewo). K-46M

CURYŁO Ryszard, Rzeza­
wa 202, pow. Bochnia —

zgubił legitymację szkol­
ną nr 10, wydaną przez
Technikum Chemiczne —•

Tarnów Swierczków.

GOŁDA Marią, ur. 9. II.
1951 — Gaj Święcicki —

zgubiła legitymację szkol­
ną nr 228/65, wydaną dnia
18. X. 1985 przez Państwo­
we Technikum Rolnicze
Wojnicz. A-113

C1EPAŁ Jarosław, ur. 22.
II. 1951, zam. w Wolbro­
miu, Krakowska 22b —

zgubił legitymację szkol­
ną nr 203, wydaną przez
Technikum Chemiczne w

Wolbromiu. A-114

BERNaS Grażyna, —

Oświęcim — Rajsko nr

127, zgubiła legitymację
szkolną nr 26, wydaną
przez kierownictwo Szko­
ły Podstawowej w Raj­
sku. Ch-108549

Zguby
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Gmach Starego Teatru w nocy.
Fot.: Wacław Klag

Gdy przed laty przodkowie nasi na miejscu dawnych mu­
rów miejskich plantacje ozdobne założyli — z pewnością
z zakamarków i przybudówek pod murami miasta tkwią­
cych przepędzili również i rzezimieszków. Jednakowoż dzi­
siaj sprawa bezpieczeństwa na plantach budzi poważne oba­
wy^ co do całości zdrowia obywateli, którzy niebacznie za­
puścili się w te okolice wieczorem lub nocą. Wystarczy
bliższe zapoznanie się z odcinkiem plant: Dworzec Główny —

barbakan — Sławkowska. Nocne pohukiwania pijanych chu­
liganów, niewybredne słowa — jakimi obrzucają oni nie-

wyż-
nich
b*r-
zdł-

Punkty informacyjne ZSP
dla kandydatów na I rok

studiów
Jut *a kilka dni zjedzie do

Krakowa ładne parę tysięcy ma­
turzystów z całego kraju, aby u-

biegać się o przyjęcie na

szych uczelniach. Wielu z

nie zna naszego miasta, nie
dzo orientuje się w trybie
wania egzaminów, nie wie jak za­

łatwić „akademik”, stołówkę itp.
Na szczęście o wszystkich tych

sprawach pomyślały rady uczel­
niane ZSP organizując na okres
zdawania egzaminów wstępnych
specjalne punkty informacyjne.
Maturzyści zdobędą tu informacje
w sprawie zakwaterowania, wy­
żywienia, otrzymają harmonogra­
my egzaminów, wskazówki —

gdzie poszczególne egzaminy będą
się odbywać. Równocześnie RU

będą organizować spotkania, wie­
czorki klubowe, na których ża-

poznają przyszłych studentów z

organizacją życia na uczelni, do­
robkiem ZSP, działalnością kul­
turalną itd. W miarę możliwości

komisje WTiS będą także organi­
zować krótkie wycieczki po Kra­
kowie, i uczelniach. (ans)

1*2 CZERWIEC sobota Grzegorza 18 niedziela marka

TEATIłY

szczęsnych przechodniów, „.uryc dobijane przy pomocy
dość swoistych formuł z pewnymi paniami — wszystko to

nie przynosi chluby ludziom, odpowiedzialnym za porządek
i bezpieczeństwo publiczne w naszym mieście.

Swego czasu milicja bardzo słusznie zwróciła baczniejszą
uwagę na planty, gdzie skierowano więcej patroli również
wieczorem i nocą. Czy nie można byłoby ponowić tej akcji,
ażeby raz nareszcie, definitywnie zapewnić spokój na tej
zielonej obwodnicy Krakowa, która może być przecież miej­
scem promenady, przechadzek wieczornych — a nie musi

być siedliskiem różnego rodzaju mętów, chuliganów i pija­
ków?

O

Nowy gmach
Liceum Sztuk

Plastycznych
Grono profesorskie i ucz­

niowie Liceum Sztuk Pla­
stycznych w Krakowie prze­
żywali wczoraj swój wielki
dzień: wmurowanie aktu e-

rekcyjnego pod budowę no­
wego budynku szkolnego. W
uroczystości, która odbyła się
na placu budowy przy wylocie
ul. lalata — uczestniczyli:
przewodniczący Prezydium
Rady Narodowej m. Krakowa
aigr Zbigniew. Skąjicki, kie­
rownik Wydziału Kultury,
Nauki i Oświaty KW PZPR
tow. Władysław Loranc, se­
kretarz KD tow. W. Pituia o-

raz licznie zaproszeni goście.
Historycznego wmurowania
aktu erekcyjnego dokonał go­
spodarz miasta 7b.

Budowa nowego
szkolnego rozwiąże
czasowe trudności
Liceum, które jak
mieści się obecnie
ciasnych budynkach
Dzierżyńskiego i ul. Krowo­
derskiej). Now>y obiekt, który
zaprojektował mgr inż. arch.
J. Gołąb z Miastoprojektu —

będzie miał kubaturę 18 tys.
metrów sześciennych i koszto­
wać ma około 12 min zł.
Składać się on będzie z dwu­
piętrowego budynku główne­
go, w którym pomieszczą się
sale wykładowe i pracownie
fizyczne, chemiczne, biolo­
giczne. Na parterze zaś usytu­
owane zostaną pracownie ma­
larskie, rzeźbiarskie i rysun­
ku oraz sala gimnastyczna.

Nowy obiekt zostanie prze­
kazany do użytku już we

wrześniu roku 1968. Tak przy­
najmniej zapewnia główny
wykonawca — Przedsiębior­
stwo Budownictwa Miejskie­
go z Nowej Huty i miejmy
nadzieję, że terminu dotrzy­
ma. (ans)

Oto makieta przyszłego ąr'a-
cliu Liceum Sztuk Plastycznych

Walne zebranie

klubu Ravensbruck

W niedzielę o godz. 11 w sali
obrad Prez. RN m. Krakowa przy
pi. Wiosny Ludów

się walne zebranie

więźniarek obozu

nego Ravensbruck
miasta Krakowa i

skiego .

3/4 odbędzie
Klubu byłych
koncenfracyj-

— z terenu

woj. krakow-

Za kilka dni zjeżdża do nasze­
go miasta ciesząca się olbrzymią
popularnością i sympatią załoga
„Pancernych” wraz , z nieodłącz­
nym swoim towarzyszem, psem
„Szarikiem”.

„Pancerni” wezmą udział w

wielkim pokazie sprawności służb

Milicji Obywatelskiej i Straży
Pożarnej organizowanym w

związku z obchodami 50 rocznicy
Wielkiej Socjalistycznej Rewolu­
cji Październikowej.

Program imprezy, która od lat

ściąga na stadion Wisły tysię­
czne rzesze mieszkańców Krako­
wa — zapowiada się w tym roku

szczególnie atrakcyjnie. Zobaczy­
my więc: pokazy jazdy na moto­
cyklach, jazdę po równoważni, i
karkołomne skokj pojedyncze 1‘

parami, pościg na motocyklu za

kierowcą uciekającym samocho­
dem, pokaz tresury psów mili­
cyjnych, ja2dę psów na... moto­
cyklach. Najmniej ciekawie zapo­
wiadają się pokazy w wykonaniu
strażaków krakowskich oraz po­
kazy samolotowe.

Impreza odbędzie się w ponie­
działek 26 bm. na stadionie Wi­
sły o godz. 17 . Przedsprzedaż bi­
letów w kasach Orbisu: Rynek Gł.

41 i N. Huta, Centrum B. blok
filmotechniki: Mikołajska 8
os. Hutnicze 1. Bilety zbiorowe
można nabywać w KW MO, ul.
Józefitów 16, pokój nr 32. Do­
chód z imprezy przeznaczony bę­
dzie na oświetlenie stadionu Wi­
sły. (ans)

9,
i

Tańczyły zespoły KDK
>

W sali Teatru Rozmaitości odbył
się onegdaj pokaz zespołu tanecz­
nego i grup rytmiki Krakowskie­
go Domu Kultury. W pierwszej
części popisywały się dzieci naj­
młodsze prowadzone przez p. U.

Dubińską. Na drugą część złoży­
ły się występy 3 grup I-szego ro­
ku rytmiki prowadzonych przez
p. Marię Stoszko oraz zespół ta­
neczny kierowany przez p. Jani­
nę Łukaszewicz.

Program wypełniły produkcje
solowe, zespołowe, duetyv prezen­
tujące ciekawe kompozycje tane­
czne.

Występ w teatrze stanowił pod­
sumowanie rocznego dorobku tej
dziedziny działalności KDK. War­
to podkreślić, iż parę miesięcy te­
mu kierownictwo nad zespołem ta­
necznym i grupami starszymi ob­
jęła p. Janina Łukaszewicz, zna­
na specjalistka baletu, której do­
skonale sekunduje fachowiec od

rytmiki p. Maria Stoszko. Oczeki­
wać więc należy nowych sukce­
sów, przede wszystkim zaś zreali­
zowania planu p. Łukaszewicz;
utworzenia przy KDK Teatru
Sztuki Tanecznej, (mp)

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO: Pier­

ścień wielkiej damy — 19.15,
SALA KLUBU ZZK: Trudna
miłość — 19.15. STARY:
Zmierzch — 19.15, KAMERAL­
NY: Trojanki — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: Balladyna — 18,
LUDOWY: Zygmuntowskle
czasy — 19.15, RAPSODYCZ­
NY, O krasnoludkach i o sie­
rotce Marysi — 11 i 17, MU­
ZYCZNY: Ptasznik z Tyrolu
— 19.15, KOLEJARZA: Doty­
kać nie wolno — 19, JAMA
MICHALIKA: A to ci wesele
— 22.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Pier­

ścień wielkiej damy — 19.15,
SALA KLUBU ZZK: Trudna
miłość — 19.15, STARY:
Zmierzch — 19.15, KAMERAL­
NY: Pokojówki — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: Królowa śniegu —

11, Balladyna — 19.15, LUDO­
WY: Zygmuntowskie czasy —

19.15, RAPSODYCZNY: O
krasnoludkach i o sierotce

Marysi — 11, MUZYCZNY

(Słowackiego): Faust — 14,
KOLEJARZA: Dotykać nie
wolno — 19, JAMA MICHA­
LIKA: A to ci wesele — 11.

ki — 16, SFINKS: Telefon to­
warzyski (USA, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15, — Bajki — 10, 11, U,
KOLpROWE — nieczynne.

PODŁĘŻE — Orion: Śmierć
Belli (fr., 16 lat) — 17, 19.

PŁASZOW — Energetyk:
Bajki — 12, — Dwaj z Teksa­
su (USA, 11 lat) — 17, 19.30.

SWOSZOWICE — Swosio-
wianka: Nieznajomi z pocią­
gu (USA, 16 lat) — 18, — Gdzie

jest generał (poi., 12 lat) —

16.
Pozostałe kina — jak w so­

botę.
CYRK POZNAŃ (Małe Bło­

nia)—15i19.
ZOO (Las Wolski) — co­

dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

przedszkoli — „Podróż na o-

błoku” — słuch.,' 10.20 Muz.,
10.40 Koncert życzeń, 11.40

„Omnibusem po Edisonii”,
12.05 Wiad., 12.10 Fel,. „Plamy
na mapie”, 12.20 „Tropami
ludzi i pieśni”, 13.20 W ryt­
mie wiedeńskiego walca, 13.35

Przegląd prasy literackiej,
13.45 „Rozgłośnia harcerska”,
14.30 „W Jezioranach”, 15.90
Radiowa piosenka miesiąca,
15.30 Muz., 16.00 Wiad., 1605

Tygodniowy przegląd wyda­
rzeń, 16.20 „Dobranoc Tatu­
siu” K. Georgijewa, 17.00 J.
Offenbach — „Zaczarowane
skrzypce” — operetka, 17.40

„O sole mio” — grają ork.,
18.00 Wyniki Toto-lotka oraz

gier liczb., 18.05 Koncert ark.

W budowie — dalsze dwie

Nowa piekarnia
przy ul. Mazowieckiej

KI A

Skolicki.
budynku

dotych-
lokalowe
wiadomo

w dwóch
(przy ul.

Bi®
HIt7

Nowe tablice ogłoszeniowe.
Czy nareszcie będzie ich wię.

cej w naszym mieście?
Fot.: Wacław Klag

Non-stop
w Parku Decjusza

Dziś i jutro o godz. 17 odbę­
dą się w muszli koncertowej
Parku Decjusza dwa koncerty
„Non-stop”. Grają i śpiewają
„Szwagry” oraz soliści: J. Bo-

rusiewicz, A. Popiel,

Mała kronika

na

o-

W

1 Od lat Krakowskie Zakłady
Przemysłu Piekarniczego ma­
ją nie lada kłopoty z prawidło­
wym zaopatrzeniem miesz­
kańców Krakowa w chJeb.
Trudności owe wynikają stąd,
że moc produkcyjna krakow­
skich piekarń jest niewystar­
czająca. W zasadzie mogą one

wyprodukować na dobę ok.
130 ton pieczywa, gdy tym­
czasem na sobotę miasto po­
trzebuje ponad 200 ton. Zmu­
sza to piekarnie do pracy na

3 zmiany (co zwiększa możli­
wość awarii), czy wypieku
zapas.

Na szczęście najgorszy
kres mamy już za sobą,
planach inwestycyjnych mia­
sta zabezpieczono odpowied­
nie sumy na budowę 3 no­
wych piekarni. 1 właśnie
wczoraj nastąpiło przekazanie
do użytku pierwszego z no­
wo budowanych obiektów przy
ul. Mazowieckiej. W oddaniu
piekarni do eksploatacji wzięli
udział: I sekretarz KD Stare
Miasto tow. 11. Kltlińska, z-ca

przew. Prez. RN m. Krakowa
tow. E. Góra, przedstawiciele
KZPH. KZPP.

Piekarnię przy ul. Mazo­
wieckiej zaliczyć można do
zakładów średniej wielkości.
Jej zdolność produkcyjna na

2 zmiany wynosi 6. ton pie­
czywa. Na uwagę zasługuje
jednak prawie pełna mecha-

sporterami wędruje do maga­
zynów. W piekarni zainstalo­
wano importowany piec z

Czechosłowacji (na gaz), któ­
ry jednorazowo może pomieś­
cić ok. 360 kg pieczywa. Pie­
karnia, która kosztowała ok.
6 min zł — została przedter­
minowo oddana do eksploata­
cji dzięki zobowiązaniu pod­
jętemu przez Krakowskie
Przeds. Budownictwa.

Przy Okazji dowiedzieliśmy
się, że na 22 lipca przewiduje
się przekazanie do eksploata­
cji dużej piekarni na Rydlów-
ce (moc produkcyjna — 27
ton) i za dwa lata piekarni-
giganta w Czyżynach, produ­
kującej 42 tony pieczywa

(ans)

PR, 18.45 „Druga Modrzejew­
ska” — fragm. pow. M . Pro-

mińskiego, 19.00 Kabarecik re­
klamowy. 19.15 „Przy muzyce
o sporcie”. 20.00 „Siedem dni
w kraju i na świecie”, 20.26
Wiad. sport., 20.31 W. Szpil-
man—sł.B.Brok—Kan­
dydaci do rozstań, 20.35 „Ma­
tysiakowie”, 21.05 Recital fort.
T. Żmudzińskiego, 21.30 Radio-
kabaret trzy po trzy, 22.30
Gra duet fortep., 22.40 Piosen­
ki, 23.00 Dziennik, 23.10 Wiad..

sport., 23.15 Nowości progra­
mu III, 24.00 Wiad., 0.05 —

Program nocny z KRAKOWA.

PROGRAM II

Muz., 8.00 „Moskwa z melo­
dią i piosenką” — słucha­
czom polskim, 8.30 Wiadomo­
ści, 8.35 „Radioproblemy”,
8.45 Koncert życzeń, 9.15 „Na
jubileusz Gimnazjum Jacka”
— fel. H. Voglera, 9.30 „W li­
rycznym nastroju”, 9.55 „Ze
wspomnień o Wertyńskim”,
10.15 Mel. rozrywk., 10.25 „Co­
cktail muzyczny”, 10.50 „Pod­
słuchane, podpatrzone”, 11.00

Muzyka naszych czasów, 11.15

„Amatorski ruch artystycz-

SOBOTA
CHIRURG.: Kopernika 21.

INTERN1ST.: Kopernika 15.

LARYNGOL.: Kopernika 23.
NEUROLOG.: Botaniczna 3.
OKULIST.: Kopernika 38.
PEDIATRYCZNY: Prokocim.
UROLOG.: Grzegórzecka 18.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11, INTERNISTYCZNY:

Trynitarska 11, LARYNGO­
LOGICZNY Kopernika 23, —

NEUROLOGICZNY: Botanicz­
na 3, OKULISTYCZNY: Ko­
pernika 38, PEDIATRYCZNY-
Prokocim UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18SOBOTA
APOLLO: Gamoń (fr.-wł., 14

lat) — 10, 12.30. Synowie Wiel­
kiej Niedźwiedzicy (NRD, 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. CHEMIK:
Zawsze w niedzielę (poi., 11

lat) — 19. DOM ŻOŁNIERZA:
Niedziela w Nowym Jorku

(USA, 16 lat) - 15.45. KULTU­
RA: Casanova znad Dunaju
(węg., 14 lat) — 18, 20.15. MAS­
KOTKA: Sąd ostateczny (wł.,
16 . lat) — 15.30, 17.45, 20. MELO­
DIA: Sposób na kobiety (ang.,
18 lat) 16, 18, 20.15. MINIA­
TURKA: The Beatles (ang., 14

lat) — 10, 12, 17, 19. Bajki —

15, 16. MIKRO: remont. MŁ.
GWARDIA: Radość o poranku
(USA, 16 lat) — 14.45, 17, 19.15.
ROTUNDA: remont. SZTUKA:

Francja naprzód (fr., 11 lat) —

10, 12, 14. Za króla i ojczyznę
(ang., 16 lat) — 16, 18, 20. TĘ­
CZA: Człowiek ucieka (ang.,
16 lat) — 17.30, 19.30 . UCIE­
CHA: Niebo nad głową (fr.-
wł., 14 lat) — 10, 12.15. Szczę­
ście (fr.-wł., 18 lat) — 16, 18,
20.15. Casanova 70 (wł., 16 lat)
— 22.15. WANDA: nieczynne.
WARSZAWA: Rzeka czerwona

(USA, 14 lat) — 10, 12.30, 15.30,
18, 20.30. WISŁA: Piękny An­
tonio (wł., 18 lat) — 15.45, 13,
20.15. WOLNOŚĆ: Rio Conchos

(USA, 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.

Niezłomny Wiking (USA, 16

lat) — 22.15. WRZOS: 200 mil
do domu (USA, 7 lat) — 16, 18.
Mściciel w masce (ang., 12 lat)
— 20. ZDROWIE: nieczynne.
ZUCH: Cyrk jedzie (USA, 9

lat) 15, 17. ZWIĄZKOWIEC:
Sprawdzono, min nie ma (jug.,
14 lat) — 17, 19. KINO LETNIE

(Park Decjusza): Nie przysyłaj
mi kwiatów (USA, 14 lat) —

19.30,

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Trzystu Spartan
(USA, 11 lat) — 15.45, 18, 20.30.
ŚWIT m. sala: nieczynne. —

ŚWIATOWID: Pluton 317 (fr.,
16 lat) — 16, 18, 20. ŚWIATO­
WID m. sala: Zamieńmy się
mężami (USA, 16 lat) — 15,
17.30, 20. BALLADYNA: nie­
czynne. SFINKS: Telefon to­
warzyski (USA, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. KOLOROWE: Kata­
strofa (poi., 16 lat) — 17, 19.

#
PŁASZOW — Energetyk:

Dwaj z Teksasu (USA, 14 lat)
— 17.30, 19.30.

PODŁĘŻE — Orion: Bajki —

16, Śmierć Belli (fr., 16 lat) —

17, 19.
PROKOCIM — ZZK: Żoł­

nierki (wł., 18 lat) — 19.
CYRK POZNAŃ (Małe Bło­

nia)—15i19.
ZOO (Las Wolski) — codzien­

nie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
CHEMIK: Bajki — 11, Mr

Hobbs na urlopie (USA, 14

lat) — 14 .45, 17, 19.15, DOM
ŻOŁNIERZA: Bajki — 13, Nie­
dziela w Nowym Jorku (USA,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15, KUL­
TURA: Krzesiwo (NRD, 10

lat) — 11, — Casanova znad

Dunaju (węg., 14 lat) — 18,
20.15, MELODIA: Zemsta (poi.,
12 lat) — 10.30, 12.30, — Spo­
sób na kobiety (ang., 18 lat) —

16, 18, 20.15, MASKOTKA: Baj­
ki — 10.30, 11.30, — Sąd osta­
teczny (wł., 16 lat) — 15.30,
17.45, 20, MINIATURKA: Baj­
ki—11,12,13,14, — TheBea­
tles (ang., 14 lat) — 15, 17, 19,
MŁ. GWARDIA: Radość o po­
ranku (USA, 16 lat) — 12,
14.45, 17, 19.15, TĘCZA: Czło­
wiek ucieka (ang., 16 lat) —

15.30, 17.30, 19.30, UCIECHA:
Niebo nad głową (fr. -wł., 14

lat) — 10, 12.15, — Szczęście
(fr. -wł., 18 lat) — 16, 18, 20.15,
WISŁA: Hokeiści (radź., 11

lat) — 11, 13, — Piękny Anto­
nio (wł., 18 lat) — 15.45, 18,
20.15, WOLNOŚĆ: Niezłomny
Wiking (USA, 11 lat) — 10,
12.15, — Rio Conchos (USA, 14

lat) — 15.45, 18, 20.15, WRZOS:

Bajki — 11, 200 mil do domu

(USA, 7 lat) — 16, 18, Mściciel
w masce (ang., 12 lat) — 20,
ZDROWIE: Dwa oblicza Na­
taszy (radź. 12 lat) — 19, —

ZUCH: Cyrk jedzie (USA, 9

lat) — 15, 17, 19, ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12, Sprawdzo­
no, min nie ma (jug., 14 lat)
— 17. 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

AWIT: Bajki — 11, — Trzystu
Spartan (USA, 11 lat) — 15.45,
18, 20.30, ŚWIATOWID: Bajki
— 11.15, — Pluton 317 (fr., 15

lat) — 16, 18, 20, BALLADY­
NA: Lekarstwo na .miłość —

(poi., 14 lat) — 17, 19, — Baj­

pogotowie
RATUNKOWE;
Siemiradzkiego — teł. 09 .

Grzegórzki — tel. 209-01, 205-77.

Podgórze — tel. 625-50, 657-57.
Nowa Huta — tel. 422-22, 417-70.

SOBOTA
Zwierzyniecka 7 (tlen), Mo­

gilska 16, Grodzka 17, Brono­
wicka 38, Zakopiańska 69, Ń.
Huta — os . Wandy 23 (tloł^.os.

NIEDZIELA
jak w sobotę.

SOBOTA

3
PROGRAM I

„Rozmowy na tematy

ny”, 11.35 „Lwowskie impre ■
sje”, 12.05 Wiad., 12.10 War­
szawski tygodnik, 12.35 Pora­
nek symfoniczny, 13.35 Śpie­
wa „Śląsk”, 14.00 Poetycki
koncert życzeń, 14.30 Kier­
masz muzyczny, 14.59 Wyniki
Lajkonika, 15.00 Dla dzieci —

„Opowieść o szkolnym z Lub­
szy”
ne rendez vous”, •

się z czego śmieje”,
cert Chopinowski —

Kędra,
czym
17.30

kiem”,

słuch., 15.45 „Niedziel-
16.00 „Kto

16.30 Kon-
• wyk. Wł.

, 17.05 „O
świecie”,

z dywani-
wieczór i

muzyka”, 19.00 Rewia piose­
nek, 19.30 „Skiz” — słuch,
wg kom. Gabrieli Zapolskiej,
20.33 Powt. wyników Lajko­
nika, 20.35 Krak. aktualn.

sport., 20.50 Rzesz. wiad.

sport., 21.00 Dziennik, 21.22
Muz. tan., 22.00 Ogólnop. wiad.

sport, i wyniki Toto-Lotka,
22.20 Mel. srebrnego ekranu,
22.30 Wieczory muzyczne, 23.43
Melodie na dobranoc, 23.50

Wiad., 24.00 Hymn.

17.00 Wiad.,
mówią w

„Program
18.35 „Ty,

19.00 Rewia
19.30 „Skiz” —

8.49

prawne”, 9.00 Dla kl. III i IV:

„Gawędy muzyczne”,
„Pieśni morza”, 10.00
z nami”
Ram bezy”
na Lesia,
ku, 11.00
ciuszko w

ll. 30 „Poznajemy nasze

i tańce ludowe”, 11.55 Kom. o

st. wód, 12.05 Wiad., 12.10 Raz
na ludowo, 12.25 Roln. kwa­
drans, 12.40 „Więcej, lepiej,
taniej”, 13.00 Dla kl. III i IV

„Dzikie łabędzie” — słuch.
13.20 Gra ork. mandolinistów
K. Ciukszy, 14.00 „Czy znasz

tę książkę”, 14.30 Muz. oper.,
15.00 Wiad., 15.05 Koncert, 15.20

Kult, pilnie poszuk., 15.50 Ra-

dio-reklama, 16.00 „Popołudnie
z młodością”, 17.55 Wiad., 18.00

Muz., 18.45 Podst. kurs jęz.
f9.00 „Piosenki z pointą”,
Public., 19.20 „Wędrówki

po kraju”, 20.00 Wiad.,
„Podw. przy mikrofonie”
Przed V międz. konkurs.

H. Wieniawskiego,
Piosenki J. Wasowskiego.
„W paru słowach”, 22.4S

zesp. J . Abratowskiego,
Dzień., 23.10 Wiad. sport.
Gra zesp. J. Miliana, 23.35

3.00

9.20
..Byli

-

..Wyspa majora
— wspomn.
10.20 Z muz.

Dla kl. VI
Filadelfii” —

Roma-

Baro-

„Koś-
słuch.,
pieśni

telewizja
SOBOTA

Godz. 9 .55 Dla szkół: Biolo­
gia „Rośliny chronione” dla

klasy VI 10.35 — 10.55 Przerwa,
10.55 Dla szkół: Geografia
„Zimno — ciepło — gorąco”
dla klas V, 11.30 „Tata, ma­
ma, córka i zięć” — film

radź., 12.45 — 16.05 Przerwa,
16.05 Program dnia, 6.10 Pro­
gram tygodnia, 16.30 Dla na­
uczycieli: „Tradycje w rodzi­
nie”, 16.50 Wiadomości, 16.55

. Dla dzieci: Teatrzyk Kieszon­
kowy „Kwiat Paproci”, 17.20
Dla mł. widzów: „Konkurs
pięciu milionów”, 18.20 „Po
szóstej” — Młodz. Klub Telew.
19.00 „Gawędy wilków mor­
skich”, 19.20 Dobranoc, 19.30

Monitor, 20.05 Skarby ze stry­
chu film ang., 20.30 Dziennik,
20.45 Wiad. sport., 21.00 Festi­
wal Złotego Klucza — konkurs

piosenki krajów (z Bratysła­
wy), 22.00 Miłość blondynki —

film CSRS od 13 lat, 23.15 Pro­
gram na jutro.

Sesja Rady Narodowej
- m. Krakowa

26 czerwca 1967 r. w Sali
Obrad Rady pl. Wiosny Lu­
dów 3/4, odbędzie się

XV ZWYCZAJNA SESJA
RADY NARODOWEJ m.

Krakowa.
Początek obrad o godz. 9.
Głównym przedmiotem ob­

rad Sesji będzie stan zaspo­
kojenia potrzeb i program
rozwoju usług dla ludności
m. Krakowa w latach 1967—
1979 oraz sprawozdanie Pre­
zydium Rady z działalności
w zakresie gospodarki loka­
lami w m. Krakowie w

1966 r.

Prez. RN m. Krakowa za­
prasza do wzięcia udziału w

Sesji.

ang.,
19.10
muz.

20.31
22.01

skrzyp.
22.28
22.40
Gra
23.00
23.15

Muz., 24.00 Wiad., 0.05

Program nocny z Warszawy,

PROGRAM II

Godz. 7.20 Muz., 7.30 Dzień.,
7.45 Przed V FP w Opolu, 7.48

Próg, pog., 7.49 „Rozmawiamy
o laicyzacji”, 7.59 Muz., 8.15
Kurs jęz. ros. 8.30 Wiad., 8.35
Aud. dok. , 9.00 Pol. muz. lud.
9.20 V. Vovak — Suita słów.,
9.50 „Zbiory Puławskie”,
fragm. książki 10.00 Wiad.,
10.03 Omówienie programu,
10.05 Muz. operetkową, 10.50

„Z Almanachu młodych” —

„Sady w dolinie”, 11.10 Fel.
M. Kofty, 11.20 Konc. Chopi­
nowski, 11.55 Kom. o st. wód,
12.05 Z kraju i ze świata, 12.25

„Przeboje, do których chętnie
wracamy”, 12.50 Mówi techn.,
13.00 Przerwa dla Kr., 13.20
Konc. życzeń, 13.45 Radio-re-

klama, 14.00 Reportaż z Ogóln.
Przegl. Klubów Piosenki Radź,
w Białymstoku, 14.30 Uniwer.

radiowy, 14.45 „Błękitna szta­
feta”, 15.00 J. Bizet — suita
z op. „Carmen”, 15.15 Piosenki

żołn., 15.30 „Ej, Janie zielony”,
16.00 Wiad., 16.05 Public., 16.1S

Skąd przybywasz piosenko,
16.40 Spacerkiem po Rzeszowie
16.55 Wiad. ziemi rzesz. 17 .00

Popołudnie z piosenką, 17.30

„Powrót ze Zjazdu” — fel.
J. Kurczaba, 17.40 Muz.

baroku, 18.00 Dziennik, 18.10

Muz.., 18.25 Na krak. rynku,
18.45 Mel. rozrywk., 18.50 Fel.
M. Jorsta, 19.00 Wiad., 19.05
Muz. i akt., 19.30 „Matysia­
kowie”, 20.00 „W 85-lecie ur.

I. Strawińskiego, 21.00 Z kraju
i ze świata, 21.27 Kron. sport.
21.52 Mel. rozrywk., 22.00 Ra-
diokabaret „Trzy po trzy” —

nr 186, 23.00 Z nagrań ork.

symf., 23.50 Wiad., 24.00 Hymn,

SOBOTA
• KDK, Rynek 27,

dr H. Smarzyński —

_ _ _

systemu kształcenia nauczycieli w stosowano importowane urzą-
Poisce”. |dzenia do mechanicznego for-

• MPiK. Jagiellońska i: wy-' mowania, ważenia chleba i
stawa malarstwa J. Wejdmana. bułek. Pieczywo z pieca tran-

• MDK, Krowoderska 8, godz. |
17: uroczyste zakończenie obcho- •

i dów 600-lecia Kleparza.
i • Pawilon Wystawowy,

Szczepański 8, godz. 12: otwarcie

wystawy malarstwa A. Walocha.

NIEDZIELA
• MDK, Józefa 12, godz.

wycieczka do Krynicy.
• Pałac sztuki, pl. Szczepań- • o koncercie dyplomowym. Sa­

ski 4, godz. 12: j. stawowski — (ma atmosfera takich wystę-
prelckcja na temat wystawy T.

Makowskiego.
• Teatr Kameralny, Boh. Sta­

lingradu, godz. 16: doroczny po­
pis Społecznego Ogniska Baleto­
wego.

prof.
. Reforma nizacja pracy I tak m. in. za-

I
I

I

pi. I Z Filharmonii

10:
Wieczór dyplomantów

Zaiste nie jest łatwo pisać
“

W Nowej Hucie na placu
Centralnym.

Fot.: Otto Link

PONIEDZIAŁEK
• MDK, Józefa 12, godz. 18:

projekcja filmów bajkowych.
• KDK, godz. 19: W. Skrzy­

piec — „Przegląd wydarzeń
międzynarodowych”.

• Liceum nr 8, godz.
Rewolucja Październikowa
oczach zagranicznych obserwato­
rów”.

j Ut/llUOJCI u LUFLŁLft

pów skłania do tzw. ulgowe­
go traktowania imprezy. Ale
z drugiej strony jest to pierw­
sza w życiu młodych muzy­
ków samodzielnie prezento­
wana praca i nie można się tu.
kierować nawet najlepiej po­
jętymi względami zawodowe­
go debiutu.

Trzeba powiedzieć, że dwaj
wczorajsi dyplomanci Wyższej
Szkoły Muzycznej zdali egza-

12.30: min przed wymagającą kra-

Myj zęby — ale czym...

Od dłuższego czasu próby naby­
cia pasty do zębów w kioskach
„Ruch” kończą się niepowodze­
niem. Jedna z uprzejmych sprze­
dawczyń uważała za stosowne od­
mowę uzasadnić wyjaśnieniem,
że tego rodzaju sytuacja utrzy­
muje się już przynajmniej od

miesiąca, że podobno w magazy­
nach nie ma żadnych zapasów
tego artykułu. Oczywiście, za taki
stan rzeczy trudno winić sprze­
dawców— ale brak w sprzedaży
pasty, która nie jest bynajmniej
artykułem luksusowym, ani nie

pochodzi z importu — wystawia
bardzo niepochlebne świadectwo

zaopatrzeniowcom, (zg)

kowską publicznością.
Bolesław Bieniasz grał nie­

zwykle trudny koncert skrzy­
pcowy D-dur Beethopena. A
więc już sam wybór dzieła
dyplomowego mówi, że mło­
dy artysta poszedł, oczywiście
przy akceptacji pedagogów,
drogą trudną. Jeśli dodamy,
bynajmniej nie na marginesie,
że Bieniasz wykonał koncert
niezwykle jasno, czysto, bez
dość częstej minoderii począt­
kującego skrzypka — i tak

jeszcze nie pęwiemy wszyst­
kiego. Bowiem interpretacja
dzieła z pewnością bardzo
wierna wobec samej partytu­
ry, dość skomplikowanej,
przekraczała — zarówno u sa­
mego solisty, jak i u dyry­
genta, którym, był Antoni Wit
— rubieże poprawności.

Drugim dyplomantem, który
prezentował nam wczoraj wy­
nik swych studiów w krakow­
skiej PWSM, był dyrygent
Antoni Wit. Prowadził Symfo­
nię d-moll Cezarego Francka.
Potężne to dzieło daje każde­
mu dyrygentowi możliwość
bardzo różnych, za każdym
wykonaniem, interpretacji.
Wit chyba dobrze wczuł się w

potężną wielość dźwiękową tej
kompozycji muzyka, żyjącego
właściwie na granicy epok
muzycznych, który jednakże
między mijającym romantyz­
mem i doświadczeniami Wa­
gnera — zachował dość wy­
raźnie swe odrębne umiłowa­
nia tematów głównych, spię­
trzeń dynamicznych. Dyrygent
opanował doskonale swój
warsztat, rozumiejąc rozmach
poszczególnych, części. Najle­
piej chyba wypadło Lento-
Allegro non troppo. A i or­
kiestra swą słyszalną staran­
nością pomogła debiutantowi.
Wszystkie grupy instrumen­
tów grały bez zarzutu,, a prze­
cież Symfonia Francka aż bły­
szczy. od różnorodności instru­
mentalnej,

' '

Dzisiaj jako dyplomant-so-
lista wystąpi Stefan Wojtas w

Koncercie fortepianowym c-

moll Rachmaninowa;
(OLG. JĘDRZ.),

NIEDZIELA
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Muz., 6.40 Rozmait. roln.,
Dziennik, 7.10 Kalendarz.
Karasiński — Wiązanka

7.25 „Bądź piękna”,
8.00

6.16
7.00
7.15

melodii,
7.30 Gra Polska Kapela,
Dziennik, 8.15 Muz., 8.30 Prze­
krój muzyczny tygodnia, 9.90

Wiad., 9.05 „Fala 56”, 9.15 Ma­
gazyn wojskowy, 10.00 Dla

NIEDZIELA
Godz. 8 .30 Politechnika TV:

Fizyka: „Praca i moc prądu
elektrycznego” 9.05 Politechni­
ka TV: Fizyka: „Klasyczna
elektronowa teoria przewod­
nictwa metali”, 9.40 Politech­
nika TV: Matematyka: „Me­
toda najmniejszych kwadra­
tów”, 10.10 Program dnia, 10.20
Dla młodych widzów: „Sport
1 zabawa” Transmisja z Lip­
ska, 11.00 Olimpiada Wiedzy
Politycznej ZMW, il.45 PKF,
11.55 Wiadomości dziennika

TV, 12.05 „Play Back” — film

muzyczny, 12.20 koncert re­
prezentacyjnej orkiestry Woj­
ska Polskiego, 13.00 Bezpośred­
ni reportaż z Krakowa i Cho­
rzowa z Wielkich Zawodów

Sportowych Nowej Huty i hu­
ty „Batory” 14.45 „Przemiany”
15.10 Dla dzieci: Jan Wilkow-
ski z cyklu „Ula i świat” —

„Przeczucie”, 15.30 Dla dzieci:
Józef Ratajczak — słuch. v .g
baśni Andersena „Słowik”, 16.20
Bracia z cyklu: „Piórkiem i

węglem” (z Kr.), 16.40 „Szkla­
na niedziela” (ode. I) fel. St.

Grodzińsklej, 16.55 „Będzie nas

troje” — film z serii „Cza­
rownice”, 17.25 „Szklana nie­
dziela” (II), 17.30 „Emigrant”
— rep. film, z cyklu „Ludzie
i zdarzenia”. 17 .55 „Portrety”
— Juliette Greco, l'd.45 Szkla­
na niedziela (III), 19.05 Felie­
ton literacki, 19.20 Dobranoc,
19.30 Dziennik. 20.05 „Diver-
timento opus 5” „Stomatolo­
giczne”. Scenariusz i reżyse­
ria — Jeremi Przybora. Wy­
konawcy: Irena Kwiatkow­
ska, Kalina Jędrusik, Joanna

Jedlewska, Krystyna Sienkie­
wicz, Wiesław Michnikowski,
Wiesław Gołaś i inni, 21.05

„Czyste szaleństwo” — film
fab. prod. USA, 22.25 Sporto­
wa niedziela, 22.45 Program
na jutro.
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